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Dziś w numerze:
J. D .: Nafta i co dalej?
Austin Chamberlain (Londyn): Anglja !

Francja muszą się zrozumieć 
Mgr. L. Halpero: Kto nastąpi?
Moassi: Hellpach i Barthelemy —  dwa sym­

bole ducha europejskiego 
E. K .: Chcą i nie chcą 
Kupiectwo przeciw nowemu projektowi usta­

wy karnej skarbowej 
Ja-mir: Mimochodem
Claude Farrere: Tajemnicza katastrofa (fej- 

leton)

Otwarcie sesji 81-»ei Rady
Ugi Narodów

Genewa, 7. 9. PAT- Dziś przed południem 
rozpoczęła się 81-sza sesja, Rady Ligi Naro­
dów pod przewodnictwem min. Benesza i z 
udziałem min. Barthou, min. Becka, lorda 
tajnej -pieczęci Edena, barona Aloisy’ego i 
innych.

Jak zwykle, Rada odbyła przedewszyst- 
kiem posiedzenie poufne, na którem przyję­
to porządek dzienny sesji i załatwiono kilka 
spraw administracyjnych

Na posiedzeniu publicznem Rada zajęła się 
konfliktem boliwijsko-paz-agwajskim i przyję 
ła rezolucję, w której, zgodnie z żądaniem 
Boliwji, przedkłada spór Zgromadzeniu Ligi 
Narodów. Po załatwieniu kilku spraw bieżą­
cych podrzędnego znaczenia, rada odroczyła 
się do jutra.

j Środki ostrożności 
* podczas przyjazdu Barthou

Genewa, 7. 9. PAT. Min. Barthou przebył 
dó Genewy dziś o godz. 8-mej rano. W  oba­
wie przed manifestacjami ugrupowań genew 
skich wrogich francuskiej polityce wprowa­
dzenia ZSRR do Ligi Narodów, władze miej­
scowe wzmocniły służbę bezpieczeństwa na 
dworcu, jednak do żadnych incydentów ni»4 
doszło. Tym samym pociągiem przybył do 
Genewy delegat Wielkiej Bryfanji lord taj- 

! nej pieczęci Eden.
• # •

Genewa, 7. 9. PAT. Min. Beck wziął dziś 
udział w śniadaniu, wydanem przez sekreta­
rza generalnego Ligi Narodów, Avenola.

Sowiety mają z a p e w n io n e g ło s ó w
Paryż, 7. 9. PAT. Zdaniem Sfc. Brice w 

„JournaTu” niezbędna do przyjęcia ZSRR 
do Ligi Narcdów większość 2/3 zdaje się być 
zapewniona. W tym celu trzeba jednak, aby 
kandydatura sowietów została wysunięta 
przez poważną grupę państw, która mogłaby 
zadowolić miłość własną Moskwy. Zaprosze­
nie to może być wystosowane jednak tylko 
w pewnych warunkach, z których najważ­
niejszym jest kwest ja stałego miejsca w Ra­
dzie Ligi Narodów, Jako wielkie mocarstwo, 
feowiety mają bezsprzecznie prawo do tego. 
Inne wielkie państwa, a mianowicie Polska i 
Argentyna domagają się jednak tego same­
go przywileju. W  ten sposób wysuwa się 
więc kwestja reorganizacji Rady. Nawet w

B LU ZEC ZK I ?  S f l
trykotowe szkolne U i U v
JULJU SZ NACHT, Kraków, Stradom 5

razie, gdyby tej sprawy natychmiast nie 
zdołano uregulować, należałoby jednak już

Jutrzejszy numer świąteczny, który ukaże 
się

w objętości 24 stron ■ » niepodiryz= 
sioupj cenie,.

zawierać będzie prócz aktualnego materjału 
redakcyjnego, prace i artykuły pp. posła Dra 
Thona, posła Dra Rotenstreicha, posła.. D ra  
Sommersteina, b. senatora Dra Rmgła, Dra 
Ludwika Oberlaendera, Mateusza Miesesa, 
Dra H. Pfeffera i in., wiersz Białika „We­
zwijcie żmije” w przekładzie S. Dykmana itd.

SZCZAWNICKA JÓZEFINA
przyspiesza rekonwalesoeacfr po zapalenia plac.

teraz określić zasadnicze wytyczna na przy­
szłość.

Jeszcze ważniejszą jest kwestja mniejszo­
ści. Polska dużo ucierpiała naskutek wyzy­
skiwania przez Niemcy, wykonywanej przez 
Ligę Narodów kontroli nad mniejszościami 
narodowemi. Jest więc zrozumiałem, że Pol­
ska pragnie mieć gwarancję tego rodzaju, iż 
gra ta nie ponowi się ze strony sowietów i że 
po Śląsku wschodnia Małopolska nie stanie 
się zkolei ogniskiem niezgody. Sprawa jest 
bardzo poważna. To żądanie Polski daje bo­
wiem także wyraz niezadowolenia wszyst­
kich podlegających 
państw.

traktatom mniejszości

S ta rt d o  lotu  o k rę żn e g o
na przestrzeni blisko 1 0 .0 0 0 km .

Warszawa. 7. 9. PAT. Dziś ramo o  godzinie 
5-tej samoloty, biorące udział w międzynarodo­
wych zawodach lotniczych, wystartowały do lotu 
okrężnego. Trasa lotu wynosi przeszło 9 i pół ty­
siąca kim., przyczem lotnicy będą lądowali na 
27 lotniskach. Najbliższejpi etapami lotu są: Kró­
lewiec, Berlin, Bruksela; Berlin, Kolonja, Brukse­
la i Paryż.

Start samolotów nastąpił dziś między godziną 
5 i 5.30 przy dżdżystej pogodzie. Samoloty star­
towały w grupach po 5, w odstępach 5-ciomkiuto- 
wych, w kolejności wylosowanej. Należy zazna­
czyć, że czasy startu są uprzednio wpisane do 
książek kontrolnych samolotów i są uznane za 
9EBS startu, niezależnie od  tego, czy; samolot

wystartował o  oznaczonym czasie, czy też z opóź­
nieniem. Książki kontrolne zostały wręczone za­
wodnikom na chwilę przed startem.

Odległość między Warszawą a pierwszem lotni­
skiem . w Królewcu, gdzie lotnicy lądują, wynosi 
231,5 kim.

Podstawą punktacji za lot okrężny będzie szyb­
kość średnia. Klasyfikacja zaczyna 6ięod szybko­
ści średniej 135 khn. na godzinę, poniżej której 
zawodnik zostaje wyeliminowany. Poczynając od 
6zyibkości średniej 140 kim. na godzinę, szybkość 
średnia lotu jest punktowana coraz wyżej aż do 
szybkości'średniej 210 kim. na godzinę. Powyżej 
tej szybkości punktów nie dolicza 6ię.

(Dalsze wiadomości węwnątrz numeru)
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Nafta i co d a le j!
Od chwili nastania kryzysu w Polsce, oficjalne 

czynniki rządowe nie ustają w  swych 'zapewnie­
niach programowych, że głównym kierunkiem pol­
skiej polityki gospodarczej jest przystosowanie 
wszystkich wystających ponad miarą kryzysową 
elementów gospodarstwa społecznego do nowego 
poziomu kryzysowego. Program ten, jako odpow ia- 
dający klasycznej nauce ekonomji, uznany został 
powszechnie za jedynie prowadzący do celu.

Ilekroć krytykowaliśmy pewne posunięcia rzą­
dowe na odcinku gospodarczym, to zawsze czyni­
liśmy to dlatego, że posunięcia te albo nie uwzględ­
niały wogóle naczelnych haseł programowych rzą­
du, albo też wyraźnie eię z niemi kłóciły. Rząd ob­
niżył płacę i przeprowadził oszczędności budżeto­
we. Posunięcia te były zgodne z jego programem. 
Ale nie przeprowadził gruntownej obniżki cen mo­
nopolowych i kartelowych, taryf pocztowych i ko­
lejowych i cen towarów własnych przedsiębiorstw, 
i tem okazał, że jednak nie stosnje się do wytycz 
nych własnej polityki. Rząd przeprowadził w okre­
sie kryzysu kilka poważnych dodatkowych obcią­
żeń życia gospodarczego drogą podwyższenia ist­
niejących podatków ł nałożenia nowych, i tenisa- 
mem okazał, że praktycznie występuje przeciw 
własnemu programowi, który nakazuje unikania 
wszelkich przerostów, a więc także i przerostów w 
dziedzinie obciążeń publicznych. Rząd wreszcie 
nie chciał uznać logicznej zasady, że w okresie 
kryzysu ne mogą obywatele płacić tych sum po­
datkowych, których nie mogli zapłacić w okresie 
dobrej konjuuktury i że zatem te zaległości winny 
być całkowicie skreślone. Zasada ta była nietylko 
sama dla siebie słuszna i celowa, ale wypływała o- 
na przedewszystkiem z ogólnych wskazań rządowej 
polityki gospodarczej i dlatego rząd nie realizując 
jej, nie zastosował, się do własnego programu .

Wczoraj opublikowano wyniki porozumienia mię­
dzy ministerstwem przemysłn I handlu a większemi 
rafinerjaml naftowemi, na mpcy którego to poro­
zumienia z dniem 10 b. m. obniżoną zostanie w ca ­
lem państwie cena nafty o 20 proc* Przed niedaw­
nym czasem nastąpiło od szeregu .miesięcy ocząfci- 
wane obniżenie ceny enkrn, a prócz tego oczeki­
wane jest obniżenie ceny soli. Widzimy zatem, że 
mamy obecnie do czynienia z planową akcją rzą­
du w kerunku obniżenia cen kartelowych i mono- 
■potowych. Dlatego niech nam wolno będzie jeszcze 
raz zabrać głos w sprawie tak doniosłej.

Dodatnim objawem obecnej akcji jest brak 
wszelkiej fanfaronady i hałaśliwej reklamy. W  r. 
1931, kiedy po raz pierwszy przeprowadzano n nas 
akcję cbniżki cen, nie m ogły się ówczesne czynni­
ki rządowe powstrzymać od dość intensjwnej re­
klamy tej akcji za pośrednictwem przemówień, wy­
wiadów i artykułów prasowych. Rezultatem tej re­
klamy przedzniżkowej było zajęcie wyczcknjącego 
stanowiska przez konsumentów, którzy słusznie 
wstrzymywali się przed dokonywaniem zakupów, 
w nadziei, że w najbliższym czasie zniżka cen umo­
żliwi im dokonywanie korzystniejszych transakcyj. 
Cierpiał na tem kupiec," którego utargi spadały, 
cierpiał przemysłowiec, który od kupca otrzymywał 
mniej zamówień, ucierpiało całe życie gospodarcze, 
przesycone atmosferą niepewności i gorączkowego 
wyczekiwania i wreszcie cierpiał skarb państwa. —  
Wynik ówczesnej akcji obniżki cen, były, jak wia­
domo, dość jałowe. Uzyskano obniżkę, noszącą wię­
cej charakter symboliczny, aniżeli gospodarczy. —  
Przemysł skartelizowany zdecydował się na tą ob­
niżkę raczej pod wpływem presji, wywieranej nań 
przez koła rządowe, aniżeli pod wpływem zrozu­
mienia tego kroku, jako konieczności gospodar­
czej.

Dlatego okazała się konieczność powtórnego 
przeprowadzenia operacji zniżkowej. Spodziewaliś­
my się jednak, że tym razem rząd uwzględni wszy­
stkie wady pierwszej akcji zniżki cen i będzie się 
starał ich teraz uniknąć. Można się było spodziewać, 
że na pierwszy ogień obecnej akcji pójdzie tak klu­
czowy surowiec skartelizowany, jak węg:el, które­
go cena nie ró?ni się wiele od ceny z lat najwyższej 
konjunktury. Węgiel stanowi ważny element kosz­
tów produkcji w szeregu podstawowych gałęzi 
przemysłu. Nie kto inny, jak b. minister skarbu, 
Ignacy Matuszewski, pisał przed dworni laty na 
zakończenie ówczesnej akcji obniżki cen, że akcję 
tę należało rozpocząć od węgla, którego potanienie 
musi wpłynąć korzystnie nietylko na sytuację gór­
nictwa węglowego, ale i całego życia gospodar­
czego z uwagi właśnie na kluczowy charakter tego

surowca. Drugim artykułem skarteUzowaaym, któ­
ry winien naprzód ulec potanieniu, to żelazo, będą­
ce także jednym z najważniejszych elementów ko­
sztów produkcji przemysłowej. Dopiero potem win­
na iść nafta i wszystkie inne artyknły skartelizo- 
wane.

Nie wiemy, jakie artykuły skartelizowane pójdą 
pod nóż redukcyjny po nafcie. Sfery przemysłu że­
laznego będą się przypuszczalnie tłumaczyły doko­
naną ostatnio reorganizacją systemu sprzedaży że­
laza, w wyniku której nastąpiła obniżka cen, ale 
proszę pomówić z kupcami żelaznymi i stwierdzić, 
czyim kosztem obniżka ta została przeprowadzona. 
Nie wiemy również, jakieml argumentami posłu­
guje się rząd w pertraktacjach z kartę1 ami. Pod­
czas pierwszej akcji obniżki cen tłumaczył rząd 
przemysłowcom, że obniżka cen leży w ich własnym 
interesie, bo tańsze towary zachęcą konsumenta do 
czynienia zakupów. Przypuszczamy, że i tym ra­
zem argument ten wysuwany jest przez rząd na 
pierwszy plan. Ale gdyby nawet rząd tego argu­
mentu nie wysuwał, to i tale nie da się schować pod 
stół konieczność równoczesnego obniżenia cen mo­
nopolowych, które wszak również wystają daleko 
poza poziom kryzysowy i wysokością swą przypo­
minają nam dawne, dobre czasy. Stanowisko p. mi­
nistra skarbu, prof. Zawadzkiego, który, jak wia­
domo, jest zdecydowanym przeciwnikiem obniże­
nia cen monopolowych ze względu na sytuację 
skarbową, trudno zrozumieć, zdaje się, nietylko 
przez społeczeństwo, ale nawet przez kolegów ga­
binetowych p. ministra, szczególnie zaś przez p. 
premjera Kozłowskiego, który oświadczył się dość 
wyraźnie za koniecznością obniżki cen monopolo­
wych. Jeżeli zatem rząd ma zamiar obniżyć ceny 
monopolowe, to dlaczego nie czyni tego natych­
miast i nie kusi się o ambicje dawania chwalebne­
go  przykładu kartelom, lecz pertraktuje o obniżkę 
cen kartelowych, a sam okopuje się za opancerzo­
nym wałem konieczności budżetowych? Albo ni­
skie cęny dają duży obrót -— jak; to słusznie tłu* 
maczy rząd kartelowcom —  a w takim razie winien 
także rząd obniżyć ceny monopolowe, albo też-rząd 
sam nie wierzy w słuszność tćgo argumentu, co  
równałoby się przekreśleniu własnego programu, a 
w takim razie musi zgódzić się z argumentem kar­
telowców, że obniżki cen dają tylko straty i żądać 
od nich tej obniżki cen jako zwyczajne; ofiary dla

ogółu. W  tym jednałk wypadku musi rząd pilnować, 
aby ofiara ta była ponoszona wyłącznie przez ofia­
rodawców, a nie przerzucana przez nich na barki 
kupców, którzy jak dotąd, najwięcej cierpieli z po­
wodu tego przerzucania zniżki cen na ich barki, 
podczas gdy „szlachetnymi ofiarodawcami11 byli w  
pojęciu oplnji publicznej dalej kartelowcy-

Dotychczas rząd nie stracił na obniżkach cen mo­
nopolowych. Nie będziemy przytaczali statystyki, 
bo czynniki rządowe same doskonale wiedzą, że 
ilekroć ostatnio obniżyły jakąś taryfę lub cenę ar­
tykułu monopolowego, wówczas zawsze obrót 
wzrastał w stosunku, dającym lepszy, niż dotąd, e- 
fekt finansowy. W ystarczy wskazać na taryfę oso­
bową na kolejach, której obniżka, dokonana z po­
czątkiem bieżącego roku nietylko zahamowała usta­
wicznie spadające dochody kolei z ruchu pasażer­
skiego, ale nawet spowodowała ich wzrost. Taryfa 
towarowa nie zestala dotąd obniżona i utrzymuje 
się na poziomie z r. 1929. Wielokrotnie zapewniano 
jnż, że taryfa ta będzie obniżona, wielokrotnie 
przedziurawiono tę taryfę licztnemi zniżkami indywi- 
dualnemi, a jednak taryfa ta dalej przygniata swym 
nieznośnym ciężarem całe życie gospodarcze, po­
wodując nieraz paradoksalne sytuacje, których 
przewóz jakiegoś towaru kosztuje znacznie więcej, 
niż jego cena.

KAPELUSZE - KOSZULE- KRAWATY
Ostatnie Nowoici! Najniższe cenyl

firn „AU lO N  MARCHE"
Kraków, ul. Grodzka Ł. 13.

Wreszcie rząd musi zrozumieć, że bez obniżki 
ciężaru podatkowego i świadczeń pnblicznych tru­
dno będzie uzyskać tak upragnioną równowagę. —  
Dopiero niedawno wskazywaliśmy na to, że ostat­
nio rządy poszczególnych państw przeprowadziły 
reformę ustawodawstwa podatkowego w kierunkn 
daleko idących zniżek obciążeń, i dobrze na tem 
wyszły. Bo odnośnie do podatków, stosuje się ta 
sama zasada, co  do cen towarów. Im wyższe s^ fto- 
datki, tem mniejsze są wpiywy. Im większy ciężar 
podatkowy dźwiga na sobie społeczeństwo, tem 
mniej ma siły d o  wałki z kryzysem i  tem głębiej 
ppgrąża się w Represji.

O tem wszystklem trzeba pamiętać dziś bardziej, 
aniżeli kiedykolwiek. Nadchodzi jesień, a z ną no­
wy okres gospodarczy 1 nowe przygotowania do zi­
my, której przebieg jest zawsze w Polsce bardzo 
ciężki.

J. D.

Sir Austin C h a ra M iin
Były angielski minister spraw zagranicznych.

Były angielski minister spraw zagranicz­
nych sir Austin Chamberlain ogłasza w pa­
ryskim „F igaro'1 niezwykle ciekawy artykuł, 
z którego przytaczamy następujący ustęp;

Niema dwóch innych narodów, dla któ­
rych zaistniałaby w tak kategorycznej for­
mie konieczność wzajemnego zrozumienia 
się, jak Francja i Angija, a z drugiej strony 
niema też dwóch innych narodów na świecie 
którymby to obopólne zrozumienie się przy­
chodziło tak trudno. „Nie jest rzeczą niemo­
żliwą” pisał de Madariaga, gdy jeszcze był 
członkiem sekretarjatu Ligi Narodów, ,Fran 
cję i Anglję doprowadzić do tego, by w ten- 
sam sposób oglądały świat, ale ich oczy są 
rozmaite”. Jasność ducha francuskiego, ma­
nifestująca się tak wyraziście w jego szla­
chetnej prozie, jest obcą najelementarniej- 
szym nawykom myślenia angielskiego. Suro 
wa logika, którą Francuzi wysuwają jako po 
stulat, jest nietylko obca charakterowi an­
gielskiemu, lecz wręcz sprzeczna z naszem 
doświadczehiem.... Jest coprawda rzeczą zna 
cznie łatwiejszą wykazać różnice i rozpoznać 
trudności i nieporozumienia, do których te 
różnice prowadzą, niż znaleźć środek zarad­
czy. W  ostrem przeciwieństwie do pierwsze­
go spotkania się Anglika z Francuzem, któ­
re odznacza się w ogólnych rysach zażenowa 
niem i przymusem, odbywa się takie pierw­
sze spotkanie między Anglikiem a Niemcem 
zwczajnie łatwo i w atmosferze pozornej sec

deczności. Bo Anglik w regule nie jest do­
brym filologiem, a znajomość języka angiel­
skiego jest wśród Niemców o wiele bardziej 
rozpowszechniona, aniżeli wśród Francuzów. 
Pozatem na pierwszy rzut oka nie odbiegają 
zbyt daleko od siebie zwyczaje i rodzaje my­
ślenia angielskiego i niemieckiego. Gdy się tył 
ko im bliżej przypatrzymy, dopiero wtenczas 
występują głębokie różnice. Nasza wiara za 
puściła korzenie w innej glebie i użyźniają ją 
też inne wody. Im więcej Anglik i Francuz 
wzajemnie się przenikają, tem więcej odkry­
wają wspólnych punktów. Im bardziej An­
glik i Niemiec usiłują się wzajemnie zrozu­
mieć, tem silnej odsłaniają się Im głębokie 
różnice mentalne. Nie bez znaczenia jest 
fakt, że właśnie Anglicy, którzy najlepiej 
znają Niemcy, którzy tam żyli albo nawiąza­
li stosunki, pierwsi przeczuli grożące niebez­
pieczeństwo i pierwsi ostrzegli 3wych roda­
ków. Co było, może się łatwo powtórzyć. Je­
śli znowu wyłoni się niebezpieczeństwo, w 
tensam sposób zareagują tes"ame głębokie si 
ły- w tensam sposób toczyć się będzie bój o 
najważniejsze kwestje życia. Wtenczas Frart 
cja i Angija będą wzajemnie na siebie skaza 
ne. Módlmy się do Boga, by pozostały złą­
czone, bo inaczej zginąć musi nasza wspólna 
cywilizacja. Tak, nasza wspólna cywilizacja, 
bo my taksamo kochamy wolność ducha lu­
dzkiego, która jest naszą wspólną spuścizną. 
Między; wszystkiemi mocarstwami!. JSurona



„NOW Y DZIENNIK1' niedziela 9. IX. 1934 3
NA MARGINESIE.

Willy Hellpach i Josephe Birthelemy —
dwa symbole ducha europejskiego

Willy Hellpach zaczął kiedyś jako socja­
lista i był współpracownikiem znanego mie­
sięcznika „Sozialistische Monatshefte”. Póź­
niej był zwolennikiem koncepcji Europy 
środkowej, stworzonej przez pastora F. Nau 
manna, bezsprzecznie jednego z najgenjal- 
niejszych, ale też i najmniej wpływowych 
polityków Niemiec z czasów Wilhelma II. Po 
wojnie był organizatorem partji demokraty­
cznej, z ramienia której był w roku 1925 
kandydatem na prezydenta Rzeszy niemiec­
kiej. Doniedawna tj. aż do wybuchu hitlery­
zmu tytułowano go panem prezydentem, bo 
naprzód był ministrem oświaty, a później 
prezydentem Badenu, jednego z niemieckich 
państw związkowych. Dla informacji doda­
jemy jeszcze, że Willy Hellpach jest jednym 
z najbardziej sławnych psychiatrów niemie­
ckich i z dziedziny psychologji ogłosił cały 
szereg dzieł wartościowych, z których wy­
mienić możemy ,,Nervositat und Kultur” , 
,,Nervenlebep und Weltanschauung”, Die 
geistigen Epidemien”, a jako reformator 
szkolnictwa niemieckiego był też autorem dzie 
ła p. t. „Die Wesensgestalt der deutschen 
Schule”. Ten słynny psychjatra i profesor 
psychologji, uczony teolog i polityk w jednej 
osobie, był niejako reprezentantem humani­
zmu niemieckiego. Daleki od wszelkiej krań 
cowości, zdawał sobie dobrze sprawę z tego, 
że Niemcy powojenne muszą zerwać z daw- 
nemi snami panowania nad światem i puścić 
się szlakiem narodów demokratycznych Eu­
ropy zachodniej. Wiedział, że Niemcy są cho 
re i szukał ratunku w prześwietlaniu instyn­
któw i doprowadzeniu ich zapomocą „ratio” 
tej siły duchowej, będącej teraz w takiej po 
gardzie, do stanu jasnej samowiedzy.

A teraz tensam Willy Hellpach wygłosił 
na ósmym międzynarodowym kongresie filo 
zofów w Pradze odczyt o centralnym pun­
kcie socjologji. Ognisko socjologji znalazł 
nie we spólnocie i społeczeństwie, lecz w 
ludzie, który zdaniem jego jest prajednost­
ką struktury socjologicznej ludzkości. Kultu 
ra wyrosła na glebie ludowej czyni ludzi nie- 
tolerancyjnymi. Przetłumaczmy to na język 
prozy, a otrzymamy tak popularny obecnie 
dogmat, że człowiek jest naprzód Niemcem, 
Polakiem, Francuzem itd., a potem dopiero 
człowiekiem. Każda kultura wyrosła na gle­
bie „Volkistycznej” odgranicza się od kultu­
ry ogólnoludzkiej, nie chce uznawać walo­

rów ogólnoludzkich i jest nietolerancyjną 
wobec wszystkich, którzy pochodzeniem i 
rasą do tej kultury nie przynależą. Innemi 
słowy, Willy Hellpach bronił rasizmu filozo­
ficznego i bez żadnych zastrzeżeń wewnętrz­
nych znalazł się nagle na platformie nietole­
rancji. Ulotniła się gdzieś zasada wolności 
ducha ludzkiego, która przed kilku jeszcze 
laty przyświecała byłemu ongiś kandydato­
wi na prezydenta Rzeszy niemieckiej. Swego 
czasu zgadzał się ze senjorem socjologów 
niemieckich Tonniesem, który przeciwsta­
wiał społeczeństwu, będącemu tylko rezulta­
tem przemocy, spólnotę, a obecnie jest wy­
znawcą prymatu rasy czyli materji nad du­
chem ludzkim. Rozumie się, że przeciwko 
temu akcentowaniu nietolerancji wystąpili 
filozofowie innych narodów, a m. in. też i 
nasz znakomity pisarz Maks Brod. Pomińmy 
jednak całą tę dyskusję i zastanówmy się 
tylko nad tem przeobrażeniem duchowem 
dawnego humanisty niemieckiego. Jeśli po­
trzeba jeszcze dowodów, że hitleryzm szerzy 
spustoszenie duchowe, to wystarczy tylko 
wskazać na referat Hellpacha na ósmym 
międzynarodowym kongresie filozoficznym 
w Pradze.

A  równocześniej w innej grupie kongresu 
interesującej się kryzysem demokracji, wy­
głosił francuski profesor Josephe Barthele- 
my wspaniały wykład, w którym bronił prze 
dewszystkiem wolności ducha i myśli. Zasa­
dą demokracji jest dopuszczenie jaknajwię- 
kszej ilości ludzi do bezpośredniego admini­
strowania spólnemi interesami danej grupy 
społecznej. Historja ludzkości jest procesem 
ciągłej fluktuacji. Teraz głód wytworzył men 
talność katastrofaflną, na tle której wyros- 
to apoteozowanie państwa totalnego. Zasad 
niczym problemem jest połączenie wolności 
człowieka z porządkiem, a system wolnościo 
wy jest baldachimem, pod którym spokojnie 
żyć można. Nigdy nie zrezygnujemy z naszej 
wolności i nie zazdrościmy tym, którzy zmu 
szeni zostali do porzucenia dawnych swych 
sztandarów.

Hellpach i Barthelemy —  to dwa światy. 
Niemcy i Francja. Niemcy hitleryzmu i kraj 
walczący obecnie o demokrację i jej odrodzę 
nie. Wolność i niewola, kultura i barbarzyń­
stwo.

Moassi

bronią Francja i Anglja jeszcze idei, które 
głębokie korzenie zapuściły w ich charakte­
rze narodowym i które pozatem wszędzie in­
dziej straciły swą siłę przyciągania. W  ojczy 
źnie Goethego nie miałby już ten umysł potę 
żny, ten genjusz wolny i zawsze głodny wie­
dzy prawa obywatelstwa, namiętne ukocha­
nie wolności Schillera zostałoby stłumione, 
a poetę zmuszonoby szukać sobie gdzieindziej 
prawa żyć tak, jak mu nakazuje jego sumie 
nie... Jestem Anglikiem. Gdyby kiedyś, oby 
Bóg do tego nie dopuścił, wybuchła wojna 
między Anglją a Francją, stałbym bez wzglę 
du na słuszność lub niesłuszność, zawsze po 
stronie mego kraju. Żywię jednak to głębo­
kie przekonanie, że taka wojna między dwo­
ma największemi demokracjami zachodniej 
Europy byłaby netylko brzemienna w stra­
szliwe następstwa dla obu krajów, lecz sta­
łaby się nieszczęściem dla świata całego.”

Przegląd prasy
Konfiskaty w obronie Hitlera

W  ub. tygodniu pismo nasze zostało skonfisko­
wane za dwa zdania artykuk. posła Dra Thona, 
który om awiając aktualne zagadnienia polskiej 
polityki zagranicznej, poświęcił parę „cieplej­
szych" stów kanclerzowi i w odzow i Rzeszy —  
Hitlerowi. Do tej chwili nie otrzymaliśmy uchwały 
Sądu okręgowego w sprawie tej konfiskaty, nie 
wiemy zatem, czy będzie ona zatwierdzona, czy też 
uchylona. Wedle zakomunikowanej nam telefo­
nicznie relac ji, Starostwo Grodzkie dopatrzyło się w 
inkryminowanych zdaniach występku z art. U l ,  
par. 2. p. k- k. mówiącego o zniewadze g ło­
wy obcego państwa. Podotoąym konfiskatom u- 
legia ostatnio 4 razy katowicka „Polonia", która w 
związku z temi konfiskatami zamieszcza ciekawy, 
(nieskohfiskowany) artykuł wstępny, wywodząc na. 
Inn.:

pomiędzy Hitlerem jako głową państwa a 
pomiędzy piastunami suwerenności innych 
państw europejskich, istnicjo ta zasadnicza 
różnica, że we wszystkich państwach europej­
skich królowie i głowy państwa sij. dziś tylko 
organami leprezentacyjuemi, p. Adolf Hitler 
zaś jest w jednej osobie i organem reprezenta­
cyjnym i wykonawczym, a dnia 30-go czerw­
ca był on organem egzekucyjnym w calem te­
go słowa znaczeniu. Kodeksy karne w pań­
stwach europejskich, ustanawiając kary za 
zniewagę głów obcych państw, wychodziły z 
założenia, że głowa państwa, będąc tylko re­
prezentantem, stoi wysoko nad codzienncmi 
walkami polityeznemi i międzynarodowemu 
Ustawodawcy nie przewidzieli wypadku, któ- 
ry wydarzył się w Niemczech, aby głowa pań­
stwa była równocześnie i jedynym odpowie­
dzialnym ministrem państwa, i to odpowie 
dzialnym wyłącznie przed sobą.

Stanowisko Hitlera, jako głowy państwa, 
jest nieprzewidzianą nowością w politycznem 
życiu Europy i wyjątkiem swojego rodzaju. 
Żaden z ustawodawców', przewidujących kary 
za zniewagi głow y obcego państwa, wypadku 
Hitlera nie przewidział i dlatego artykuły 
prawa karnego, chroniące godności głowy 
państwa, w wypadku Hitlera nie mogą mieć 
zastosowania..

Któż może określić, w jakim procencie Hi­
tler jest głową państwa, a w jakim politykiem, 
szefem partji, szefem sztabu brunatnych i 
czarnych bojówek, przywódcą pariji, agitato­
rem, egzekutorem woli państwowej, utażsa- 
mianej z wolą panują ej partji i t. d.?

Niemcy na punkcie honoru Hitlera są prze­
czuleni. Ich zastępstwa dyplomatyczne wszę­
dzie, a także w Polsc^ interwenjują u właści­
wych włada, a —  niestety —  nasze sąuy i 
władze administracyjne, trzymając się for­
malnych przepisów kodekm karnego, idą .in 
na rękę. Po głębszem, zastanowić: :u nawet 
największy prawnik-fonnalista nie noże dojść 
do wniosku, że art. III naszego kodeksu kar­
nego może być stosowany do Hitlera bez 
wszelkich zastrzeżeń. Powstałaby bowiem zu­
pełnie dziwaczna sytuacja. W  Berlinie można 
Obrażać polskiego, francuskiego, słowem wszy­
stkich premjerów, a p. Adolf Hitler -w innjvh 
krajach.cieszyłby się uprzywilejowanem sta­
nowiskiem prawnem, prawdziwą nietykolnoś- 
eią.

Nikt nie tyka piaetuna suwerenności Rzeszy 
Niemieckiej, ale kanclerz Rzeszy, twórca ru­

chu narodowo-socjalistycznego, twórca Lowej 
wiary, najwyższy sędzia i najwyższy egzeku­
tor woli hitleryzmu, szef sztabu S S i  SA, nie 
może cieszyć się nadzwyczajną, uprzywilejo­
waną nietykalnością. Prezydenta Rzeszy Nie­
mieckiej nie wciągamy w dyskusję, ale p. A- 
dolf Hitler i w Polsce jest tylko Adolfem Hi­
tlerem, a nazwisko to mówi samo za siebie.
I rzed jednym z sądów warszawskich pewna 

kobieta wniosła skargę o obrazę na swoją są- 
Biedkę za to, że ją nazwała Hitlerową. Sąd o- 
skaiżoną ukarał. W yrok sądu warszawskiego 
jest zgodny z opinją świata.

E n t e ,  ' s  c

O skandalicznej aferze wydawnictwa endeckie­
go „Głosu Lubelskiego", Które w ciągu sześciu lat 
zatrzymywało sobie wpłaty, uskuteczniane w admi­
nistracji tego pisma na różno cele spole zno huma­
nitarne, pisze „Kurjer Poranny:

Kosztem sierot po policjantach, biednych 
wdów, nędzy wyjątkowej, kosztem nędznej 
strawy, odjętej od ust bezrobotnych i ich dzie­
ciom, w taniej kuchni „Głosu Lubelskiego" 
przygotowywano strawę duchową, zaprawio­
ną jadem nienawiści, żół ią, a jednocześnie fał­
szywym patosem wzniosłości, bezinteresowno­
ści i ideałó\y niby chrześcijańskich, dla swych 
czytelników. Jakiej bezczelności i jakiego 
cynizmu było potrzeba, żeoy nd lama h dzien­
nika, żyjącego z defraudacji groszowych nie­
mal ofiar, wzywać do uczciwości i spraw' - ł ' :

wości, której, zdaniem endeków, za mało jest 
w naszem życiu publiczncm.

Jakiejże to etyki normy pozwalały konfisko­
wać na swój własny użytek ofiary pismu, któ­
re walczyło o wprowadzenie w życ.ie publicz­
ne zasad etyki katolic-kiej —  które mając u 
steru swego poniektórych profesorów katolic­
kiego uniwersytetu lubelskiego, uważało się 
niejednokrotnie za autorytatywnego interpre­
tatora tej etyki.

Wśród zeskamotowanych ofiar znalazły się 
datki na biednych żydów . Antysemicki „Glos 
Lubelski" nie pogardził kilkunastu żydowskie- 
mi złotówkami, tak jak nie pogardził ofiarami 
na święcone dla dzieci bezrobotnych i pieniędz­
mi sierot po policjantach

Ale „Głos Lub." nie pogardził również fun- 
duszem instytutu misyjnego i chlebera św. An­
toniego, który bogobojni endecy lubelscy spo. 
żywali sami, nie dopuszczając do tej uczty] 
Świętego.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,
OSUSZMY ŁZY—

Czy Twoje środowi* 
sko zawodowe jui się 
opodatkowało na rzecz 
powodzian?
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Orędzie prezydenta Roosevelta z okazji 
żydowskich świąt noworocznych

Nowy York, (ŻAT.) Z okazji świąt Rosz- 
Haszana prezydent Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, Franklin D. Roosevelt, 
ogłosił za pośrednictwem Żydowskiej Agen­
cji Telegraficznej następującą enuncjację po­
witalną do Żydów amerykańskich:

„Jestem szczęśliwy, że z okazji okresu 
świąt Rosz-Haszana mam możność wznowie­
nia mych najlepszych życzeń dla moich 
współobywateli wyznania żydowskiego w ca­
łym kraju.

„Jest to sposobność dla ponownego zdania 
sobie sprawy z naszej odpowiedzialności w 
obecnych czasach celem kontynuowania pra­
cy, którą, wespół z wszystkimi Amerykana­
mi, podjęliśmy dla realizacji celów, ku któ­
rym kroczymy”.

Nowy York (ŻAT) Prócz prezydenta Roo- 
sevelta powitania do ludności żydowskiej z 

:azji świąt noworocznych ogłosili za pośre­
dnictwem Żydowskiej Agencji Telegraficz­
nej: generalny prokurator Stanów Zjedno­
czonych William Stanley, sekretarz stanu dla 
spraw handlu Daniel C. Roper, sekretarz sta­
nu spraw rolnictwa H. A. Wallace, sekretarz 
stanu spraw wewnętrznych Harold I. Ickes 
oraz następujący gubernatorzy stanów: Hen­
ry Horner (Illinois), pułk. Herbert Lehman

Gorzkie słowa Mussoliniego 
pod adresem Miemiec

SW  oficjalnym organie faszyzmu włoskiego 
„Popolo dTtalia” znajdujemy znowu głosy,, 
pochodzące zdaje się od samego Muśsolinie- 
go. Autor artykułu anonimowego, nawiązu­
jąc do faktu, że niemieckie władze zamie­
szczają w paszportach swych obywateli ad­
notacje, czy właściciel paszportu jest pocho­
dzenia czysto aryjskiego, czy też niearyj- 
skiego, zauważa z miażdżącą ironją, że rasa 
niemiecka nigdy właściwie nie istniała i ni­
gdy właściwie istnieć nie będzie. Lud niemie­
cki jest mieszaniną rozmaitych plemion. Je­
śliby się teraz chciało zacząć tworzyć rasę 
niemiecką, musielibyśmy zdaniem fachow­
ców czekać przynajmniej jeszcze 600 lat, aż 
skrystalizuje się czysta rasa niemiecka. Ma­
my więc jeszcze dość czasu, by problem teij 
rozważać z całym spokojem.

Jeszcze ostrzej występuje Mussolini na 
marginesie polemiki prasowej między Niem­
cami a Włochami. W  niektórych gazetach 
niemieckich wspomniano o tzw. niewierności 
włoskiej. Mussolini pisze: „Jeśli istnieje te­
mat, o którym Germanie absolutnie powinni 
zapomnieć, jest to właśnie ten temat. Jeśli 
istnieje lud, który w Swej historji dał sensa­
cyjne i krwawe przykłady niewierności wo­
bec zaprzysiężonych traktatów, zdrady przy­
jaciół i cynizmu w usprawiedliwianiu takich 
czynów, to jest nim właśnie lud niemiecki, 
począwszy od Arminiusa, aż do Fryderyka 
Wielkiego i Bethmana-Hollwega z jego teo­
rią o traktatach jako o skrawku papieru. 
Mamy wszędzie na to wyraźne dowody w 
starej I nowej literaturze niemieckiej. Jest 
rzeczą ogólnie znaną, że w ostatnich latach 
Włochy faszystowskie dały Niemcom przy 
różnych sposobnościach konkretne dowody 
sympatji. Niemcy teraz uwierzyły, że Wło­
chy sprawę niemiecką uznały za swoją we 
wszystkich dziedzinach. Byłoby jednak dzie­
cinadą żądać, by rząd innego kraju uprawiał 
politykę, która nie jest w pierwszym rzędzie 
ochroną własnych interesów. W  tym wzglę­
dzie możemy się tylko powołać na Hitlera i 
jego książkę „Mein Kampf”,

Takich gorzkich słów prawdy Niemcy Z 
ust Mussoliniego jeszcze nie słyszały.

(New York), Henry H. Blood (Utah), Wil- 
bur L. Cross (Connecticut), John B. Ehring- 
haus (Północna Karolina), Edwin C. Jrhn- 
son (Colorado), Leslie A. Miller (Wyoming), 
Tom Berey (Południowa Dakota), B. M. Mil­
ler (Alabama) i Gifford Pichot (Pensylwa- 
nja).

Wspólną myślą wszystkich enuncjacyj po­
witalnych jest nadzieja, że rok 5695 kalenda­
rza żydowskiego będzie dla Żydów począt­
kiem lepszej przyszłości i rokiem obywatel­
skiej przyjaźni między wyznawcami różnych 
religij.

Życzenia Kanady
Montreal (ŻAT) Premjer federalnego rzą­

du Kanady, Richard B. Bennett, ogłosił za 
pośrednictwem ŻAT-nej pozdrowienie do lu­
dności żydowskiej z okazji żydowskich świąt 
noworocznych.

Życzenia Czechosłowacji
Praga (ŻAT) Minister spraw zagranicz­

nych Czechosłowacji dr. Edward Benesz na­
desłał ŻAT-nej pozdrowienie dla Żydów z o- 
kazji Rosz-Haszana.

Kongres Trade Unionów
Onegdaj zaczął się we Wcymouth Kongres an­

gielskich Trade Unionów. w którym bierze udział 
57$ delegatów, xep®e»eBtującyeh 24 Q angielskich
zfrjąsjków.gamwdcmjtch, W edle : oficjalnej staty­

styk i liczba ozłónków zorganizowanych w  angiel­
skich związkach zawodowych (Trade Unionach) 
wynosi 3,294.581 i spadla w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym o 100.000.

Na porządku dziennym kongresu znajduje sią 
projekt stopniowej socjalizacji ważniejszych 
dziedzin, ale wielce dla kongresu Trade Unionów 
symptomatycznem zjawiskiem są problemy natury 
czysto politycznej. Należą tu: walka przeciwko 
faszyzmowi i stanowisko Trade Unionów wob?3 
wojny. W  sprawie pierwszej opracowały Trade 
Uniony wraz z Partją Pracy i angielskiemi sto­
warzyszeniami spółdziekzemi wspólny projekt, w y­
powiadający się przeciwko faszyzmowi i narodowe­
mu socjalizmowi, jako formami dyktatury, posłu­
gującej się metodami mordu, tortur i wygnania. 
Burzliwą dyskusję wywoła napewno dodatek do 
platformy antyfaszystowskiej, skierowany też prze­
ciwko komunizmowi, jako postaci rządów antyde­
mokratycznych.

Także w sprawie pokoju przedłożono kongre­
sowi wspólną platformę centrali związków zawo­
dowych Partji Pracy i stowarzyszeń spółdziel­
czych, która wprawdzie w słowach stanowczych

mocnych akcentuje tendencje pokojowe, ale da­
leką jest od praktykowanego dotychczas antymi- 
litaryzmu i nie odwołuje się do 6trajku generalne­
go, jako do jedynego środka zapobiegawczego 
przeciwko wojnie. Ta właśnie powściągliwość an­
gielskich związków zawodowych świadczy o tem, 
że angielska opinja publiczna pod wpływem mili- 
taryistycznyeh Niemiec zerwała z tradycyjnym 
szablonem i frazeologją.

i !  0-------

lUga Narodów proponuje 
nowy kalendarz?

W  roku 1924 został powołany w  Genewie Ko­
mitet dla reformy kalendarza, na wniosek Między- 
narod. Izby Handlowej, Międzynarodowego T o­
warzystwa Astronomicznego i szeregu innych 
organizacyj.

Na konferencji zwołanej w  kilka lat potem 
przedstawiono już gotowy1 projekt, który został 
przyjęty fakultatywnie, pod warunkiem aprobaty 
Watykanu.

Obecnie kancelarja Papieża nadesłała zawiado­
mienie, że Stolica Apostolska nie będzie sią sprze-

i&LLIAMCE F R N C A I S E
Kursa Języka francuskiego rozpoczynają się w 

najbliższym czasie.
W  gronie wykładowców pp. profesorowie B. 

Hamel, H. Bernard, H. Szycka i  inni.
Qpłata 5 zł. miesięcznie.
W pisy: Krupnicza 2 ,1. piętro, od godz. 5 do 7-ej. 
Informacje pisemne u p. dyrektora B. HamePa, 

Czysta 12. 674kr

Dalsze kondeiencje
po zgonie błp. ar Serkelhammera

Pos. dr. Emil Sommerstein pisze nam:
Po moim powrocie z urlopu dowiedzia 

łem się o tak nagłym i przedwczesnym 
zgonie błp. Wilhelma Berkelhammera. 
Byłem oszołomiony tą straszną wiado­
mością. Wszak tak wysoko ceniłem nad 
zwyczajne walory charakteru i intelek­
tu, jakie się w nim łączyły dając wspa­
niałą syntezę człowieka, który był kalos 
k’agatos. Niewiadomo, co bardziej ak­
centować, czy kry3ztałowość charakte­
ru czy bezgraniczną dobroć, czarujący 
sposób traktowania ludzi, czy energję i 
stanowczość, gdy szło o honor imienia 
żydowskiego, o krzywdę narodu żydow­
skiego czy jednostek z powodu ich ży- 
dostwa. Wykwintna forma i głęboka 
treść współzawodniczyły ze sobą we 
wszystkiem, co pisał i mówił. Zostawia 
lukę, którą trudno i nie tak rychło uda 
się wypełnić.

Przesyłam Redakcji wyrazy naj- 
szczerszego głębokiego współczucia

Emil Sommersteln
Ponadto nadesłali listy i telegramy: Cen­

trala Keren Hajesodu dla Polski, Zarząd 
Główny Tarbutu, TOZ (oddział w Krako­
wie), Przyszłość-Heatid w Krakowie, Merkaz 
Hechaluc, Hitachdut w Mielcu, Liga Ponio- 
cy Pńacttjąbym W Palestynie w Radomyślu 
Wielkjńi,' Komitet Lokalny Organizacji Syjo­
nistycznej w Starym Sączu, Komitet Lokal­
ny Organizacji Sjonistycznej w Gdowie, Sto 
warzyszenie Głuchoniemych Przyjaźń, nasz 
współpracownik H.E. Schwebel (Wadowice) 
nasz współpracownik M. Kom (Wieliczka), 
M. Neugreschel (Frysztak), p. Rachela Bie- 
rer-Finklerowa, nasza współpracowniczka p. 
Rega Reinhold.

a « •
—  GAJ IM. Błp. Dra W . BERKELHAM­

MERA. Jak nam Komisja Lokalna Keren 
Kajemet Leisrael w Krakowie komunikuje 
.wpłacili w dalszym ciągu na zaszczepienie 
drzewek ku czci Zmarłego następujące oso­
by: Leopold Rosenzweig zł. 135.—  (10 drze­
wek), Drowie R. i L. Lustbaderowie zł. 15.—< 
(1 drzewko), Dr. Seweryn Mazur zł. 13,50 (1 
drzewko), Inż. Abr. Prokeszowie zł. 13,50 (1 
drzewko), Dr. G, A. Terło zł. 13,50 (1 drzew­
ko). Ponadto złożyli: Dr. E. Sohmorak
(Lwów) zł. 10.— , Dr. A. Bloch zł. 6,75.

ciwiała koniecznej reformie kalendarza, tembar- 
dziej, że nie narusza ona żadnych dat, ważnych 
dla Kościoła. Wobec tego ostateczna konferencja 
w tej sprawie została wyznaczona na rok 1935.

Jedynem zadaniem tej konferencji będzie za­
twierdzeniem istniejącego już projektu. Nowy ka­
lendarz będzie miał 13 miesięcy. Między czerw­
cem a lipcem będzie jeszcze jeden miesiąc noszą­
cy nazwę sol.

Każdy miesiąc ma liczyć dokładnie 28 dni, czyli 
4 tygodnie. Jedynie w latach przestępnych luty 
będzie miał 29 dni, ale ten dodatkowy dzień bę­
dzie miał sw oją specjalną naizwę.

Według nowego kalendarza W ielkanoc będzie 
świętem stałem i przypadać ma zawsze na 9 kwie^ 
tnia. Boże Narodzenie pozostanie 25 grudnia. Wed 
dług nowego kalendarza daty 1-goi, 8-go, 15-go ł 
22-go będą przypadać w  niedzielę, tak że Wielka^ 
noc będzie zawsze w  poniedziałek, a Boże Naro­
dzenie w  środę. ,

Gdy konferencja zatwierdzi tę reformę, sprawtf 
pójdzie do Ligi Narodów. Zmiana kalendarza 
wejdzie w  życie, gdy przyjmie ją większość 
państw, należących do Ligi, i Ameryka.

Do roku 1939 ma trwać stan przejściowy, by 
państwa mogły dostosować 6ię do reformy. Data 
1 stycznia wybraino została a tego względu, że 
wyprda wtedy właśnie na nowy rok, niedziela.

Na horyzoncie politycznym
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K t o  n a s tro i?
Mogłoby się pozornie wydawać, że pytanie 

to jest dzisiaj stanowczo przedwczesne, że na 
tłe rzeczywistości brzmi jak dysonans, czy 
nawet ironja —  interesuje nas bowiem kwe- 
stja, kto, tj. jaki czynnik społeczny, jaki sy­
stem nastąpi po obaleniu, czy załamaniu się 
powszechnego dziś niemal reżimu dyktatury?

Dyktatura stoi dziś niewątpliwie u zenitu, 
ale może nigdy nie uwydatniała się tak jas­
krawo słuszność historjozoficznej tezy, że 
wszelki system polityczny w okresie swego 
największego rozkwitu nosi już w sobie za­
rodki upadku. Oto jeszcze zupełnie niedawno 
„Fiihrer” najobrzydliwszej w świecie dykta­
tury narodowo-socjalistycznej przechwalał 
się w bezczelnem poczuciu swej siły, że sys­
tem przezeń stworzony trwać będzie nie 
mniej niż... tysiąc lat, a już tydzień później 
zbuntowali się jego pretorjanie, zmuszając 
tego „proroka” do odsłonięcia w rozpaczli­
wej obronie haniebnej zgnilizny moralnej, to 
czącej ciało zwycięskiej dyktatury. Cóż dzi­
wnego, że zagłuszona i oszołomiona dotąd 
tupetem barbarzyństwa opinja publiczna o- 
cknęła się nagle, by z coraz silniejszem prze­
konaniem głosić, że krwawe rządy hitleryz­
mu potrwają znacznie krócej od tysiąca lat, 
że należy już oczekiwać rychłego upadku 
„Fiihrera”, że wolno już postawić pytanie : 
kto nastąpi?

Albo krwawy, okrutny a zarazem bojażli- 
wy reżim dollfussowski w Austrji —  toć je­
szcze kilka miesięcy temu „Kruckenkreutz” 
Frontu Ojczyźnianego zgniótł w strumie­
niach krwi socjil-demokrację i butnie się u- 
sadowił nad zgliszczami demokracji, postępu 

sprawiedliwości społecznej, a dziś... A  że 
znajdą się w Europie czynniki, które nie do­
puszczą, by miejsce ociekającego krwią „JKru 
ckenkreuzu” miał zająć krwawy „Haken- 
kreuz”, że z drugiej zaś stróny dotychczaso­
wa dyktatura wykazała już nie tylko całko­
witą bezideowość, ale niedołęstwo i bezsil­
ność swoją i swych Szwejków z „Heimweh- 
ry” —  rodzi się i w Austrji pytanie, całkiem 
nie przedwczesne: kto nastąpi?

U nas w Polsce, powszechne wiadomo, nie 
ma dyktatury, bo —  jak uzasadniał to wice­
marszałek Car z trybuny Sejmowe —  jakaż 
to dyktatura bez dyktatora, a gdzież u nas 
w Polsce dyktator? Ale system rządów „au­
torytatywnych” chyba w Polsce mamy, sys­
tem rządów o niezmiennej treści politycznej, 
opierających się niezmiennie na „współpracu 
jącej” części społeczeństwa. Powszechnie 
również wiadomo, że w Polsce jest demokra­
cja, ale nie taka zwykła, tylko .naprawiona’ 
i „autorytatywna”. Cóż kiedy rzeczywistość 
choćby najbardziej rzeczywista zmusza rząd 
do coraz częstszego odwoływania się do spo­
łeczeństwa i to nie tylko do tego „współpra­
cującego”, ale do całego, i to nie tylko „po­
nad głowami partyjników i sejmowców” ale 
właśnie za ich pośrednictwem (Pożyczka Na 
rodowa, akcja antypowodziowa). A  ostatnio 
słyszy się nawet o jakichś pertraktacjach z 
mektóremi grupami lewicy sejmowej. Czyż­
by i tu zanosiło się zatem na demokrację 
mniej „autorytatywną” i „naprawioną”, ale 
bardziej demokratyczną, która nastąpi?

• * *

Nie jest zadaniem publicystyki prorokowa 
nie —  ale wskazywanie dróg. To też sformu 
łowane w nagłówku pytanie rozumiemy w 
sensie: kto powinien nastąpić, kto ma to 
następstwo wywalczyć! Proces dojrzewania 
kryzysu dyktatury i budzenia się opozycyj­
nych nastrojów w społeczeństwie jest proce­
sem nieuniknionym i samorzutnym ale w 
jakie łożysko fala rozczarowania i niezado­
wolenia zostanie skierowana, przez kogo i w 
imię czego zostanie wyzyskana, to zależy już 
od aktywności programowej i organizacyj­
nej poszczególnych kierunków ^blitycznych.

naciskiem: obóz będący antytezą dyktatury 
i jej naturalnym następcą —  obóz demokra­
tyczny nie jest jeszcze przygotowany do o- 
bjęcia następstwa. Jesteśmy świadkami pa­
radoksalnego i niezdrowego zjawiska, że na­
stroje opozycyjne i rewolucyjne wyładowują 
się w postaci pałacowych rewolucyj (niedo­
szły pucz Rohma), a na czele „wyswabadza- 
jących się mas ludowych” stają adherenci 
dyktatury jeszcze bezwględniejszej i bardziej 
reakcyjnej niż panująca (narodowi socjaliś­
ci w Auętrji). Dzieje się to dlatego, że de­
mokracja nie jest zorganizowana i że w roz- 
strzygającyh momentach brak jej na polu 
walki. A  przecież mówi się, że gdyby 30 czer 
wca znalazła się w Niemczech jakaś ideowa 
siła opozycyjna, wokół której mogliby się 
skupić zrewoltowani szturmowcy, wówczas 
kierunek przewrotu i jego losy byłyby może 
inne.

Toteż mówi się wiele o wszelkiego rodzaju 
następcach —  o demokracji ani się wspomi­
na, albo na jej wspomnienie odpowiada się i- 
ronicznym uśmiechem. W  Niemczech przepo 
wiada się, że po likwidacji hitleryzmu nastą­
pi dyktatura wojskowa, stojąca na straży 
interesów szczupłej warstwy socjalnej ob­
szarników i przemysłowców. Dyktatura ta 
może być w swych zewnętrznych metodach 
mniej okrutna i barbarzyńska od hitleryzmu
—  pod względem socjalnym jednak ozna­
czać będzie dalsze zacieśnienie granic rządzą 
cej kliki. Trójprzymierze Reichswehry, jun- 
kierstwa i przemysłu nie może więc być trwa 
łym systemem i nie wytrzyma naporu mas. 
I znowu budzi się pytanie: kto wówczas na­
stąpi?

We Francji powstał jednolity front socjali 
styczno-komunistyczny w imię walki o uwol­
nienie Thalmanna ( i innych ofiar faszyzmu) 
oraz walki z faszyzmem w kraju. Toczą się 
też pertraktacje w tym kierunku i w innych 
krajach. Wnet znaleźli się entuzjaści unifi­
kacji, głoszący, że właśnie jednolitemu fron­
towi przypadnie rola następcy. Podnoszenię 
podobnych twierdzeń oznacza całkowite nie­
zrozumienie istoty i charakteru „jednolitego 
frontu”, który przecież ma wyraźnie na celu 
defenzywę przed faszyzmem i tylko do niej 
ściśle się ogranicza. W  obronie przed ofen- 
zywą faszyzmu mogą (i powinny!) współpra 
cować ze sobą nie tylko stronnictwa robotni 
cze, ale nawet niektóre mieszczańskie —  p 
walką o wspólny, pozytywny program nie 
ma to jednak nic wspólnego.

Więc może dyktatura komunistyczna ma 
zastąpić faszystowską? Pomijamy już okoli­
czność, że nie poto walczy się z jednym uci­
skiem, by zastąpić go drugim (choćby o in­
nej treści socjalnej), że oznaczałoby to prze­
cież pod wieloma względami przejście z desz­
czu pod rynnę —  ale objektywna ocena sytu­
acji europejskiej wykazuje jak mało realna 
jest dyktatura klasy robotniczej. Do wyłącz­
nego panowania w państwie klasa ta popro- 
stu jeszcze nie jest dojrzała i pa nowania te­
go wcale nie chce. Trudno i darmo, nic nie za 
słoni gołego i jakże bolesnego faktu, że egza 
min kryzysu gospodarczego i kryzysu demo 
kracji wypadł dla klasy tej fatalnie, że czę­
sto, aż nazbyt często, robotnicy byli i są pod 
porami i awangardą ruchów wstecznych, szo 
winistycznych, faszystowskich.

Tylko prawdziwa demokracja zdoła stwo­
rzyć warunki politycznej i socjalnej emancy 
pacji mas robotniczych, tylko parlamenta­
ryzm będzie drogą dla zwiększenia ich wpły­
wu w państwie —  pełna demokracja i zdro­
wy parlamentaryzm!

Demokracja ma wielką szansę przed sobą
—  jak bolesne byłoby gdyby jej nie wyzyska 
ła, gdyby nie wysunęła programu radykalne­
go i śmiałego, gdyby nie ujęła w karby or­
ganizacyjne rosnącego niezadowolenia map.

Otoż to należy, podkreślić z alarmującym^ Niemczech i Austrji, w wielu innych kra-

jak

T R I L Y S I N doprowadza włosom 
składniki n i e z b ę d n e  dla ich 

normalnego rozwoju. 
Dlatego T R I  Ł Y S I N  pomógł już 
tysiącom, a pomoże teraz i Tobie I 
W y s t r z e g a ć  się  n a ś la d o w n ic tw !

jach demokracja stała się poprostu koniecz­
nością.

A  u nas, w Polsce? Apeluje się coraz cżę- 
śęiej do społeczeństwa, pragnie się podobno 
rozszerzenia bazy politycznej rządu już nie 
drogą „wyłuskiwania” jednostek, ale drogą 
porozumienia z niektóremi stronnictwami —  
to nie jest jeszcze sam proces demokratyza­
cji, ale jego symptomy. W  Polsce brak stron 
nictwa demokratycznego i właściwie nigdy 
go nie było. Skoro weźmie się pod uwagę, że 
objektywne warunki dla takiej partji i jej 
rozwoju istnieją (wysoki procent ludności 
chłopskiej, inteligencja miejska nie endecko- 
kołtuńska i nie .sanacyjna’, mterjał na przy­
wódców i propagandystów w osobach cżłon- 
ków elity kulturalnej i polityków bez partji X 
to dotychczasowe niepowodzenie zapisać ra­
czej należy na karb błędów organizacyjnych, 
czasem psychologicznej natury.

Pisząc na łamach pisma żydowskiego, na- 
rodowo-żydowskiego, na jeden z tych błędów 
szczególną pragniemy zwrócić uwagę. Działo 
się tak dotąd w Polsce i w innych krajach, 
że w stronnictwach demokratycznych Ży­
dzi odgrywali największą rolę —  co łatwo 
mogło wywołać wrażenie, że demokracja jest 
wogóle „wynalazkiem żydowskim”. Oczywi­
ście, że ani myślimy kapitulować przed tym 
głupim zarzutem antysemitów, wskazując 
choćby na fakt, jak bardzo musi demokracja 
żydowska walczyć z rozrastającym się ży­
dowskim faszyzmem —  ale błędem psycho­
logicznym to było, może jednym z najwięk­
szych błędów stronnictw demokratycznych 
i nie należy go powtarzać.

Błędu tego też nie powtórzy się w zmienio 
nych warunkach. Asymilacja żydowska, któ 
ra tak licznie garnęła się do polskich (i wo­
góle rdzennych) stronnictw demokratycz­
nych, ustąpiła miejsca ruchowi narodowemu 
Demokratyczne stronnictwa narodowo-żydo- 
wskie walczą w łonie żydostwa z hydrą fa­
szyzmu, a na terenie ogólnym walcząc o de­
mokrację, pragną, by nie była ona „kromie 
jewrejew” . Polskiej demokracji, jeśli będMe 
ona prawdziwie demokratyczna również w 
stosunku do mniejszości narodowych, demo­
kracja żydowska zawsze poda rękę do współ 
nej walki o sprawiedliwość i postęp!

Lecz inicjatywa należy do demokracji poi-
sklej.

Mgr. L . HALPERN.



„NOW Y DZIENNIK" niedziela 9. IX. 19?4

Program stacyj radiofonicznych
SOBOTA, 8 WRZEŚNIA.

Kraków (304,3) 6,45 Z Warszawy: audycja po­
ranna, 7,40 Zapowiedź programu i koncert rekla­
mowy, 11—12,30 Święto ziemi Chełmskiej: urocz 
suma z katedry Chełmskiej rozp. kongresu eu- 
charyst. 12,30 Z W arszawy: wiadomości meteo­
rologiczne i przegla.d prasy polskiej, 12,40 Płyty, 
13 Z W arszawy: dziennik południowy, 13,05 Z 
Warszawy — koncert zespół. Bodeńskiego, 15,30 
Z Warszawy: wiadomości o eksporcie polskim, 
15,35 Kronika harcerska, 15,45 Z Warszawy: prze 
gląd nowości z płyt, 16,30 Z Warszawy: report, 
słuch. „Beczka zdrowia" J. Stępowskiego, z okaz. 
15-lecia Pol. Czerw. Krzyża, 17 Z Warszawy: 
koncert kameralny w  wyk. Eugenji Umińskiej 
(skrz.) i Zygmunta Dygata (fort.), 17,50 Z W ar­
szawy: odczyt z cyklu „Dom i rodzina" wygł. p 
St. Kuszelewska- Rayska, 18 „Co się dzieje w 
świecie" w opr. dr. Jana Reguły, 18,10 Wiadomo­
ści bieżące, 18,15 Z W arszawy: muzyka taneczna 
z kaw. „Gastronomja", 18,45 Z Warszawy: repor­
taż, 19 Z Warszawy: recital śpiewaczy Marji Roń- 
skiej (mzsopr.), przy fort. prof. Ludwik Urstein, 
19,20 Z poznania: W  mieście „Dzieci Wrzesiń­
skich" wygł. p. Edward Prądzyński (z cyklu: Mia 
sta i miasteczka polskie), 19,30 Muzyka z płyt, 
19,45 Program na dzień następny, 19,50 Transmi­
sja z Warszawy: wiadomości sportowe, 19,55 Lo­
kalne wiadomości sportowe, 20 Z W arszawy: mu­
zyka lekka w wyk. ork. P. R., pod dyr. Stanisła 
wa Nawrota i Aleksander Wasiel (śpiew), 20,45 
Z Warszawy: dzień, wiecz. i jak pracujemy W 
Polsce, 21 Z Warszawy; koncert wieczorny. W y­
konawcy: ork. symf. P. R. pod dyr. J. Ozimin 
skiego i Zbigniew Drzewiecki (fort.), 21,45 Z War 
szawy: szkic literacki; „Wypadki dziejowe w o- 
czach chłopca" — J. Waśniewski, 22 Koncert re 
kiamowyT, 22,15 Z W arszawy: a) muzyka tanecz­
na z dancingu „Oaza" i b) wiadomości meleoro). 
dla komunikacji lotniczej, 23,05— 23,35 Z Warsza­
wy: Teatr Wyobraźni nadaje inauguracyjną audy­
cję „Loży Szyderców" pt.: „Akademja Nagłowic- 
ka. Słowo wstępne wygł. p, Zdzisław Marynow 
ski. Udział biorą: Stefan Jaracz, Tadeusz Frerf: 
kiel, Tadeusz Olsza i chór Wróbla, reżys. Micha­
ła Meliny, kier. muz. Tad. Sygietyński, 23,35 Mu­
zyka lekka z płyt, 24—1 Z W arszawy: muzyka 
taneczna i  dancingu „Paradis*. , 9,, , t

Warszawa (1345) 0,45—15,35 p. Kraków, 15(35 
Pńzegląd giełdowy, 15,45—18 p. Kraków, 18 W ia­
domości rolnicze, 18,10 Życie kulturalne i artyst. 
stolicy, 18,15—23,45 p. Kraków, 23,45 Koncert mu­
zyki relig. żydowskiej, udział biorą: nadkantor 
Gerszon Sirota i chór synagogi im. Nożyka pod 
dyr. Dawidowicza, 24—1 p. Kraików.

Katowice (395,8) 6,45—15,35 p. Kraków, ' 15,35 
Wiadom. gospod., 15,45—18 p. Kraków, 18 Skrzyn­
ka pocztowa Cioci Heli dla dzieci, 18,15—1 p. Kra­
ków.

Lw ów  (377,4) 6,45—15,35 p. Kraków, 15,35 W ia­
dom. ekonom, i giełda zbożowa, 15,45—18 p. Kra­
ków, 18 Silva rerum i życie artyst., 18,05 „Jak 
poddałem Stryj Kozakom" —  wspomnienie z 
przed 20-tu lat — dr. Filar, 18,15—1 p. Kraków.

Wiedeń (506.8) 18,50 Audycja narodowa, 19,35 
Recital fortep. K. Gzarniawskiego, 20,15 Wieczór 
rokokowy, 21,45 Koncert popularny, 23 Muzyka 
taneczna.

Londyn (342,1) 20 Koncert symfoniczny, 22,50 
Muzyka taneczna.

Koncert żydowskiej muzyki 
religijnej transmitowany 
do Ameryki

Jak już kilkakrotnie donisiliśmy, naskutek 
prośby sfer żydowskich w Ameryce Polski Stu- 
djo organizuje dziś w sobotę od godz. 23‘46 do 
godz. 24 czternastomiuulowy koncert religijnej 
muzyki żydowskiej specjalnie dla słuchaczów ame 
rykańskich. W studjo Polskiego Radja w Warsza 
wie zgormadizi się przed mikrofonem chór syna- 
gogalny pod dyrekcją p. Dawidowicza z udzia­
łem nadkantora Gerszona S/roty. Pieśni tego chó 
ru transmitowane będą drogą kablową do Angljt 
stamtąd zaś za pośrednictwem stacji krótkofalo­
wej przedostaną się do Ameryki, gdzie będą słu­
chane przez całą emigrację żydowską z Polski. 
Koncert chóru synagogalnego sprawia w  Amery­
ce tern większe wrażenie, że będzie to pierwsza 
tego rodzaju transmisja z Polski, oraz z tego po­
r o d u , że bozpośrednio po niej przemawiać będzie 
do Żydów amerykańskich prezydent Roosevelt. 
W  Ameryce koncert nadawany ze studja Polskie­
go Radja będzie odbierać 90 radjostacyj. W  pro­
gramie Unsanc tojkef i Atu niglejsu w wykona­
niu wielkiego chóru Synagogi im. Nożyka oraz 
nadkantora Siroty.

Koncert nadawać będą również polskie stacje 
radjjowe, wbrew pierwotnej zapowiedzi, że prze­
znaczony jest on wyłącznie dla Ameryki,

"W dniu wczorajszym rozpoczął się w ramach 
Ghallenge‘u 1934 lot okrężny na trasie 9.538 km. 
obliczony na 9 dni, w  tęm 2 dni odpoczynku. Tra 
sa dzieli się na dwie zasadnicze części: 

Warszawa—  Ałger (3 dni) i Alger— Warszawa 
(4 dni). Nocleg i postoje nie są zgóry wyznaczo­
ne, każdy zawodnik będzie mógł się zatrzymać na 
każdem lotnisku leżącem na trasie i mającem 
punkt kontrolny.

Przy ocenie wyników lotu okrężnego będą wzię 
te pod uwagę dwa czynniki: 1) regularność lotu,
2) szybkość średnia.

Przy starcie do lotu okrężnego każdy zawodo.k 
otrzymuje 160 punktów dodatnich Od tych punk­
tów będą odliczane punkty karne. Zawodnicy 
winni w  zasadzie spędzać noce na lotniskach o 
postojach obowiązkowych. W  wypadku spędzenia 
jednej nocy poza lotniskiem o  postoju obowiąz­
kowym, odlioza się 60 punktów karnych. W w y­
padku jeśli samolot spędzi drugą noc poza lotni­
skiem, odlicza się dodatkowo 100 punktów czyli 
raizem 160 punktów karnych. Zawodnik, który 
spędzi więcej niż dwie noce poza obrębem lotnisk 
o postojach obowiązkowych, będzie z turnieju 
wyeliminowany.

Podstawą klasyfikacji będzie szybkość średnia, 
osiągnięta w całym locie okrężinym. Szybkość 
średnia będzie obliczona z sumowania czasów lo­
tu zużytych na przebycie przewidzianych etapów

Szanse lotników polskich 
w locie okrężnym

O szansach naszych lotników W ogólnym wyTU- 
ku Challege'u piszą dzienniki warszawskie;

"Wielki faworyt turnieju kpt. Bajan, startuje z ol- 
brzymią przewagą 55 punktów nad najbliższym 
zawodnikiem niemieckim kpt. Seidemamem.

Następni dwaj Polacy Karpiński 1 Płonczyńskl 
mają nad Seidemannem tylko 15 i  14 punktów* 
przewagi.

Lot okrężny jest próbą niezmiernie ciężką I wy, 
magającą od pilota niesłychanej uwagi i reguła ę- 
nosci. Na szczęście dla Polaków, którzy mają ma 
szyny wolniejsze od niemieckich, regulamin Tur- 
nieju punktuje tylko szybkość przeciętną do 210 
kilometrów na godzinę. A  w ięc szybkość, któią 
nasi zawodnicy mogą bez trudu uzyskać,

W czasie następującej po locie próby szybko­
ści maksymalnej nasze RWD winny wyciągnąć 
szybkość jakich 280—290 ktlometrów na godzinę, 
Niemcy na swoich maszynach (F.zelery są po­
wolniejsze od Meserschmidlów a nawet Kłem- 
mów) nie osiągną lepszej szybkości jak 300—310 
kim./godz. A więc uzyskają tutaj tylko Mi do 30 
punktów przewagi. Ponieważ kapitan Bajan sta?, 
tuje z nadwyżką 55 punktów więc zwycięstwo je ­
go w  Turnieju, o  ile naturalnie przebędzie lot bez 
wypadku, nie ulega wątpliwości. Sj

■a v w jb/wc

i r a s b f t  t i u r u  o k r ę ż n e g o
trasy, przyczem będzie odliczony czas pobytu na 
lotniskach o  postojach obowiązkowych. Nie będzie 
natomiast odliczony czas postoju poza obrębem 
lotnisk o  postojach obowiązkowych.

Szybkość będzie punktowana w granicach od 
140 do 210 l.m./godz. Maszyny, któro osiągną 130 
kin./godz. zostaną wyeliminowane.

Szybkość ponad 210 km. nie będzie punktowana 
dodatkowo.

Trasa lotu okręgowego składać się będzie z na­
stępujących odcinków: Warszawa— Kónigsberg
(281.5 km.), Kónigsberg—Berlin (537.2), Berlin—  
Kóln (479.3), Koln—Bruxelles (173.9), Bruxelles 
Paryż (280.5), Paryż— Bordeaux—Pau (164.8), Pau 
— Madryt (410.2), Madryt—Sewilla (407.7), Sewil- 
la -T a n ger (183.8), T anger-R abat (204.3), Rabat 
— Casablanca (98), Casablanca—Meknes (201.9), 
Meknes— Sidi. Bel Akbes (473.8), Sidi Bel Abbes— 
Alger (382.8), Alger—Biskra (309.5). B Iskra—Tu­
nis (466.1), Tunis— Palermo—Messina (197.2), Pa­
lermo— Napoli (403.5), Napoli—Rzym (191.2), 
Rzym—Rimini (231), Rimini—Zagreb (409.7), Za- 
greb— Wiedeń (272), Wiedeń—Brno (10S.9), Brno 
— Praga (186), Praga—Katowice (321.2), Katowi­
ce—Lwów (353.8), Lw ów —'Wilno (537 4), W ilno— 
Warszawa (392.7).

Lądowanie w  W arszawie przewidziane jest w 
dniach 14-go i 15-go września.

Na 16-go wyznaczona została w  Warszawie 
próba szybkości maksymalnej. Będzie to ostatnia 
próba zawodów Challenge. "Wyłoni ona definity­
wnego zwycięscę konkursu. Będzie to lot na trój­
kątnej trasie o  łącznej długości około 500 km. 
Zawodnicy będą wynagradzani puk tam i za kaź- 
ny kilometr szybkości ponad 210 km. na godzinę. 
I w  tym wypadku regulamin nie przewiduje gór­
nej granicy wyczynu.

Kapitan Bajan jest wprawdzie lotnikiem akro-
bacyjnym i dalekie rajdy powietrzne nie są Jego 
specjalnością, ale ma dobre samopoczucie i  nie 
ulega wątpliwości, ie  trudny raid odbędzie się 
bez straty cennych punktów. Zreszitą nawet o  it<5 
parę punktów straci, to ma ich i tak dość znacz­
ny zapas. ^ ■ j

Zajmujący drugie I trzecie miejsce Płonczyńskl 
i Karpiński, to stare wygi. Piloci komunikacyjni, 
mający za sobą setki tysięcy przelecianych kilo­
metrów.' Lot okrężny, to „w łaśnie coś dla nich", 
Tu dopiero będą mogli wykazać w  pełni swe wa­
lory: regularność lotu, a ta jest przecież też i to 
nawet dość wysoko punktowana.

Z Niemców najgroźniejszy jest naturalnie SeL 
demann, sławny z przeszłego Turnieju „pożeracz 
kilometrów*. Jakie wyniki osiągnie w  tym roku, 
niewiadomo.

KATASTROFA LOTNIKÓW POLSKICH W  HI­
SZPANII

Z Hiszpamja nadeszła wiadomość o  katastrofie, 
Jakiej uległ polski samolot R. 13, na którym lecio 
li do Madrytu por. pil. Kosiński i inż. mechanik 
Kazimierz Baliński. Samolot R. 13, wraz z dwo­
ma innemi samolotami wysłany był na trasę 
Challange‘u, aby wrazie potrzeby nieść pomoa 
polski m zawodnikom. Pozatem por. Kosiński, ja-j 
ko  rezerwowy pilot chalłengeowy mógł wrazie 
choroby któregoś z  naszych obserwatorów za­
jąć jego miejsce.

Lotnicy wylecieli z  Biarritz, kierując się przez 
Pireneje do Madrytu. W  drodze napotkali na sil­
ne wiatry i mgłę. P o kilkugodzinnem błądzeniu 
w  górach, z braku benzyny, musieli przymusowo 
lądować. W  chwili lądowania na skalistym tere­
nie w  miejscowości Pattteluma inż. Baliński w y­
leciał z  samolotu i wskutek uderzenia głow ą o  
skały wkrótce zmarł, Por, Kosiński z  wsroadku 
wyszedł lekko ranny.
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Kupiectwo przeciw nowemu projektowi 
ustawy karnej skarbowej

Onegdaj odbyła się w Centrali Związku Kup­
ców konferencja w sprawie nowego projektu U- 
siawy Karnej Skarbowej. Ze względu na cały sze­
reg doniosłych zmian ustawodawczych, sięgają­
cych głęboko w strukturę życia gospodarczego, 
nowy projekt wzbudził zrozumiałe zainteresowa­
nie w szerszych sferach handlowo- przemysło­
wych. Adwokat Kaliski zareferował w krótkim 
zarysie dezyderaty przedstawicieli poszczegól­
nych gałęzi handlu i przemysłu, zgłoszone na we­
wnętrznej konferencji w związku z zaprojektowa­
ną Ustawą. Adwokat Gustaw Wielikowski, za­
proszony w celu wydania opinji o nowym proje­
kcie, wygłosił obszerne przemówienie, podając 
krytyce cały szereg niefortunnych i nieżyciowych 
przepisów w projekcie ustawy Karnej Skarbowej. 
Przedewszystkiem projekt wprowadza nieznane 
dotychczas w 6ystemie prawa karno- skarbowego 
nowe przestępstwo, tzw. nieoględne przestępstwo 
karne skarbowe, karzące • samo przechowywanie, 
nabycie lub zbycie oraz transportowanie przed­
miotów, pochodzących z przestępstwa skarbowe­
go, choćby sprawca działał tylko nieoględnie. 
Rzecz prosta, iż przepis ten wzorowany na ogól­
nym Kodeksie Karnym, nie może mieć zastosowa­
nia w życiu gospodarczem, krępowałby najdotkli­
wiej obrót ekonomiczny, tworząc niesłychajie 
komplikacje i niezliczoną ilość spraw karnych. 
Przepis ten jest nierealny i nieżyciowy. Z kolei 
adw. Wielikowski zw rócił uwagę na nieuzasa­
dnione podwyższenie grożących grzywien i kar 
pozbawienia wolności. W  obecnym ciężkim stanie 
finansowo- ekonomicznym takie spotęgowanie 
grzywien, częstokroć sięgających 8-krotnych nale­
żności skarbowych, doprowadziłoby w rezultacie 
do stosowania fantastycznych grzywien, czyli do 
kar zgóry skazanych na niemożność ich zapłace­
nia. Nierealność zaś kary staje się tem samem za­
przeczeniem samej represji karnej, zagrożenie 
zaś tego rodzaju karami jest chybione i bezskute­
czne. Z drugiej strony ,wprowadzenie krępują­
cych sąd minimalnych granic ustawowych kar 
pieniężnych pozbawienia Wolnośęi za poszcze­
gólne przestępstwa, sprżeczne jest z ogólną za­
sadą swobody sędziowskiego uznania w zakresie 
wymiaru kary. Wskazanem jest również nadanie 
sądowi, w wypadku uznania wyjątkowo łagodzą­
cych okoliczności, prawa przejścia z kary pozba­
wienia wolności na karę grzywny. Podwyższenie 
łącznej kary zastępczego aresztu na wypadek 
nieuiszczenia grzywny do 5-ciu lat jest zbyt su­
rowe i pozostaje w  sprzeczności z ogólną częścrą 
Kodeksu Karnego. Argumentacja projektodaw­
ców, jakoby przestępstwa karno-skarbowe wzma­
gały się w 6posób zastraszający, nie odpowiada 
faktycznemu stanowi rzeczy i jest niewątpliwie 
znacznie przejaskrawiona. .Wreszcie nieuregulo­
waną została w projekcie bardzo doniosła kwe- 
stja ustawowej możliwości zaliczenia aresztu pre­
wencyjnego w poczet zastępczych kar pozbawie­

nia wolności. Zdarzają się bowiem bardzo często 
wypadki, w których dochodzenie wzgl. śledztwo 
przewleka się nie z winy oskarżonego, oskarżo­
ny zaś przez długie miesiące pozostaje w aresz­
cie śledczym, a następnie zostaje skazany na 
grzywnę, której, zapłacić nie inoże, pomimo to a- 
reszt śledczy nie zostaje mu zaliczony w poczet 
kary aresztu, którą ma on odbyć wobec niemożno 
ści zapłacenia grzywny. Wydaje się również nie­
słusznym zakaz stosowania istot, zawieszenia 
wykonania kary w sprawach skarbowych. 
Wszystkie względy natury krymimalno- politycz­
nej, przemawiające za słusznością tej instytucji, 
mają takież zastosowanie w prawie karno- skar- 
bowem. Trudno znaleźć jakikolwiek rzeczowy ar­
gument, obalający słuszność takiego rozumowa­
nia, lembardziej, iż instytucja zawieszenia wyko­
nania kary zatacza coraz szersze kręgi zarówno 
w ustawodawstwie polskiem, jak i na całym świe 
cie. Zkolci adw. Wielikowski poruszył kwestję 
terminów przedawnienia, zbyt długich, a mogą­
cych się przyczynić do przewlekania śledztw i do­
chodzeń, do naruszenia równowagi stosunków 
gospodarczych i podważenia tak niesłychanie 
ważnej dla obrotu ekonomicznego zasady stało­
ści. Terminy przedawnienia i zatarcia skazania, 
wymagają znacznie krótszych okresów. W prowa­
dzenie całego szeregu przestępstw w dziedzinie 
deklarowania towarów, obrotu tytoniem, wyroba­
mi spirytusowemi i obrotu szlucznemi środkami 
slodzącemi oraz wyłączności loterji biegnie po 
linji zupełnie nieuzasadnionej penalizacji stosun­
ków gospodarczych i społecznych, a zatem po li­
nji szkodliwej i niebezpiecznej. W reszcie nie mo­
żna się zgodzić z projektem nadającym organom 
wykonawczym władz skarbowych w szczególno­
ści straży granicznej zbyt szerokich uprawnień 
w stosunku do obywateli i ich stosunków gospo­
darczych. Nadanie czynnościom straży granicznej 
charakteru czynności sądowych, w gruncie rze- 
czy, wykracza poza ramy właściwych lej instytu­
c ji zadań i funkcyj. Straż graniczna w zasadzie 
jest tylko organem wywiadowczym, prowadzą­
cym przedwatęppp dochodzenia, ścigającym prze­
stępców in flagranti. Połączenie zaś w jednym 
ręku tych czynności z czynnościami, mającemi 
charakter czynności sądowych, mogłoby ujemnie 
wpłynąć na tok dochodzenia, a może i podważyć 
W pewnym choć najdalszym stopniu wymagany 
przez samą istotę dochodzenia objektywizm po­
stępowania. W rezultacie adw. W ielikowski wy­
powiada 6ię za utrzymaniem uprawnień straży 
granicznej w dotychczasowych ramach nstawo- 
wych.

Po przemówieniu dw. Wielikowskiego wywią­
zała się dyskusja, w której zabierali głos zarów­
no obecni przedstawiciele palestry, jak i sfer go­
spodarczych. Wszystkie wnioski adw. Wieiiikow- 
skiego zostały przyjęte i postanowiono je zgłosić 
na zjeżdzie Izb Handlowo- Przemysłowych. ,

Jacy rzemieślnicy mogą jeszcze zalega­
lizować swoje warsztaty?

Jak wiadomo, rzemieślnicy, którzy przed ro­
kiem 1927 prowadzili samoistnie warsztat, mo­
gli zarejestrować swoje warsztaty do dnia 15. 
sierpnia 1934 r. i uzyskać karty rzemieślnicze bez 
specjalnej opinji Izb Rzemieślniczych.

Wielu rzemieślników żydowskich, którzy w ro­
ku 1927 faktycznie prowadzili warsztaty, nie za­
rejestrowało się jednak w  terminie.

Grozi im wobec tego niebezpieczeństwo utraty 
prawa prowadzenia warsztatu i dalszego trud­
nienia się rzemiosłem.

Wszyscy ci rzemieślnicy winni obecnie pamię­
tać, że pozostała im jeszcze jedyna możliwość 
zalegalizowania swoich warsztatów i uzyskania

kart rzemieślniczych. Na zasadzie tzw. praw na­
bytych można jeszcze, najpóźniej do dnia 1-go 
stycznia 1935 r., zalegalizować warsztat. Pozo­
stała również jeszcze możliwość uzyskania kart 
rzemieślniczych drogą „dyspensy". Drogą tą mo­
gą uzyskać karty rzemieślnicze ci rzemieślnicy, 
którzy pracują już w swoim zawodzie w ciągu 
8 lat i otworzyli swoje warsztaty po r. 1927.

Uzyskanie kart rzemieślniczych do dnia 1-go 
stycznia 1935 r. jest obecnie związano z szere­
giem skomplikowanych formalności. Należy wy­
stosować odpowiednie podania i załączyć odpo­
wiednie dokumenty, w które należy się już zaopa­
trzyć.

Podatek lokalowy nic nie dał mieszkańcom miast
Zrzeszenie lokatorów i sublokatorów we L w o­

wie wygotowało memorjał do władz centralnych' 
w  sprawie podatku lokatorskiego.

Ustawa o rozbudowie —  czytamy w raemorja-
le __ wchodząc w życie mieszkańcom miast, tj.
lokatorom, prócz ciężaru podatkowego, niczego 
nie dała. Podatek ten skwapliwie ściągany w  wy­
sokości 8 wzgl. 12 procent od całego czynszu 
przedwojennego miał być przeznaczony na zinniej 
szenie procentów od pożyczek długoterminowych, 
udzielanych każdemu, kto płaci podatek lokator­

ski i chciałby 6ię we własny dom zaopatrzyć. !
Dochód z tego podatku przeznaczono na nastę­

pujące cele: 50 procent podatku zużywają gminy, 
25 procent przeznacza się na budownictwo mie­
szkań wojskowych, pnzyczem właściciele realno­
ści zwolnieni zostali od przymusu kwaterunko­
wego, a dopiero pozostałe 25 procent przeznacza 
się na właściwy cel. ;

I ten drobiazg odsyłany zostaje do kasy central­
nej w  W arszawie skąd przydzielają mały odse­
tek podatku dla miast prowincjonalnych. Jak roz-

UWAGA P. T . PALACZE!
Do nabycia we wszystkich 
sklepach tytoniowych 
Specjalności: T U T K I
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100 sztuk ■—  25 groszy .

E L D O R A D O "
200 sztuk —  45 groszy
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—  35
—  25
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budowa Wobec tego wygląda — wszyscy wi­
dzimy.

Komitety rozbudowy nie urzędują, bo nie mają 
co rozdzielać i liczą się prawdopodobnie z tem, że 
podatek od lokali kończy już swoje 10-lecie, gdyż * 
ciężar jego włożono na ludiność miast na prze­
ciąg lat dziesięciu.

Należy w okresie dzisiejszym — czytamy w me- 
morjale — skończyć ze ściąganiem egzekucyjnem 
zaległych rat i podatków od lokali, uwolnić lud­
ność od ciężaru płacenia tych podatków, które 
prócz narzekania i łez przy egzekucjach, nic wię­
cej ludności miast nie dały.

-

Koszty utrzymania w sierpniu
Według danych Głównego Urzędu Statystyczne­

go, ogólny wskaźnik kosztów utrzymania rodzi­
ny robotniczej w Warszawie w  6ienpniu br. w y­
nosił 66,4, wobec 65.9 w  lipcu br. i 68.9 w sier­
pniu 1933 r. Wskaźniki poszczególnych grup 
przedstawiały się następująco: (pierwsza cyfra 
z sierpnia 1933 r., druga z lipca, trzecia z  sier­
pnia 1934 r.); żywność 55.3 — 51.5 — 52.1 (wzrost 
w sieprniu w stosunku do lipca br. o  1.2 proc.', 
alkohol, tytoń 101 -- 101 -  IW, opał, światło 
89,9 -  91 -  91, komorne 150.5 -  159.5 -  159.5, o- 
dzież, obuwie 59.7 — 58.1 — 58.1, mme 97.7. -- 94.1 
-  94,1.

Ogólny wskaźnik koszitów utrzymania rodziny 
pracowników umysłowych w Warszawie w  sier­
pniu br. wyrażał się cyfrą 70.4 wobec 70.5 w  lip­
cu br. i 73.0 w sierpniu 1933 r. Poszczególne wska 
żniki kształtowały się następująco (pierwsza cy­
fra z sierpnia 1933 r ,  druga z  lipcai, trzecia z sier 
pmia br.): żywność 51.8 — 49.0 — 48.8, alkohol, 
tytoń 100.3 -  100.3 -  1003, opja, światło 86.8 -
87.0 — 87.0, mieszkanie 145.3 — 144.0 -- 143.6, o- 
dzież i ohuwie 60.1 — 56.6 — 56.6, higjena i zdro­
wie 73.9 -- 68.8 -  68.7, iritte 9Ł.9 *  89.9, -  89.9,

Postępowanie przy ściąganiu 
danin publicznych

Ministerstwo spraw wewnętrznych wydało okól 
nik, w którym zwraca uwagę organów gmiUnycn 
na konieczność bezzwłocznego doręczania adre­
satom nakazów płatniczych, i

Ostatnio bowiem zdarzały się wypadki, że or­
gana gminne przetrzymywały nakazy płatnicze f 
przesyłały je łącznie z upomnieniami, za które 
pobierane już są dodatkowe opłaty. Postępowanie 
takie, jako niezgodne z obowiązującemi przepisa­
mi, wywołać może słuszne niezadowolenie lud­
ności.

Uchwały zjazdu branży futrzanej
Na I-ym Ogólnopolskim Zjeżdzie Kupców i 

Przemysłowców Brainży Futrzarskiej i Kuśnier­
skiej w Wilnie zapadły następujące rezolucje:

1) Zjazd stwierdza, że przemysł futrzarski jest 
zagrożony z powodu utrudnień w kierunku ogra­
niczeń przywozowych surowców, których kraj 
nasz nie produkuje.

2) Zjazd uznaje za konieczne:
a) zniesienie cła na surowce futrzane, wprowa­

dzonego w swoim czasie, wbrew opmji przemy­
słu, wysokość którego przy obecnych niskich ce­
nach surowca przekracza często wartość samego 
surowca (np, skunksy południowo- amerykan* 
skie), ’ ‘ i

b) uproszczenia formalności importu skórek su 
rowych futrzanych,

3) Zjazd wzywa czynniki miarodajne,;aby w pły 
nęły na bardlziej intensywne prace rolnictwa W 
kierunku hodowli zwierząt futerkowych.

4) Zjazd uchwala, że należałoby powołać przjj 
Izbach Rolniczych instruktorów, eełem przepro­
wadzenia propagandy w  kierunku ulepszenia su­
row ca futrzarskiego.

5) Zjazd uznajje za konieczne zwrócić się do 
czynników miarodajnych z  prośbą o  zdefinjow*- 
nie i szczegółowe rozgraniczenie zakresu robót 
kuśnierskich i kmwieckich
futer i płaszczy futrzanych
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Chcą i nie chcą
Jak twierdzą w dobrze poinformowanych 

kołach londyńskich, Foreign Office jest w po 
siadaniu wiarygodnych informacyj, według 
których rząd Stanów Zjdnoczonych jest zde 
cydowany interwenjować w razie konfliktu 
na Dalekim Wschodzie. Według nadchodzą­
cych z Waszyngtonu wiadomości, w Białym 
Domu zastanawiają się tylko nad kwestją, 
czy obecna chwila nadaje się do interwencji 
i do zaszachowania ekspansji japońskiej.

Mówi się również w Londynie, że Waszyng 
ton zamierza przesłać do Tokio notę, w któ­
rej przerzuca odpowiedzialność za wszystko, 
co się dzieje w Mandżurji na Japohję (USA. 
nie uznały Mandżukuo), jako okupantkę kra 
ju, stanowiącego formalnie część Chin.

O ile wiadomości powyższe są prawdziwe, 
‘ zgodne z intencjami i zamierzeniami rządu 
U. S. A., to trzebaby przyznać, że sytuacji 
na Dalekim Wschodzie, pomimo groźnych ak 
cesorjów i niemniej groźnych wydarzeń, nie 
można uważać za beznadziejną w sensie po­
kojowym. Gdyby interwencja USA. nastąpi­
ła, lub też gdyby nawet w Tokio panowało 
przeświadczenie, że interwencja taka nastą­
pi w pewnym momencie, wydaje się prawie 
pewnem, że niebezpieczeństwo wojny zblad­
łoby i odeszło na dalszy plan. Japonja nie po 
djęłaby napewno ryzyka walki na dwa fron 
ty, ryzyka i tak dość dużego ze względu na 
wielkie obszary możliwych operacyj wojen­
nych oraz na olbrzymie koszty, których ob­
ciążenie z trudnością by wytrzymała.

W  posunięciach politycznych Japonji w 
Mandżurji, w taktyce stosowanej przez wła­

dze japońskie w stosunku do Rosji widać wy 
raźnie chęć wypchnięcia przeciwnika z jego 
pozycyj, ale widać też i wahanie wobec per­
spektywy rozpoczęcia działań wojennych. Je 
śliby to miało nastąpić, niechaj rozpocznie 
tamta strona. Tamta znów strona, rosyjska, 
trzyma się mocno taktyki wyczekiwania, u- 
stępowania krok za krokiem i —  ostatecznie 
—  zmierza do tego samego: jeśli już ma 
przyjść do wojny, niechaj rozpocznie tamta 
strona. O tem, że wojna na Dalekim Wscho­
dzie nie leży w interesach Rosji bez względu 
na wynik, pomyślny czy niepomyślny, wia­
domo dostatecznie.

Chcieć wojny może tylko Japonja i to z ro 
zmaitych względów. Ale jednocześnie różne 
względy wywierają wpływ hamujący na dą­
żenia agresywne kół militarystycznych w 
Japonji. Zdają tam sobie sprawę z tego, że 
pozycja ZSRR w koncercie mocarstw wzmo­
cniła się i że jej siły militarne przedstawia­
ją dzisiaj inną wartość, niż w r. 1905. Dlate­
go też sytuacja w Mandżurji przedstawia się 
nie tak groźnie w rzeczywistości, jak to ma­
lują noty dyplomatyczne. Stany Zjednoczo­
ne mają w tej chwili spore kłopoty u siebie 
w domu, olbrzymi strajk robotników włók­
niarzy rozwija się i niewiadomo jeszcze, ja­
kie będą dalsze jego fazy i konsekwencje, —  
3ytuacja zaś gospodarcza też nie jest różo­
wa. Ale tak czy inaczej ciężar gatunkowy U. 
S. A. jako mocarstwa jest dość wielki, aby 
w razie potrzeby przeważyć szalę. I dlatego 
raczej nie chcą niż chcą. E. R.

Holandia w obronie
t e d y i

Kilka miesięcy temu głośno echo w  prasie ja­
pońskiej znalazła konferencja angielsko-holender- 
ska, która odbyła się w Singapore na pokładzie 
wojennego okrętu angielskiego. O celu tej konfe­
rencji niewiadomo było nic ze źródeł oficjalnych, 
ale w prasie japońskiej dano wyraz przypuszcze­
niom, że konferencja zajmowała się głównie spra­
wą uzgodnienia taktyki l środków obrony Indyj 
holenderskich oraz t*vv. Straitssettlements, nale­
żących do Anglji, tj. szeregu drobnych wysp i 
portów w cieśninie Malajskicj. W  prasie znów 
holenderskiej zajmowano się wówczas kwestją 
dumpingu japońskiego, dzięki któremu eksport 
japoński zdobywał szturmem wszystkie rynki w 
Indjach holenderskich, opanował wyspy Sundaj- 
skie, a faktorje i przedsiębiorstwa żółtych obsia­
dały coraz gęściej Jawę, Sumatrę, Borneo, Cele­
bes i wyspy Moluckie. Obecność bogatych źródeł 
nafcianych ma Borneo podsuwała myśl o  ewen­
tualnych zamiarach opanowania icłi przez Japo- 
nję, której flota miałaby idealne źródło zaopa­
trywania się w płynny opał.

CLAUDE FARRERE.

Tajemnicza katastrofa
Auto, które mimo dziewięćdziesięciokilometro- 

wej szybkości trzymało się dotychczas środka 
szosy, skręciło na prawo, bynajmniej nie nagle, 
lecz stopniowo. Szosa była szeroka i gładka. W 
dostępnem dla oka polu widzenia nic było żadne­
go zakrętu. Żadnej przeszkody.

Powolny skręt auta n . prawo był skutkiem 
zbytniego nachylenia się mężczyzny, siedzącego 
przy kierownicy ku jego sąsiadce.

Najfatalniejsze było to, że po obu stronach szo­
sy wznosiły się wysokie topole. Trzy sekundy nie­
uwagi iub sześć sekund to niewiele, prawda?... 
Ale przy szybkości 90 kilometrów na godzinę, 
trzy sekundy stanowią 75 metrów, a sześć sekund 
— 150 metrówl... Kochankowie, jadący autem, po­
winni stanowczo lepiej znać matematykę! Auto 
coraz bardziej zbaczało na prawo. Topole czeka­
ły  z  naprężeniem.. Nagle —  potężny huki ..

Krzyk. Brzęk stłuczonego szkła. Ogień artyle­
ryjski nie zdołałby wywołać większe] dertonacji. 
Topole zadrżały ale pozostały na swem miejscu, 
tylko pod niemi wzniósł się słup ognia i dymu.

Nikt nie słyszał, nikt nie widział, co się stało. 
Na szosie nie było nikogo. Gdy zapadła noc, pad 
drzewem leżała bezkształtna, zwęglona masa. Ale

Zasłona tajemniczości, która wisiała nad ową 
konferencją angto- holenderską w Simga.pore* u- 
chyla się teraz. Jak donosi dziennik „De Tele­
gra a f ' z Amsterdamu, Holandja przystąpiła do 
znacznego powiększenia swoich sił zbrojnych w 
Indjach. N a pierwszem miejscu znajduje się 
wzrost Iloty, która będzie się składała na po­
czątku w 1935 r. z trzech krążowników, sześciu 
kontr torpedowców, pięciu stawiaczy min, sporej 
liczby torpedowców, lodzi podwodnych oraz stat­
ków pomocniczych. Znacznie powiększone zosta­
ną rówmież eskadry lotnicze, stacjonujące na Ja­
wie i Sumatrze. Garnizony stałe otrzymają dwie 
osady na Borneo, w  pobliżu których znajdują się 
kopalnie i rafinerje ropy naftowej. Prócz tegp zo­
staną rozszerzone i wzmocnione fortyfikacje w 
niektórych punktach.

Koła rządowe holenderskie wydały komunikat 
oficjalny, w którym stwierdzają, że ze strony rzą­
du Mikada nie było i niema żadnych poczynań a- 
gresywnych przeciwko Indjom holenderskim, ale 
działalność pewnych prywatnych trustów japoń­
skich może nasuwać myśl o popieraniu przez me 
ekspansji teryiorjaluej na wyspach Oceanu Spo­
kojnego. ‘Dyplomatyczna treść i forma dokumentu 
nie zasłaniają jednak rzeczywistego stanu rze-

nikt jej jeszcze nie zauważył. Dopiero następne­
go ranka zebrali się ludzie na miejscu kata­
strofy.

Pierwszym świadkiem był dozorca drogowy, 
dzielny człowiek, który zawiadomił natychmiast 
policję. Zwęglony samochód nie stanowił nic go­
dnego uwagi, ale w tym wypadku chodziło o co 
innego: —■ auta nie dało się w żaden sposób zi­
dentyfikować. Nie znaleziono liter orientacyjnych 
ani numeru

Kierownik urzędu śledczego był ogromni- zdzi­
wiony:

— Czegoś podobnego nie miałem jeszcze w 
swem życiu!... Odkręcono wszystkie znaki, znisz­
czono wszystkie dokumenty!... Chodziło n ewąt- 
pliwie o zatuszowanie zbrodni!.., Ale gdzie są pa­
sażerowie tego auta?...

Dopiero po dłuższych poszukiwaniach znalezio­
no w zaroślach trup kobiety. Ciało było znie­
kształcone, głowa zmiażdżona, niemożliwa do 
rozpoznania. Stwierdzono tylko, że ubrana była 
po sportowemu. Z kostjumu zdarto wieszak z a- 
dresem krawca, a z bielizny wykrajano mono­
gramy.

— Był to niewątpliwie napad rabunkowy —  
zakonkludował kierownik urzędu śledczego. •— 
Dla zamaskowania zbrodni bandyci podparli au­
to ze swą ofiarą.

Policja wszczęła ‘energiczne śledztwo lecz bez­
skutecznie Nie stwierdzono* kim jest młoda ko-

2ASI0ESŁAN1*
Chirurg

P r . §. Schesiker
p o w r ó c i ł

Kraków, Gertrudy 16. Tel. 125-27
Spec. chorób wewn.

S r .  | ć t K © a  J U N 43E R
p o w r ó c i ł

i ordynuje od godz. 3—5 popołudniu 
Kraków, Krakowska 9 . — Telefon 113-74

Podziękowanie.
WPanom F SołowiejezykowI, Wilno i WPanu E. 

Hofiigowi, Tarnów, lekarzom uczestnikom kolorji 
„Achdut“ w Mszanie Dolnej, za ratunek w czasie 
powodzi oraz bezinteresowną pomoc lekarską składa, 
ją wdzięczni

Gcstnełnerowle — Ungarówna 
4786g Kraków, Plac Marjacki 3.
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Sir Howard William Kennard nowomianowany 
ambasador W ielkiej Brytanjl w  .Warszawie.

czy, a tym jest stwierdzone właśnie dążenie grup 
japońskich do ekspansji terytorjnlnej. Kto za te- 
mi grupami* stoi, o  tem dokument nie mówi, w ol­
no jednak każdemu domyślać się o co chodzi.

Ot .

bielą, znaleziona w zaroślach, ani czyją własno­
ścią było spalone auto. Wreszcio sprawa ta —• 
jak wicie innych spraw kryminalnych — poszła
w zapomnienie... . . .

Gdy Roćolphe Hafner skończył powyższe opo­
wiadanie, zwróciłem się doń:

—  W jaki sposób uniknął pan pościgu policyj­
nego, ho przecie pan był tą osobą, której poszu< 
kiwano w związku z tym wypadkiem...

—• Jaki sposób?... Policja nic o mnie ni* wie­
działa. Niech.pan nie zapomina, że od wypadku 
do wykrycia katastrofy upłynęły 24 godziny. Na 
mń>; me mogły paść żadne podejrzenia, wysze­
dłem bowiem cało z tej katastrofy, bez najmniej­
szego zadrapania... Tylko moja przyjaciółka pa­
dła ofiarą.. Rozpacz moja była bezgraniczna, gdy] 
wycągiiąłem ją z pod płonącego auta ’ zaw lo­
kłem na bok w  zarośla... Była już nieżywą, twarz 
już miała zniekształconą!.. Kochałem ją w tej 
chwil bardziej niż zawsze .. Uciekłem z nią, aby 
rozpocząć nowe życie, aby zawsze mogła być 
przy irnie... I zaraz w pierwszej godzinie Bóg mi 
ją zabrał

Zirilsł na chwilę, pogrążając twarz w dło­
nią h.

— Ale gdyby pana aresztowano... — wtrąciłem.
—— Było mi wtedy wszyslko jedno... Patrzałem

tylko na Jej zwęgloną twarz i myślałem o tem, 
jak przed chwilą przyrzekałem jej że będzie ze,
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Do społeczeństwa żydowskiego!
W roku 1924, w okresie, gdy młodzież żydowska 

stała pod hipnotycznym wpływem teoryj marksistow­
skich nie było prawie młodzieńca żydowskiego, któ­
ryby o  sobie powiedział, że jest tylko sjonistą — po­
wstała pierwsza ogólno-sjonistyczna organizacja mło 
dzieży Agudat Hanoar Haiwri „Akiba". Sjonizm sta­
wał się wówczas czemś dodatkowem, przyczepką 
do socjalistycznego światopoglądu.

W takimto okresie skupiła się około sztandaru „A - 
klby“  garstka młodych ludzi, którzy nie mogli i nie 
chcieli zrezygnować z żydostwa, którzy nie widzieli 
celu wyzwolenia i odrodzenia Narodu, zrywającego 
ze swoją przeszłością i z tem wazystkiem, z czego Na 
ród czerpał wiarę do wytrwania w swej długiej, cier­
nistej wędrówce golusowej.

Nie wierzyliśmy również, by jedna klasa narodu, 
choćby najofiarniejszym czynem ptogła odbudować 
kraj; głosiliśmy, że jedynie stały, ofiarny wysiłek 
e a 1 e g o  narodu może odbudować ojczyznę. Chcie­
liśmy stworzyć ruch młodzieży, któryby tym ideom 
torował drogę wśród społeczeństwa i porwał je za 
sobą własnym czynem. I rzeczywiście z naszego gro­
na wyruszyli do Erec pierwsi zorganizowani stam- 
sjonistycznl chalucim, a ruch nasz w golusle kładł 
podwaliny pod światowy ruch stamsjonistycznej mło­
dzieży.

Równocześnie jednak rósł Irakcjonizm na ulicy ży­
dowskiej. Nietylko marksizm, ale i faszyzm znalazł 
oddźwięk w obozie sjonłstycznym. Odtąd prawe 1 le­
we skrzydło zaczęło rozrywać organizację sjonisty- 
czną na kawały. I mimo, że na nasze głowy wali się 
nieszczęście po nieszczęściu, hitleryzm panoszy się 
I budzi najniższe instynkty ludzke, a fala nieznają-

cej granic nienawiści zalewa świat żydowski — wal­
ka frakcyjna trwa i przybiera takie rozmiary, jak za 
czasów drugiej świątyni.

Jedynym świetlanym punktem, jedyną szansą w 
obecnej sytuacji — to ogóluy sjonizm. W takiej 
chwili my „Akiba", którzy od pierwszej chwili byliś­
my wśród budowniczych Światowego Związku Ogól­
nych Sjonistów, podnosimy wysoko nasz sztandar 1 
wołamy do młodzieży żydowskiej: Skupcie się w na­
szych szeregachl Gorącą miłością do narodu rozpali­
my nasze serca, wzbogacimy naszą myśl 1 nasze u- 
czucla, czerpiąc z przeczystej krynicy przeszłości i 
pójdziemy ławą wszędzie, gdzie trzeba chalucowego 
czynu, gdzie trzeba torować drogę. Obce jest nam u- 
czucie nienawiści, nie chcemy łamać lewicy, ani w y­
korzenić prawicy z sjcnistycznego obozu. Chcemy 
klinem wbić się między walczące obozy i naszemi 1'- 
cznemi szeregami rozdzielić ich od siebie tak daleko, 
by się więcej nie dojrzeli; wówczas może otworzą 
się ich uszy na krzyk zgrozy, który do nas dochodzi 
od braci naszych w Niemczech i od wdów i sierót 
ostatnich ofiar w Algerze.

Stoimy u progu nowego roku pracy. — W takiej 
chwili zwracamy się do społeczeństwa sjonistyczne- 
go 1 do młodzieży żydowskiej: podajcie nam dłoń I 
pomóżcie do zwycięstwa, które jest Waszem zwycię­
stwem. Wypleńcie z serc Waszych nienawiść, która 
zatruwa nasze życie i wspólnie zdobędziemy się na 
nadludzki wysiłek, aby się wydobyć z tej straszne) 
matni, w której znalazł się nasz naród.

„Akiba" stoi gotowa do czynu,
SEKRETARJAT NACZELNY A. H. H. AKIBA 

Warszawa, Elul 5694.

Przy rozpoczynającem się zwapnieniu naczyń
krwionośnych użycie naturalnej w ody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa" prowadzi do regularnego w y­
próżnienia i obniża wysokie ciśnienie krwi.

KRAKÓW-BUDAPESZT.
Skład Reprezentacji Krakowa.

Na mecz niedzielny Kraków—Budapeszt, wystąpi 
Kraków w następującym składzie: Koźmin, Pająk, 
Pychowski, Żiźka, Cebuiak, Hsliszka, Łyko, Kopeć, 
Artur, Malczyk, Zieliński.

PROTEST WARSZAWIANKI.
Jak wiadomo, ubiegłej niedzieli ligowa Warsza­

wianka straciła dwa cenne punkty, przegrywając w 
Lodzi z ŁKS-em 3:0. Punkty te mają ogromne zna­
czenie dla Warszawiaków, którzy znajdują się na 
trzeciem miejscu od końca ligowej tabeli, a więc w 
strefie mocno zagrożonej spadkiem do klasy A.

Prawdopodobnie dlatego drużyna Warszawianki 
po meczu złożyła protest, domagając się powtórzenia 
spotkania, a to dla dość błahych powodów, a miano­
wicie: sędzia nakazł graczom Warszawianki zmianę 
koszulek, które miały ten sam kolor (czerwony) co i 
ubiór drużyny ŁKS-u, chociaż dotychczas ten obo­
wiązek spoczywał na gospodarzach. Warszawianka 
przegrała mecz w kostjumach 2-ej drużyny mistrza 
Lodzi zmuszona do tego groźbę odgwizdania walko- 
veru przez sędziego, który nie zgodził się także na 
rozgrywanie meczu przez obnażonych graczy stołecz­
nej drużyny.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES MEDYCYNY
, '  SPORTOWEJ.

Onegdaj otwarty został w Chamonur międzynaro­
dowy kongres medycyny sportowej, który zgroma­
dził 300 delegatów, reprezentujących 17 państw.

Z ramienia Polski udział bierze w Kongresie czło­
nek Bady Naukowej W. F., płk. doc. W, Dybowski.

JUGOSŁAWJA POKONAŁA TENISISTÓW 
WĘGIERSKICH. ,

Mecz tenisowy Jugosławjar—Węgry, rozegrany w 
Budapeszcie o puhar Davlsa, zakończył się zwycię­
stwem JugoBławji 3:2.

Wobec tego Jugoslawja walczyć będzie w przysz- 
lym roku w ćwierćfinałach o puhar na rok 1935.

POLSKA WALCZY Z ELITĄ TENISOWĄ.
Z tegorocznych eliminacyjnych rozgrywek o Puhar 

Dawisa przebiły się do ćwierćfinałów strefy europej. 
skicj następujące państwa: Holandja, Francja, An­
gija, Czechosłowacja, Włochy, Polska, Niemcy i Ju- 
gosławja. j " i -

ARGENTYNA ZWYCIĘZA URUGWAJ.
Na odbytym niedawno międzypaństwowym meczu 

piłkarskim Argentyna—Urugwuy, rozegranym w 
Buenos Aires, obecnych było ponad 109.000 widzów. 
Mecz wygrała Argentyna 1:0. |

„MISTRZOSTWA POLSKI W  KOSZYKÓWCE"
W dniach 8 i 9 września br. odbędą się na boisku 

Sokola krakowskiego, przy ulicy Józefa Piłsudskie­
go (Wolska) mistrzostwa Polski w koszykówce dru- 
żyn męskich (półfinały). W zawodach tych bierze u- 
dział część najlepszych drużyn Okręgów śląskiego, 
lwowskiego i krakowskiego, a mianowicie:

Grupa I. Ciaoovia, Kraków, mistrz Okręgu krako­
wskiego, Dror, Lwów, mistrz Okręgu lwowskiego, 
K.S. Tarnowskie Góry, wicemistrz Okręgu śląskiego.

Grupa II. Y.M.C.A. Kraków, mistrz Polski, PZP 
Nowy Bytom, mistrz Okręgu śląskiego. Czuwaj, Prze­
myśl, wicemistrz Okręgu lwowskiego.

PROGRAM ZAWODÓW „DNIA RZP.N ."
W sobtę, dnia 8 i w niedzielę, dnia 9 bm. odbędą 

się w Krakowie propagandowe zawody w piłkę no­
żną z okazji „Dnia PZPN":

8. IX. godz. 15.30, boisko Makkabi e -  Mukkabi— 
Siła—Hakadur Kotr.b.

9. IX. godz. 11-ta, boisko Grzegórzki — Grzegó­
rzecki—Czarni—Dąbie.

9. IX- godz. U-ta boisko „Korony" — Korona— 
Unja.

9. IX. godz. 11-ta boisko „Olszy" ■— Olsza—2.F.G.
ADMIRA—BOLONIA 3:2 (0:2)

Pierwszy mecz finału „Mitropacup"
Onegdaj rozegrany został w Wiedniu pierwszy 

mecz finałowy o puhar Europy środkowej pomiędzy 
wiedeńską drużyną Admirą a włoską Bolonią.

Mecz miał niezwykle ciekawy przebieg, przycinał 
początkowo znacznie więcej z gry miała drużyna 
Bolonji, wykazując większe zdecydowanie. Do przer­
wy Włosi zdołali uzyskać dwie bramki.

Sytuacja radykalnie zmieniła się w drugiej poło. 
wie. Admira zagrała bardzo ambitnie-i nie tylko, te 
udało się jej wynik wyrównć, lecj w ostatnich mi­
nutach strzeliła zwycięską bramkę.

Rewanżowa spotkanie odbędzie się w nadchodzącą 
niedzielę w Bolonji,

ZE SPORTU

S e t o  kolarstwa pilskiego
Na marginesia wyścigu kolarskiego BerSćn-Warszawa

Pierwsze poważne wystąpienie polskiego k o l a r ­
stwa na gruncie międzynarodowym przyniosło 
nam niespotykaną w  dziejach sportu polskiego 
klęskę. Różnica czterech godzin 41 minut mówi 
już sama za siebie. Zostaliśmy zdeklasowani.

Zwycięstwo na ostatnim etapie Lódż— Warsza­
wa nie może zmienić tego sądu, jest bowiem do­
wodem, że mogliśmy wygrać takie na etapach 
poprzednich. Zabrakło nam nie energji nóg, lec / 
cnergji mózgu. Przy celowem 1 mądrem pokiero­
waniu wysiłkiem naszych kolarzy, przy odpowie­
dniej opiece przed zawodami i w  czasie biegu, po 
wpojeniu w  zawodnika poczncia solidarności dru­
żynowej —  zespół nasz mógł być hardzo groźny 
dla Niemców, którzy przecież w  kolarstwie nic 
reprezentują klasy europejskiej.

Obecnie wyprowadzono nasze kolarstwo na to­
ry międzynarodowe. Debiut ten dla organizato­
rów zakończył się prawicie kompromitacją.

Zupełne nieprzygotowanie zawodników do wy- 
ścigu, przypadkowo dobrany skład drużyny, złe 
opracowanie strony organizacyjnej imprezy, oraz 
nieumiejętność pokierowania wysiłkiem kolarzy- 
to kardynalne wady, jakie popełnili nasi kiero- 
wnicy.

mną najszczęśliwsza na świecie. Opanowała mnie 
wtedy myśl, żeby umrzeć wraz z nią przy niej... 
Ale Gizella miała dwoje dzieci, któro ubóstwiała.. 
Ojciec tych dwojga dzieci był surowym opieku­
nem. Gdyby prawda wyszła na jaw, że Gizrlla u- 
ciekłe ze mną, mąż jej mściłby się potem na dzie­
ciach . Oficjalnie mówiło się, że Gizella na trzy 
dni wyjeżdża do ciotki, do Normandii. Moim obo­
wiązki- .ni było więc zatuszować tę całą aferę dla 
dobra dwojga dzieci... Jakkolwiek więc najchęt- 
n u : ode orałbym sobie życie, musiałem zająć się 
usuwa; um  śladów... Po dokonaniu tego czynu u- 
dałc r. ó:ę do, najbliższej stacji i wróciłem do Pa­
ryża...

—  A Jej mąż?...
—  Mąż szukał swej żony w Normandji. Foszu- 

kiwania te były oczywiście bezcelowe. Nikomu 
na myśl nie wjjadło, że kobieta, która zginęła 
mię-i/y Coutance a Gherbourgiem, jest właściwie 
tą, którą znaleziono w okolicach Thiera. Mąż 
mógł m'eC V? stosunku do mnie pewne podejrze­
nia, sic krytycznego dnia widziano mme w  Pary­
żu wieloLrolnie... Następnego dnia po katastrofie 
kupiłem takie samo auto, używane.. Uczyniłem 
wszystko, co  leżało w mej mocy, aby ratować 
opiuję zmarłej i jej dzieci — wobee tego jej mąż...

— Dziś nawet, po dziesięciu latach, nie wie z 
pewnością, czy jest wdowcem...

Dwutygodniowy obóz przed wyścigiem, me 
Spełnił swego zadania •— nie dał zawodnikom nic.

Do drużyny wstawiono zawodników, którzy zu­
pełnie na to nie zasługiwali. Pojechali niektórzy 
kolarze najzupełniej nienadający się do takiego 
biegu. Zupełnie zbagatelizowano kolarzy śląskich 
przyczem np. taki Więcek, uchodzący za najlep­
szego naszego kolarza, przegrywał każdy wyścig 
na Śląsku.

Kolarze nasi nie mieli golowych rowerów nie­
jednokrotnie na kilka minut przed startem, dopę- 
dzali oba zespoły po strzałę startowym, szukaii 
wydających żywność po wszystkich kątach hote­
lu i po pobliskich restauracjach.

Popełniono jednak błąd największy i nie do da­
rowania: błąd ten zemścił się w najbardziej przy­
kry sposób na naszej drużynie, w zespole kiero­
wników brak było człowieka, któryby mógł w y­
wrzeć wpływ na naszych zawodników.

Brak było fachowego autorytetu, któryby zmu­
sił naszą drużynę do jazdy bardziej ofiarnej i so­
lidarnej, któryby dał pewne wskazówki faktycz­
ne dla osiągnięcia zwycięstwa. Zawodnik zdany 
był niejednokrotnie na rady fabrykanta rowerów, 
klóry myśli kalegorjami haiidlowemi. Nic też dzi­
wnego, że kolarze nasi jechali dla zwycięstwa 
marki roweru, jakiego dosiadali, a nie dla zwy­
cięstwa barw, jakie reprezentowali.

Stąd karygodny brak współpracy w  naszej 
drużynie, która siłą rzeczy podzielona była na 
kilka „stajni" rowerowych, walczących o pry­
mat swego sprzętu. Na to wszystko patrzyli ze 
spokojem nasi kolarscy wodzowie. Uważali oni, 
że kwestja wyrobienia sportowego zawodnika to 
rzecz drugorzędna — „grunt to nogi" — myśleli. 
Tymczasem „nogi" ustąpić musiały przed prze­
myślanym, logicznym planem taktycznym naszych 
przeciwników.

Po tych wszystkich niepowodzeniach i błędach 
zacznijmy szukać wyjścia z  tego impasu, w  jakim 
znajduje się obecnie nasze kolarstwo. Są dwie 
drogi; albo przyznać się do winy i wziąć się 
szczerze do roboty, albo zmienić ludzi na bardziej 
odpowiedzialnych i bardziej oddanych kolarstwu.

Miejmy nadzieję, że rozwiązanie to nastąpi 
wkrótce.

POLSKA—NIEMCY 
Skład teamu reprezentacyjnego Polski.

Skład drużyny polskiej został ustalony następują­
co: bramka — Fontowicz, obrona Martyna i Buta­
nów pomoc — Kotlarczyk II., Kotlarczyk L i Mysiak, 
napad — Rieaner, Pazurek, Nawrot, Wiltmówski i 
Włodarz, rezerwowi — Keller, Gałecki, Szczyraniak, 
Dziwisz, Ciszewski I Niechcioł.
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Wiadomości z kraiu
Akcja odbudowy domów 
w powiecie brzeskim

Inspektor P. Z. U. W. p. Tomasz Sroka z Brze­
ska, stojący na czele sekcji odbudowy przy Pow. 
Kom. Pow. objeżdża obecnie powiat brzeski i w y­
płaca już odszkodowania za uszkodzone zabudo­
wania. Podnieść jednak należy, że odszkodowanie 
otrzymują narazie ci gospodarze, których budo­
wle zostały zniszczone ponad 50 proc. Pożyczki 
tp otrzymuje się bezprocentowo na lat 15. Pierw­
sza ratą jest płatna po upływie lat 3-ch. Nie o- 
trzymują natomiast —  narazie —  odszkodowania 
ci, którym oszacowano szkody poniżej 50 proc. 
ich ogólnej wartości. A takich gospodarzy jest 
znacznie więcej, co zresztą wykazują następujące 
cyfry: Uszkodzonych powyżej 50 proc. zostało 
104 domów', 113 stodół, 67 stajen, 220 nowych bu­
dowli gospodarczych; razem więc 504 budynków 
o łącznej wartości 188,225 zh Poniżej 50 proc. ich 
wartości uszkodzonych zostało 460 domów, 120 
6todół, 240 innych budowli gospodarczych razem: 
820 budynków. Koszt przywrócenia do stanu pier­
wotnego tychże budynków — licząc przeciętny 
wydatek na odbudowę po 200 zł. tylko, otrzyma­
my kwotę 164,000 zl. Osobno, tu i tam, odbudo­
wać się musi około 2,000 pieców i  700 kominów. - 
Ta praca jest już w toku — a to pociągnie wyda­
tek. około 100.000 zl.

Deszcze nie ustają. Zima się zbliia. Ludność 
jest wyzuta z gotówki — zatem nie sposób zwle­
kać, lecz wyasygnować się miusi gotórwikę dla 
II-giej kategorji zniszczonych, poniżej 50 proc. o- 
szaeowamych strat w  zabudowaniach.

Przy odbudowie pieców znalazło zatrudnienie 
(na przeciąg 2-ch miesięcy) 114 murarzy, którym 
pomagają liczne siły pomocnicze Zfpośród dot­
kniętych powodzią gospodarzy. Nowe domy sta­
ną wszędzie na podmurówkach; w  tym celu wy­
rabia się bloki na 15 fasonach. Ponadto justaki 
na odbudowę stajen wyrabia się na 10 mąszy- 
nach, a dachówkę Cementową na 12 maszynach. 
Kładzie się duży nacisk na rzetelną budowę. Nie 
dopuszcza się drzeiwa mokrego z  obawy przed 
grzybem. Ziemia jest bowiem przemoknięta i silnie 
wilgotna. Komitet nabył narazie 1,000 metrów ku- 
bicznych odpowiedniego budulca. M. S,

Sensacyjny wynik wyborów burmistrza 
w Wadowicach

Nasz koresopnktenl grodawłckf donosił
Miasto nasze przeżyło w  dnoiu wczorajszym nie 

lada sensację polityczną, a to z okazji ukorustyituo 
wania się nowówybranej Raidy Miejskiej. Na sta­
nowisko burmistrza wysunięta została z jednej 
strony kandydatura dotychczasowego komisarza 
rządowego; prezesa miejscowego B.BWR. insp. 
Bernhardta, z  drugiej zaś adw. dra Kubiczka, 
sympatyka endecji, lansowanego przez koła pra- 
wicowo- kleryk alne.

Już pierwsze głosowanie dało wynik 8:8 gło­
sów, co było tylko możliwe z tego powodu, że

Afery I aferzyści 
w historii Francfi

W  końcu X V n i wieku jedną z najwięk- 
K ych afer finansowych we Francji była a- 

z akcjami Missisipi, której wybuch przy 
c%Tnił się wydatnie do upadku tronu i rewolu 
cji. Law był genjalnym aferzystą i pomysło­
wym finansistą, który poraź pierwszy w Eu­
ropie wprowadził na rynek publiczny akcje. 
Zręcznie i znakomicie prowadzoną propagan 
dą osiągnął tyle, że tysiące ludzi uwierzyło 
w to, iż można zarobić fortunę na akcjach 
przedsiębiorstwa w dalekiej Ameryce, które 
oczywiście istniało tylko na papierze. Gdy 
nastąpił krach, odbił się on n& finansach pań 
stwa katastrofalnie, tak bardzo zaangażo­
wane były we Francji wszystkie sfery zamo­
żne.

Następnym wielkim skandalem była afera 
Le Normand’a, który zebrał miljonową for­
tunę drogą oszustw i wymuszeń. Tylko, że 
w owych czasach kara równała się przestęp­
stwu. Le Normand został skazany na wiecz­
ny pobyt na galerach, a majątek jego skon­
fiskowano.

Za krótkiego panowania Ludwika Filipa 
zdobywa sobie nielada rozgłos Anzelm Collet 
który występuje z początku jako biskup Pa­

radni, wybrani do Rady z listy BBWR., nie wszy 
scy wywiązali się ze swrego słowa i głosowali 
w' łajnem głosowaniu na kandydata obozu prze­
ciwnego.

To kruszenie się „większości prorządowej" u- 
wydatniło się jeszcze jaskrawiej przy dalszem glo 
sowaniu, przy kiórem dr. Kubiczek otrzymał już 
9 głosów.

W  rezultacie dr. Kubiczek wybrany został bur­
mistrzem, zaś członkowie grupy BBWR., skon­
sternowani wynikiem tym, zrezygnowali już w 
dalszym ciągu z wystawienia kandydatury na 
stanowisko wiceburmistrza, które bez wałki przy 
padło znowu opozycjoniście w osobie p. Kluka.

Cała sprawa nabiera pikanterji, jeżeli się zwa­
ży, że dr. Kubiczek i Kluk zajmowali poprzednio 
w rozwiązanej Radzie miejskiej stanowiska w i­
ceburmistrza względnie burmistrza.

Dodać należy, że przed przystąpieniem do wy­
boru, kandydaturę insp. Bernhardta poparł sta­
rosta powiatowy p. Kloiz, co jednak nie zapobie­
gło dezercji radnych z obozu BBWR.

Natomiast przyrzeczenie wyboru kandydata ży­
dowskiego, dra Daniela, do zespołu ławników, 
zostało lojalni© dotrzymane.

Przyspieszenie wyborów do gminy 
żydowskiej w Warszawie?

Kadencja warszawskiego Zarządu i Rady Gmi­
ny Żydowskiej kończy się za rok, tj. 16-go wrze­
śnia 1935 r. — Według wiadomości otrzymanych 
przez „Nasz Przegląd" z kół stojących blisko pre- 
zydjum Gminy, obecne władze Gminy nie pozosta 
ną jednak do końca kadencji. Specjalnie dąży do 
tego prezes Gminy, p. Mazur, który nie chcąc po­
nosić dalej odpowiedzialności za gospodarkę obe­
cnej większości na terenie Gminy, zwrócił się do 
władz nadzorczych z prośbą o zwolnienie Zarzą­
du i Rady Gmitny z pełnienia obowiązków i roz­
pisania wyborów pnzed upływem kadencji. P. 
Mazur nie zamierza bowiem w żadnym wypad­
ku piastować odpowiedzialnego urzędu prezesa 
Gminy w obecnych warunkach i wobec tego pra­
gnie uniknąć ewentualności przeczekania na 
swem stanowisku normalnego zakończenia ka­
dencji i przedłużenia jej aż do przeprowadzenia 
nowych wyborów  i objęcia urzędowania przez no 
we władze Gminy.

Podobno prośba p. Mazura spotkała się ze zro­
zumieniem władz nadzorczych i nowe wybory do 
Gminy Żydowskiej w  Warszawie odbędą się w 
luitym, a najpóźniej w  marcu 1935 r,

Adwokat kupił na Iteyfacjl — 
więzienie

Z licytacji publicznej sprzedano wczoraj sze­
reg nieruchomości a m. in. nieruchomość przy ul. 
Kopernika 29, gdzie obecni© mieści się więzienie 
śledcze. Ncrucliomość tę sprzedano za 80.000 zł.

Należy zaznaczyć, że skarb państwa za pomie­
szczenia więzienne płacił właścicielowi domu ro­
czny czynsz w wysokości 20.000 zł. Gmach wię­
zienny nabył adwokat warszawski, Eckstein.

sąualini, później jako generał Borromeo. W  
sztuce kradzenia pieniędzy publicznych, n!kt 
mu nie dorównywał. Żandarmi przyszli go 
aresztować, gdy siedział przy wesołej biesia­
dzie ze swymi oficerami.

Trzecia republika ma w swoim bilansie 
słynną aferę panamską, w którą zamiesza­
nych było moc osobistości ze sfer politycz­
nych. Potem przyszła głośna afera Mary Cli- 
quet, który występował kolejno jako adju- 
tant, notarjusz, dyrektor banku, powieścio- 
pisarz. Po nim zyskał wielki rozgłos Fascollo 
który występował z powodzeniem przez czas 
jakiś w charakterze następcy tronu królest­
wa Albanji i Epiru; poprzez afery Almeyera 
BoulanTa z jego fikcyjnemi kopalniami złota 
Caffarelliego, handlującego orderami, mar­
kiza de Rogs, dobrnąć można do słynnej afe­
ry Teresy Humbert, która przez dwadzieścia 
lat potrafiła trzymać w napięciu cały pary­
ski świat finansowy swoją bajką o miljono- 
wym spadku. Współczesne są już afery Ou- 
stric’a, Rochetta, Stawiskiego. Dla porówna­
nia warto jednak zaznaczyć iż plon oszustwa 
Stawiskiego, paręset miljonów franków pa­
pierowych, jest błahostką prawie wobec se­
tek miljonów złotych’ liwrów* które pokradli 
tacy aferzyści, jak Le Normand lub Law.

O tw orzy liśm y  nowy dział
ma ter ja łów damskich

w ełn y i jedwabie
ostatnie nowości 

olbrzymi wybór 
najniższe ceny
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H. G. Wells nazwał Gorki ja —  
reakcjonistą

Pisaliśmy już, że znakomity pisarz angielski był 
niedawno w Rosji sowieckiej, którą odwiedzi! teraz 
poraź wtóry. Wells był w Rosji zdaje się, w roku 
1920 i rnial wtenczas dłuższą rozmowę z Leninem, 
który na sławnym pisarzu angielskim wywarł o l­
brzymie wrażenie. Teraz rozmawiał trzy godziny ze 
Stalinem. Wells nie umie po rosyjsku, a Stalin po 
angielsku, wobec czego rozmawiali ze sobą zapo- 
mocą tłumacza. Zdaje się, że rozmową, zo Stalinem 
nie jest Wells tak zachwycony, jak był zachwyco­
ny swego czasu rozmową z Leninem. Świadczy o 
tem wielka powściągliwość, jaką okazał, gdy w 
drodze powrotnej z Rosji zatrzymał się w Sztokhol­
mie i przyjął dziennikarzy szwedzkich, którzy byli 
bardzo ciekawi, o czem rozmawiał ze Stalinem i ja­
kie wrażenie odniósł z tej rozmowy. Wells odmówił 
w tej sprawie wszelkich wyjaśnień, wyrażając tyl­
ko żal, że musiał ze Stadnciu rozmawiać za po- 
średnictweura tłómacza. Być może, Wells nie chce 
o.-łabić zainteresowania dia swej książki, którą pi­
sze o swej nowej podróży do Rosji sowieckiej. —  
Wellsowi bowiem zawdzięczamy paradoks o lu­
dziach źle wychowanych, którym często gęsto za­
wdzięczamy skrzętnie przez oficjalnych historyków 
ukrywaną prawdę dziejową. Przypuszczać więc na­
leży, że Wells będzie sam „źle wychowany" i nie 
będzie się kierował fałszywą dyskrecją, by ukryć 
Dam treść rozmowy ze Stalinem. Byłaby to zresztą 
niedźwiedzia tylko przysługa dla Stalina, kóry jest 
zbyt mądry, by nałożyć na swego sławnego gościa 
obowiązek milczenia.

Zdaje się jednak, że nowa książka Wellsa o R o­
sji sowieckiej będzie niemiłą dla sowietów sensacją. 
Wells jest umysłem zbyt niezależnym, by  mógł na­
pisać panegiryk. W  rozmowie z dzfennikarzami 
szwedzkimi zaznaczył, że w Rosji nadal nie istnie­
je swoboda krytyki. Żyje tam tylko jeden człowiek, 
który m!oże sobie pozwolić na to, by głośno wypo­
wiadać to, co myśli. Jest nim sławny, 80-lctni fizjo­
log1, prof. Pawłów, który nadal pracuje z młodzień­
czym temperamentem. „Odwiedziłem też swego sta­
rego przyjaciela Maksyma Gorki ja "  —  oświadczył 
Wells —  „znałem go jako jednego z najbardziej od­
ważnych i najbardziej radykalnych pisarzy świata. 
Teraz skonstatowałem, że stał się reakcjonistą. Mó­
wiłem z nim o wolności słowa, ale Gorkij teraz nie 
chce więcej występować w jej obronie".

Tak, były czasy, kiedy Gorkij był naprawdę je­
dnym z odważniejszych i najbardziej radykal­
nych obrońców słowa. Był nim nawet jeszcze za 
czasów Lenina, ale zupełnie nim przestał być za 
czasów Stalina. Gorkij nie znalazł żadnego sło­
wa protestu przeciwko „Solówkom ", chociaż 
zwiedził to prawdziwe piekło na Wyspach Soło- 

■ wieckich, a torturowani tam litylko dla swych 
przekonań ludzie dużo się spodziewali po tej w i­
zycie Gorkija. Gorkij milczał, gdy wywieziono 
z Moskwy Trockiego na daleki Sybir i nie obu­
rzył się ani razu, gdy na Sybirze przez pięć Jat 
trzymano ciężko chorego Rakowskiego, zmusza­
jąc go w len sposób do pójścia do Kanossy. Te­
raz Gorkij przywłaszczył sobie nawet filozofi­
czny żargon bolszewicki i w swej mowie, któ­
rą zainaugurował ogólnosowiecki zjazd pisarzy 
w Moskwie napiętnował idealizm filozoficzny ja­
ko ideologję zgniłej burżuaaji zaipominając zupeł* 
nie o tem, że burżuazja stworzyła też i materja- 
lizm filozoficzny i że kiedyś razem ze zmarłym 
Lunaczarskim i Bogdanowem był na wyspie Ca- 
pri „poszukiwaczem Boga", czem ścignął na sie­
bie gromy Lenina. Wtedy Gorkij był tego zdania, 
że można być idealistą i rewolucjonistą, ale wie* 
dy walczył też o wolność słowa i swobodę my­
śli. Doczekał się teraz tego, że jeden z najwolniej 
szych i najodważniejszych pisarzy świata nazwał 
go —< reakcjonistą... Ja-mir.

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45,



„NOW Y DZIENNIK" niedziela 9. IX. 1934 11

Podziękowanie
Wszystkim osobom, Organizacjom i Instytu­

cjom, które w  czasie choroby naszego nieodżało­
wanego Męża, Syna i Ojca

b l . p .

Ora Wilhelma Berkelhammera
niosły nam ofiarną pomoc, a po Jego zgonie dały 
tyle dowodów głębokiego współczucia z  nami 
i żalu, zasyłamy na tej drodze wyrazy najgo­
rętszego, z głębi serca płynącego podziękowania.

W  szczególności wyrazy gorącej podzięki skła­
damy JWPanom: Posłowi Drowi Ozjaszowi Tho- 
iiowi, Prezesowi Syndykatu Dziennikarzy Krako­
wskich Drowi Józefowi Piachowi, Rabinatowi 
Krakowskiemu, Prezesowi Zarządu Gminy Żydo­
wskiej Drowi Rafałowi Landauowi, oraz JWPanom 
Lekarzom Drom Romanowi Glassucrcwi, Chaimowi 
Hilfsteinowi, Stanisławowi Liwszycowl i Drowi 
Bercie 1 Drowi Leonowi Silberbergom, którzy od 
pierwszej chwili roztaczali nader, troskliwą, nie­
ustanną opiekę nad chorym.

RODZINA

Wschód 
słońca 

4 m . 48

Zachód 
słońca 

17 m. 54

WRZESIEŃ

8 1
J
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Walka z  nielegalBići praktyką lekarską
Przeprowadzona ostatnio rewizja aptek ujaw­

niła w jednej z aptek na prowincji, że pewna 
firma, wyrabiająca specyfiki, udzielała za pośre­
dnictwem aptek osobom uprawiającym nielegal­
nie praktykę lekarską prowizji od przepisanych 
środków tej firmy.

W  związku z tern minister opieki społecznej 
wydał do wojewodów okólnik, w  którym pod­
kreśla niedopuszczalność tolerowania tego stanu 
rzeczy. Jednocześnie minister opieki społecznej 
poleca wojewodom, aby zwrócili baczną Uwagę 
na wszelkie przejawy nielegalnej praktyki le­
karskiej, uprawianej przez różnego rodzaju zna­
chorów z wielką szkodą dla zdrowia publiczne­
go i krzywdą niezamożnych warstw ludności. W 
razie ujawnienia nadużyć tego rodzaju, należy na 
tyclimiast pociągnąć winnych do odpowiedzialno­
ści karnej.  ̂ - •

Urzędnicy państwowi zadają obniżki 
komornego

Na posiedzeniu zarządu głównego Stowarzy­
szenia urzędników państwowych powzięto uchwa 
łę o wystąpieniu z wnioskiem do Centralnej ra­
dy pracowniczej w  kierunku podjęcia szerokiej 
akcji, zmierzającej do uzyskania obniżki komor­
nego. Wniosek nawołuje do szczegółowego zbada­
nia tej sprawy. Inicjatorzy domagać się będą ob­
niżki w wysokości około 20 proc.

Poruszono też zagadnienie oddłużenia praoow- 
ników państwowych. Zadłużenie pracowników 
państwowych sięga około 600 milionów złotych, 
tj, przeszło pół rocznej ich pensji.

Paszporty ulgowe na wyjazd 
nad Norze Czarne

W  ostatnich dniach władze polskie wyraziły 
zgodę na przeprowadzenie kompensaty turystycz­
nej w  Bulgarją, w sposób analogiczny do już 
istniejącej kompensaty turystycznej z Jugosławją. 
Nasi turyści, którzy będą chcieli korzystać z ul­
gowych paszportów do Bułgarji, będą wpłacali 
w Powszechnym Banku Związkowym w Polsce 
złote polskie na pokrycie pobytu w  Bułgarji wraz 
z kosztami przejaizdu do Sofji i z Sofjl do miej- 

. scowości wycieczkowych. Bank wyda turyście 
czek, na podstawie którego Liinje Lotnicze „L ot", 
względnie Biuro Podróży „Orbis" wystara się O 
ulgowy paszport. ‘Wycieczki do Bułgarji drogą 
powietrzną organizuje „L ot" , a koleją „Orbis". 
Na miejscu w Bułgarji, w  Sofji, względnie w  Ru-

szczuku, Warnie, lub Plovdiv, Banąue Commer- 
ciale Italii auo-Bulgare wypłaci czeki w  walucie 
bułgarskiej po kursie 1500 lew za 100 zł. — 
W pływy zlotowe, uzyskane z tego źródła prze­
znaczone są na pokrycie należności polskich eks- 
poi terów w  obrocie kompensacyjnym polsko- buł 
garskim, który przeprowadza Polskie Towarzy­
stw o Handlu Kompensacyjnego w  Warszawie.

Przewiduje się, że znaczna ilość polskich tury­
stów wyjędzie nad morze Czarne, gdzie okres 
-jesienny jest jeszcze okresem sezonu kąpielowe­
go.

Wycofanie starych znaczkńw 
stemplowych

Znaczki stemplowe wartości 40 zł, sporządzone 
według wzoru, opisanego w  obwieszczeniu mini­
stra skarbu z dnia 20 czerwca 1924 r.. jak rów­
nież znaczki stemplowe wartości 50 zł 40 gr. i 
30 gr, sporządzone według wzorów, opisanych 
w  par. 23 rozporządzenia ministra skarbu z dnia 
10 października 1932 r. mogą być używane tylko 
do końca września 1934 r.

Znaczki takie, nieużyte celem uiszczenia opła­
ty stemplowej, będą wymienione na znaczki stem­
plowe, będące w  obiegu w  raizie przedstawienia 
ich do wymiany w  czasie od dnia 15 września 
do 15 października 1934 r.

— W YSTAW A HISTORYCZNA LEOJOtNÓW 
POLSKICH W  MUZEUM NARODOWEM. Zarząd 
Muzeum Narodowego w  celu umożliwienia mło­
dzieży szkolnej zwiedzania Wystawy Legjonowe] 
w  Muzeum Narodowem w  Sukiennicach, przyzna­
wać będzie od  dnia 10 bm. do dnia 10 paździer­
nika wszystkim wycieczkom szkolnym bilety zniż 
kowe po 10 gr od osoby. Bilety zniżkowe dla wy­
cieczek szkolnych wydawać będzie w  tym okre­
sie Kasa Muzeum Narodowego bez poprzedniego 
zgłaszania wycieczek w  kancelarji. Muzeum Naro­
dowego.

—  W PISY W  MIEJSKIEJ SZKOLE GOSPO­
DARSTWA DOMOWEGO. Zarząd miejski przy­
pomina, że w M. Szkole gospodarstwa domowego 
przy ul. św. Marka 1. 34 odbywają się jeszcze 
wpisy uczenie codz. między godz, 9-tą a 1-szą 
W poL

— SKŁADKI NA POWODZIAN. Do Kasy w
Raituśzń miejs^M' złożono fia rźecz powodzian 
Województwa krakowskiego nastfl>ujące skład­
k i: Mikiewicz Józef zł 5, dr. Ziarko zł 5, Danek 
F ranciszek w  Jabłonkowie zł 20, Wiącek Stela a 
zł 2, Pollak Róża zł 2.

1 !
~  CYRK STANIEWSKICH W  KRAKOWIE.

Gościnne występy Cyrku Staiuiewskich w  Krako­
wie, cieszą się zazwyczaj rekordowem powodze­
niem. Tym ręizem zjeżdża do Krakowa centralny 
oddział warszawśkiego Cyrku. Otwarcie nastąpi 
U  września br. na Błoniach obok boiska Craco- 
vii o godz. 8‘15 wiecz. Na czoło obecnego progra­
mu wybijać się będą w  pierwszym rzędzie naj­
mądrzejsze słonie świata, a zarazem wszechstron 
ni artyści „Jeany i P iccolo", którzy tańczą, ra­
chują, a nawet golą przygodnego gościa, pozatem 
fen omem XX. wieku kapt. ang. Smith®, człowiek 
o stalowej piersi, chwyta w locie wystrzeloną 
kulę armatnią wagi 50 klg., egzotyczni Chińczycy, 
słynny zespół włoskich akrobatów itp. Zapowie­
dziany przyjazd Cyrku Starnawskich ucieszy nie­
wątpliwie wszystkich sympatyków areny cyrko­
wej.

— REKORDY ŚWIATOWE. Naczelna zasada
współczesnej hygjeny polega na tom, by krzywą 
sprawności fizycznej utrzymać stale na najwyższym 
poziomie. Jednym z najwcześniejszych objawów osła­
bienia czynności komórek jest wypadanie włosów. 
P.eparat Trilysin chroni włosy przed wszelkiemi uje- 
mnemi czynnikami, ale trzeba go stosować możliwie 
jak najwcześniej, profilaktyka bowiem nie jest ni- 
gdzio potrzebniejsza, niż przy pielęgnacji włosów.

654kr

Tośka Wlenerówna Jakńb GrOnwaid
Wadowice Kraków

zaręczeni we września 1934 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się,

.. 4  i 1 L ®
Z okazji zaręczyn naszej oddanej współpracow­

niczki, przewodniczącej zarządu Żyd- Bibljotekl 
Ludowej, Tow. Symy Schuldenfrei z p. Leonem 
Herzem z Tarnowu, składamy najserdeczniejsze ży­
czenia. . ,... ,i

Komitet Lokalny Org. Sjońsklej, 
Grono założycieli i Zarząd Żyd. Bi- 

Mjoteki Lodowej w Dębicy.

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 7. 9. 1934. Akcje utrzymane. Dolar nie 

co mocniej.
Akcje bankowe: Bank Polski 90.
Zebranie giełdowe przeszło ppd znakiem tea- 

dencjii^na ogól utrzymanej. Ruch panował słaby. 
Większość elektów z  braku zapotrzebowania bez 
trans akcyj. Do matwamia doszło jedynie Bankiem 
Polskim po kursie ustalonym nieco mocniej. O- 
broty niewielkie.

Na pogiełdziu zupełny zastój.
Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Na rynku walutowym w  obrotach prywatnych 

i międzybankowych nastrój dla dolara mocniej­
szy. Popyt nieco silniejszy przy na ogół dostate­
cznej podaży. W  Krakowie dolar gotówkowy 518 
i pół do 5.21, czeki bankowo 5.19 i pół do 5.21 i 
pół, Bank Polski płacił za dolara drobne sztuki 
5.16, grubsze 5.17. Z innych walut Funt szterling 
26—26.15, Frank szwajcarski 172.25— 173, Marka 
niemiecka gotówka 191— 194, wypłata 207.50—209, 
Korona czeska gotówka 21.70—21.90.

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Kraków, 7. 9. Pszenica dworska czerw, stand. 

20.75— 21.25, biała stand. 20—20.50, przemiałowa 
nowa 70-73 k g  19— 20.50, 67—68 kg. 16.25—1650, 
żyto dworskie stand. 16—16.25, targowe 70—71 
kg. 17—17.25, owies dworski nowy 13.50— 14.50, 
targowy nowy 13—13.50, jęczmień dworski 16—18 
targowy 15.75—1625, mąka pszenna gat. Ia st. 
wym. 0—20-proc. 35.50—36, Ib s t  wym, 0—45' 
proc. 34.50—35, Id poznańska 0—60-proc. 31.50 —
32.50, I. razowa 0-95-proc. 26.50—27, mą/ka ży­
tnia okr. Krak. I gat 0—55-proo. 26.50—27, I gat, 
0— 65-proc. 25.50—26, II gat sitkowa po wym. 
55-proc. 16.50— 17, po wym. 65-proc. 1450—15, ra­
zowa 2050—21.50, mąka żytnia okr. Poznań I gał. 
st. wym. 0—65-proc. 20.50—27, otręby żyhud 
stand. 10.23—10.50, pszenne średnie 10.25—1050, 
Podaż mała przy lepszym popycie.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznań, 7, 9. Ceny transakcyjne! żyto 825 tom

17.75, 60 ton 17.70, pszenica 30 ton 19.10, 15 tou 
19.20, owies nowy 15 ton 17. Ceny orientacyjne! 
owies nowy 16.75—17.25, otręby pszenne grube 
12— 12,25, średnie .11.50—11.75. Reszta bez zmiany. 
Ogólne usposobienie spokojne,

GIEŁDA .WARSZAWSKA
Warszawa, 7. 9. Kursy zamknięcia' Akcje: 

Bank Polski 89, 89.50, Cukier 23.50, 23, Lilpop 
10, Norblin 30, Starachowice 11.40. Tendencja mo­
dna. Papiery procentowe: 3-proc. budowlana 45, 
44,85, 5-proc. konwersyjna 65.25, 6-proc. dolaro­
wa 70.50, 4-proc. dolarowa (doiarówka) 52-65, 7- 
proc. stabilizacyjna 71.25, 71.63, 71.25, piąci os etki
71.75, setki 74.50. Tendencja niejednolita. Listy 
zast BGK. oraz Bku Rota. bez zmiany.

Dewizy; Belgja 124.08, Holamdja 358.05, Londyn 
26.11, Nowy Jork czek 5.21 i  jedna czw , Nowy 
Jork telegr. 5.22 i jedna czw., Praga 21.98, Sztok­
holm 134.60, Szwajcaria 172.60, W łochy 45.37, Ber­
lin 210. Tendencja niejednolita,

DOLAR W  OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAW IE

Warszawa, 7. 9. W  dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 5.19 i pół pnzy tendencji mo­
cnej. W  godzinach wieczorowych wymieniano or­
ientacyjnie kurs dolara w  płaceniu 5.18 i pół oraz 
5.20 w  towarze przy tendencji utrzymanej.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 7. 9. Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa­

ryż 20.20 i pół, Londyn 15.12 i pół. Nowy Jork
302.50, Bruksela 71.S7 i pół, Medjolaa 26.29, Ma­
dryt 4187 i pół, Amsterdam 207.52 i pół, Berlin
121.50, Wiedeń oficjalny 72.73, Wiedeń noty 57.30, 
Sztokholm 78, Oslo 76, Kopenhaga 67.60, Praga 
12.75 i pół, Warszawa 57.90, Białogród 7, Ateny 
2.93, Konstantynopol 2.50, Bukareszt 3.05, Helsin­
ki 6.67, Japanja 91. Tendencja niejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA.
w  Londynie L. 92, w  Paryżu fr. fr, 1870, w  Zu­

rychu doi. 71.25 przy tendencji utrzymanej.
• ‘ ' • •

Nowy Jork, 7. 9. Kursy otwarcia: Dillonowsk#
83.50, Stabilizacyjna 124.25, Dolarowa 70, Warszai- 
wska 62.125, śląska 64.50. Kursy zamknięcia: DU- 
lcraowska 82.50, Stabilizacyjna 123.75, Dolarowa 
70, Warszawska 62.625, Śląska 6450, Tendencja 
słabsza, . u , ,  .u  , u. .. i

GIEŁDA METALI W  LONDYNIE
Londyn, 7, 9. Cynk dosŁ natychm. 127/8, ter­

min, 133/161, cyna uaJtychm. 228 l/4t—2281/2, ter­
min. 2271/2—227 5/8, S tm is  229, o łów  natyebm. 
108/8, termta, 1011/16, miedź uatyohin. 2713/16— 
277/8, termin, 2 5 1 ^ 2 8 3 /1 6 , E l e W K  3L=311tf
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Pierwsze etapy gigantycznego lotu
okrężnego

Chwilowy zakaz startu 
w Królewcu
' Królewiec, 7. 9. (R) Mimo brzydkiej pogody 
ma lotnisku zebrało się kilkaset osób, celem zoba­
czenia uczestników europejskiego lotu okrężnego, 
którzy wystartowali dziś rano z lotniska moko­
towskiego. O godz. 6.9 rano przyleciał, jaiko pier­
wszy, lotndik niemiecki Framcka, a w 8 minut 
później o  godz. 6.17 lotnik polski Karpiński. Za­
raz za nim wylądował lotnik czechosłowacki Am- 
bruz. Reszta lotników przybywała w mniejszych 
lub większych odstępach a o godz. 7.10 przybyli 
wszyscy uczestnicy w Królewcu.

Tymczasem jednak ze względu na złą pogodę 
na przestrzeni między Królewcem a Berlinem wy­
dany został chwilowy zakaz dalszego startu. P óź­
niej pogoda uległa pewnej poprawie tak, że o go­
dzinie 9.37 zniesiono zakaz startu. Pierwszy od­
leciał lotnik niemiecki Francke a do godz. 10 opu­
ściły lotnisko kolejno wszystkie aparaty.

Polscy lotnicy w świetnej formie
Królewiec. 7. 9. PAT. Lądowanie wszystkich sa­

molotów turniejowych odbyło się bez szwanku 
przy pogodzie nieco chmurnej. Samoloty RWD i 
PZL wzbudziły wśród widzów podziw i zaintereso­
wanie. Lotnicy polscy są w świetnej formie. Przy 
lądowaniu oraz starcie byli obecni konsul Rze­
czypospolitej Polskiej, personel konsulatu, przed­
stawiciele prasy miejscowej oraz liczne tłumy 
publiczności.

Na lotnisku berlióskiem
Berlin, 7. 9. (R) Lotnisko Tempelhof w oczeki­

waniu na lotników rajdu europejskiego zostało 
udekorowane flagami państw biorących udział w 
locie, oraz zielenią. Na środku lotniska ustawio­
no namioty dla komisji kontrolnej r bufet dla 
uczestników lotu. O godz. 11,40 przyleciał jako 
pierwszy, lotnik Francke. Przestrzeń Królewiec—  
Berlin przebył on w ciągu 2 godzin 3 minut. —  
Wkrótce po nim wylądował drugi lotnik niemiec­
ki, Junck. ; i

Przymusowe lądowanie 
Karpińskiego

Berlin. 7. 9. PAT. Niemiec Stein (nr. 24) na 
kl. 36 w drodze do Berlina wylądował w miejsco­
wości Biesdorf pod Berlinem spowodu defektu w 
przewodzie, doprowadzającym oliwę do motoru.

Lotnik polski Karpiński zmuszony był lądować 
w miejscowości Guestebriese nad Odrą. Aparat 
znajduje się w odległości około 400 mtr. od za­

chodniego brzegu. Lądowanie nastąpiło spowodu 
defektu w pompce smarowej oraz defektu ma­
gneta.

Berlin. 7. 9. PAT. Niezwłocznie po nadejściu 
wiadomości o  przymusowem lądowaniu Karpiń­
skiego w miejscowości Guestebriese korespondent 
PAT połączył się telefonicznie z posterunkiem 
żandarmerji w miejscu lądowania lotnika i za jej 
pośrednictwem uzyskał rozmowę z Karpińskim.

Lotnik nasz oświadczył, iż zmuszony był do 
lądowania spowodu defektu silnika. Karpiński o- 
trzymał w krótkim czasie połączenie telefoniczne 
z Warszawą, gdzie zgłosił meldunek, prosząc o  
przysłanie mu samolotem specjalnym części za­
miennych. Karpiński zaznaczył, że o  ile dziś je­
szcze otrzyma części zamienne z Warszawy, to bę­
dzie mógł wystartować do dalszego lotu i spodzie­
wa się nadrobić stracony czas.

* * *
Warszawa. 7. 9. PAT. Po otrzymaniu meldunku 

od Karpińskiego, zakłady Skody wysłały spe­
cjalny samolot, wiozący części zamienne

W Kolonii
Kolonja. 7. 9. PAT. Wylądowały tu następują­

ce samoloty: nr. 15 Francke o  godz. 14.28, nr. 16 
Junck o  g. 14.28, nr. 14 Osterkamp o  g. 14.43 i 
nr. 26 Morzik o  g. 15.05.

O godz. 14-54 wystartował z Kolonji w dalszą 
drogę samolot Juncka (nr. 16).

Dziennik włoski przepowiada 
zwycięstwo Polaków

Rzym, 7. 9. PAT. Medjolański „Corrlere 
della Serra” omawiając wyniki prób technicz 
nych turnieju lotniczego, który na pierwsze 
miejsce wysunął lotników polskich Bajana i 
Karp ńskiego, wyraża opinję, że zwycięzca­
mi zawodów będą prawdopodobnie Polacy. 
Niemcy mieliby szanse wygrania zawodów 
gdyby rozpoczęli lot okrężny z lepszą ilością 
punktów od swych bezpośrednich przeciwni­
ków. Wprawdzie podczas lotu na 10,000 kim 
oraz padczas ostatniej próby szybkości ma­
szyny i silniki przy zmianie obciążenia mogą 
okazać niedomagania, ale wydaje się nam, 
pisze „Corriere della Serra”, że również na 
tem polu eskadra niemiecka ma więcej nie­
dogodności. Mamy wrażenie, konkluduje 
dziennik, że zwycięstwo nie będzie się już 
mogło wymknąć Polakom.

P o  aresztow aniu hr. P o to c kie g o
Warszawa. 7. 9. (Sin) Wiadomość o  aresztowa­

niu hr. Potockiego wywołała ogromne wrażenie 
w sferach politycznych tembardziej, że hr. Potocki 
jest osobistością znaną w świecie politycznym. 
Hr. Potocki był w swoim czasie zamieszany w 
sprawę ordynacji rydzyńskiej książąt Sulkowskich. 
Po śmierci Sułkowskich ordynacja rydzyńska do­
stała się spadkobiercom Wodzickiemu i hr. Poto­
ckiemu, który zgodził się za odszkodowaniem 
wyrzec się pretensji do Rydzyna, gdyż ordyna­
cja ta była przeznaczona dla wychowania młodzie­
ży w polskim duchu narodowym. To zachowa­
nie, się W odzickiego i hr. Potockiego wywoialo 
wówczas niezadowolenie wśród społeczeństwa. 
Wówczas Wodzicki rozpowszechnił pogłoskę że u- 
zyskane pieniądze przeznaczone zostaną na cele 
oświatowo-kulturalne. Po pewnym czasie, gdy 
zwrócono się do W odzickiego, by istotnie dał te 
pieniądze oświadczył on: tyle lat robiono ze mnis 
świnię, a teraz myślą, że będę osłem.

Hr. Potocki był posłem do drugiej Dumy z 
ramienia „realistów11, którzy współdziałali wów­
czas z narodową demokracją. W ostatnim czasie 
hr. Potocki należał do obozu konserwatystów. 
Po aresztowaniu został on przewieziony do wię­
zienia przy ul. Długiej.

W związku z aresztwaniem hr. Potockiego wal­
ne zebranie akcjonarjuszy Żyrardowa, które mia­
ło się odbyć 10 bm. zostało odwołane na czas 
nieograniczony.

Krążą pogłoski, że sędzia Demant zamierza 
przeprowadzić jeszcze dalsze posunięcia i pono­
wnie przesłuchać senatorów Targowskiego i Sobo­
lewskiego. Decyzja w tej sprawie zapadnie je­
szcze w ciągu dnia dzisiejszego.

Aresztowani dyrektorowie Żyrardowa przebywa­
ją w więzieniu przy ul. Rakowieckiej. Otrzymują 
oni całkowite utrzymanie z pobliskiej restauracji, 
przyczem zastrzegli się, że kuchnia ma być francu­
ska, z winem.

Ezra Chalucowa w Krakowie
urządza w  obszernych lokalach Żydowskiej Szko­

ły Handlowej w  Krakowie, Stradom 10.
Modlitwę w święta uroczyste

Rosz Haszana i Jom Kipur
ze współudziałem znanego kantora

G. SCHMEIDLERA
Bilety do nabycia diziś w  sobotę od godziny 8—10 
wieczór, zaś jutro w  niedzielę cały dzień w  Szko­

le, Stradom 10.

Czwarty dzień ciągnienia loterji 
klasowej

Warszawa. 7. 9. Sin. W  dzisiejszem ciągnieniu 
Loterji padły większe wygrane na następujące nu­
mery: 20.000 zł. wygrał nr. 65301, —  15.000 zł. 
nr. 29720. —  10.000 zł. nr. 23528-—  5.000 zł. nry: 
137624, 1431, 72629, —  2.000 zł. nry: 1145, 3125, 
6913, 15701, 29516, 32207, 33531, 59346, 68268, 
69114, 78963, 95872, 58167, 113676, 130000, 130801 
136329, 138526, 151273, 154527, 157135, 158187, 
158863, 165803.

Drugie ciągnienie: 150.000 zł. wygrał nr. 61369,
15.000 zł. nr. 144020, —  10.000 zł. nr. 121611. —
5.000 zł. nry; 4870, 7450, 17689, 34335, 48639, 
116467, 140866, —  2.000 zł. nry: 574, 2751, 18748, 
18474, 37921, 43152, 48441, 53720, 63845, 64443, 
74191, 74488, 114065, 115576, 122515, 124771, 
138669, 143346, 149331, 149802, 159001, .166364, 
169383. jt ■ , '*• liii Ć j r *

Zwiedzanie sowieekiefa okrętów 
wojennych

Gdynia, 7, 9. PAT* Dowódca floty wojen* 
nej kontradmirał Unrug w towarzystwie do­
wódcy wybrzeża komandora Frankowskiego 
i szefa sztabu komandora Solskiego  ̂ zwie­
dzał dziś przed poł. okręty floty sowieckiej 
„Marat”, „Kalinin” i „Wołodarśkij”, opro­
wadzany przez dowódcę eskaęlry sowieckiej 
admirała Gallera w otoczeniu dowódców po­
szczególnych okrętów i wyższych oficerów 
sztabowych. Po zwiedzeniu okrętów, admirał 
Galler podejmował gości polskich śniadaniem 
na pokładzie pancernika „Marat”,

Gdynia. 7. 9. PAT. Dziś, w godz. ,14— 16.30 
okręty floty sowieckiej były dostępne dla zwie­
dzania przez publiczność. Wielu mieszkańców 
Gdyni skorzystało z okazji I  zwiedzało sowie­
ckie jednostki bojowe, otrzymując fachowe wyja­
śnienia, j i >

„Weekend lotniczy"
Warszawa. 7. 9. PAT. W  dniu dzisiejszym o  

godz. 14.40 z lotniska mokotowskiego odlecieli 
do Krakowa na 13-tu samolotach goście z  kraju 
i zagranicy na „Weekend lotniczy11, organizowa­
ny przez Aeroklub R. P. Wśród gości znajduje 
się podsekretarz stanu p. Krzysztof Siedlecki. 
W ycieczkę prowadzi wiceprezes aeroklubu war­
szawskiego sędzia Grabiński.

jest jednak bynajmniej zadowalający, gdyż 
niemniej jak 40.000 uchodźców jest jeszcze 
bezdomnych. Nacjonalistyczne tendencje w 
wielu krajach stoją na przeszkodzie skutecz­
nej działalności wys. komisarjatu. Wkrótce 
komisarjat będzie przeniesiony do Londynu, 
celem uzyskania moSności utrzymania ści­
ślejszego kontaktu z rządami poszczególnych 
krajów.

W  chwili obecnej opracowywane są plany 
konstruktywnej pomocy na rzecz uchodźców 
W  Ameryce powstała z inicjatywy Warbur- 
ga i innych korporacja, która ma na celu ze­
branie funduszu, który będzie wyzyskany na 
cele inwestycyjne dla uchodźców. Brak fun­
duszów uniemożliwił, aby w istniejących na­
wet warunkach wyzyskane zostały wszyst­
kie możliwości pomocy. Nie więcej niż 5 pro­
cent zebranych sum pochodzi ze źródeł nie- 
żydowskich, chociaż nie-Żydzi wśród uchodź­
ców stanowią najmniej 25 procent. Obecna 
liczba uchodźców nie jest prawdopodobnie 
mniejsza od liczby z pierwszych miesięcy re­
żymu hitlerowskiego, gdyż liczba osób, kśire 
wciąż jeszcze zmuszone są emigrować z Nie­
miec, nie ustępujfe liczbie urządzanych stop­
niowo w. różnych krajach uchodźców.

Co zdziałał wysoki komisariat dla spraw uchodźców
Genewa, 7. 9. ŻAT. Wracając z podróży do 

Niemiec, Wysoki Komisarz James Mac Do­
nald złożył wobec przedstawicieli prasy spra­
wozdanie z dotychczasowej działalności wy­
sokiego komisarjatu dla spraw uchodźców 
z Niemiec.

Wynika z tego sprawozdania, że w okresie 
17-tu miesięcy od czasu założenia wys. ko­
misarjatu zebrano na rzecz uchodźców 6 mi- 
ljonów dolarów. Dotychczas urządziło się w 
różnych krajach 25 procent uchodźców, wię 
kszosć z nich w Palestynie. Rezultat ten nie
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Uroczysta premjera najpotężniejszego 
arcydzieła sezonu, 

r e a l i z a c j i  g e n j a l n e g o

W. S. VAH DYKBA ESKiMO
W sobotę, dnia 8 b. m. o 
godz. 8 pop. 1 w niedzielę, 
dnia 9 b. m. o godz. 10 i 
12 przedpoł. Poranki  
f i l m o w e  — KOT I 
SK R ZY P C E . — W gl. 
roiaoh: Jeaaette Mae Do­
nald i Ramon Novarro. 
Ceny od BO groozy.

Senator Targowski prosi o —  sąd
(Telefonem od naszego korespondenta)

\Varszawa, 7. 9. Sin. Prezes Walery Sła­
wek otrzymał od senatora Targowskiego list 
treści następującej:

„Wielce Szanowny Panie Prezesie! Wobec 
tego, że ongiś, przez czas pewien byłem człon 
kiem zarządu Zakładów Żyrardowskich, a o- 
becnie ujawnione zostały nadużycia w tem 
przedsiębiorstwie, uważam za konieczne pod 
dać miarodajnemu osądowi moją tam dzia­
łalność. Dlatego też proszę Pana Prezesa o 
powołanie w tej sprawie sądu.
Równocześnie stawiam do dyspozycji Pana 
Prezesa swój mandat senatorski i nie zależ­
nie od Jego decyzji w tej sprawie komuniku­
ję, że do czasu, aż sprawa moja nie zostanie 
ostatecznie i całkowicie załatwiona a ataki

na moje dobre imię odparte i udaremnione, 
nie jestem w stanie sprawować funkcyj kie­
rownika grupy senackiej B. B. W. R. oraz 
przewodniczącego komisji konstytucyjnej.

Zechce Pan Prezes przyjąć wyrazy mego 
niezmiennego szacunku i poważania: Józef
Targowski.

Prezes Sławek w związku z listem z dnia 
3 bm. powłał sąd klubowy dla rozpatrzenia 
całokształtu działalności sen. Targowskiego 
w Zarządzie Żyrardowa, natomiast na pod­
stawie posiadanych przez siebie wiadomości 
nie zgodził się na załatwenie wniosku o rezy­
gnację z mandatu senatorskiego, przed wy­
daniem orzeczenia sądowego.

N a  w y o a d e k  o o o ru  Szw ajcarii,
Liga Narodów ma by< przeniesiona do Wiednia!

Paryż, 7. 9. (R) W  związku z rozpoczyna­
jącemu się obradami Ligi Narodów’ dzienniki 
paryskie zajmują się dziś kwestją przyjęcia 
Rosji sowieckiej do Ligi Narodów, wyraża­
jąc ubolewanie a częściowo oburzenie z powo 
du negatywnego stanowiska rządu szwajcar 
skiego.
' ^,Oeuvre” sądzi, że Barthou odbędzie z 
szefem departamentu pplitycznego radcą 
związkowym Mottą rozmowę, w toku której 
przedstawi mu, jak mało rycerskie stanowi­
sko zajęłaby Szwajcarja, gdyby odmówiła 
swej współpracy dla dobra pokoju, podczas 
gdy wszystkie mocarstwa, jak Francja, An- 
glją i Stany Zjednorzone z wielkiem zainte­
resowaniem i przyjaźnią popierają przyjęcie 
Rosji sowieckij&j do Ligi Narodów 

Nie jest też wykluczone sądzi dziennik, że

na wypadek oporu Szwajcarji poruszona bę­
dzie

kwestja przeniesienia Ligi Narodów 
z Genewy do Wiednia.

„Oeuvre” zauważa wreszcie, że nie jest nie­
prawdopodobne iż całą kampanję przeciw 
przyjęciu Rosji sowieckiej zainsęenizował 
Jlotta jedynie w tym celu,_. aby wywrzeć na 
Francję nacisk, celem przyspieszenia roko­
wań francusko-szwajcarskieh.

Prasa dzisiejsza jest także optymistycz- 
niejsza co do stanowiska Polski. Dzienniki 
wyrażają nadzieję, że Polska porzuci dotych 
czasowe stanowisko negatywne. Oficjalny 
„Petit Parisien” nie podziela tego optymiz­
mu i zauważa, że stanowisko Polski w ostat­
nich czasach było tak mało uspokajające, że 
niespodzianki nie są wyłączone.

Niesłychany teror hitlerow ców
Norymberga, 7. 9. Żat. W  całej Norymber­

dze rozplakatowane są z okazji kongresu an 
tysemickie karykatury i hasła. Obok portre­
tów Hitlera i Streichera najbardziej rzucają 
Się w oczy antyżydowskie napisy na murach 
i oknach wystaw. Na murze obok ratusza

widnieje olbrzymich rozmiarów karykatura 
opatrzona napisem „Wystrzegaj się żyda 
nie ufaj jego przysiędze”. Ludność żydow­
ska Norymbergji unika pokazywania się na 
ulicach, sklepy żydowskie są przeważnie po­
zamykane.

Kronika tarnowska
REMONT SĄDU. W roku 1930 zbudowano w 

Tamowe sąd okręgowy za kwotę 7 miłjonów zł. 
Z powodu lichej budowy przedstawia już dziś 
sąd obraz ruiny i obecnie przystąpiono do remon­
tu, który potrwa trzy miesiące.

OSZUŚCI KARCIANI PRZED SADEM. Przed 
sądom stanęli Fr. Warzecha, St. Stec, St. Cetna- 
rowski, W. Fel i B. Rubinstein, oskarżeni o  za­
wodowe uprawianie gry w  karty i o  ogrywanie 
w  pociągach naiwnych podróżnych w lak zwane 
oczko i trzy karty, polegające na błyskawicznie 
szybkiej zamianie kart. Grających nabierano na 
grube sumy. Większość poszkodowanych, rekru­
tujących się ze sfer włościańskich ze wstydu nie 
zgłosiło swych pretonsyj. Sąd skazał Warzechę
i Steca po 1 i pół roku więzienia, Certnarowskie- 
go na 10 miesięcy, Fela na 8 miesięcy, a Rubin­
steina zwolniono. Obrońcy dr. Rozwadowski i 
mgr. Mtilz zgłosili apelację.

ZBURZYŁ LOKATOROWI DOM. Przy ul. Rze­
cznej mieszkał w domu Filipowiczów urzędnik 
magistracki p. Staroslka. Właściciele chcieli się 
go koniecznie pozbyć, chociaż płacił regularnie

czynsz, a nie mogąc sobie inaczej z nim poradzić 
podczas nieobecności lokatora zburzyli pokój po­
zostawiając kuchenkę z kominem. Slarostka mie­
szka tedy w małej kuchence, a tłumy ciekawskich 
udają się na ul. Rzeczną, żywo komentując czyn 
gospodarza. Sprawa znajdzie swój epilog w są­
dzie.

FALA  POŻARÓW. W Woli Żelichowskiej w 
powiecie dąbrowskim wybuchł z nieznanych przy 
czyn pożar w zabudowaniach rodziny Brzysiów- 
W czasie ratowania rzeczy z płonącego domu zo­
stała Teresa Brzyś tak silnie poparzona, iż od­
wieziono ją  w  groźnym stanie do szpitala pow­
szechnego, gdzie stwierdzono oparzenie II. stop­
nia, — w, Radłowie spaliły się stodoły Henryka 
Dolańskiego. Spłonęły doszczętnie plony oraz in­
wentarz. Straty sięgają 1000 zł. Pożar powstał 
wskutek zbrodniczego podpalenia, a wszczęte 
śledztwo doprowadzi dzięki pewnym poszlakom 
do szybkiego ujęcia podpalacza. — Zabudowanie 
Rudolfa Kality we W oli Brzezińskiej spłonęły na- 
skulek podłożenia ognia w  kilku miejscach. W  
związku z tem aresztowała policja Andrzeja Fry­
za, podejrzanego o  wzniecenie pożaru

Wywiad z  W. S. tfan Dykim
„Spędziliśmy na Alasce prawie 17 miesięcy, re­

alizując dla wytwórni Metro- Goldwyn- Mayer 
ten film, który tak bardzo entzujazmował nas w  
czasie pracy, jak obecnie entuzjazmuje panów, 
gdy go oglądacie. Wraz z Piotrem Freuchenem 
nakręciliśmy prawie 200.000 m. taśmy, którą trze­
ba było samolotami przesyłać do Hollywood dla 
wywołania, gdyż w podbiegunowych mrozach 
film szybko ulegał zniszczeniu. Samolotami rów­
nież sprowadzaliśmy negatywy. |

Wśród 90 prawie ludzi ekspedycji naszej, za­
braliśmy z Flollywood tylko dwóch aktorów do 
mało znaczących ról. Resztę obsady tworzą, jak 
panowge widzą, oryginalni Eskimosi w  liczbie 
kilkuset. 1: i

Przy nakręcani! „Bskimo” natrafiliśmy na ol­

brzymie trudności przy pracy. Największym na­
szym wrogiem były szalone mrozy, podczas któ­
rych operaiorowie odmrażali sobie • ręce. Po pół­
godzinnej pracy trzeba było wracać do namiotu 
dla zagrzania się. Pięć samolotów pomagało nam 
stale przy pracy. Nie mogły nas jednak uchronić 
od niezliczonej ilości niebezpieczeństw grożących 
nam ze strony dzikiej i potężnej przyrody.

Niesłychanie cenną i wratościową była dla 
mnie pomoc Freuchona. Zina on Eskimosów od 
lat, zżył się z  nimi i pokochał ich. On ta zapro­
wadził mnie d o  Mali i on to wyszukał tego wspa­
niałego człowieka dla głównej roli w filmie 
stworzonym na podstawie jego powieści. Sukces 
tego filmu nie był dla mnie niespodzianką, gdyż 
ja ponoszę tutylko część zasługi, resztę obejmują 
tak gemjalni aktorzy jak Mała Iva i Dortuk, któ­
rzy urokiem swoim muszą podbić świat.

Kronika gorlicka
(de) Z ORGANIZACJI SJONSKIEJ. W  osta­

tnich dniach poczyna się budzić organizacja sjo- 
nistyezna po kilkumiesięcznej drzemce wakacyj­
nej. Zreorganizowane stow. „Haszachar'1 założy- 
łoc zylelnię, która stanie się niewątpliwie miej­
scem, gdzie gromadzić się będze społeczeństwo 
sjonistyczne. Niestety założone w ramach „Tygo­
dnia Organizacyjnego" slow. „Przedświt-Hasza- 
char“ , grupujące cala żydowską młodzież akade­
micką, dotąd zupełnie jest nieczynne. Daje się 
odczuć brak starszych towarzyszy, a cała praca 
spoczywa na organizacjach „Akiba i Hanoar Hsł­
o jo m '1. Akcja szeklowa jest prowadzona, choć 
w tempie powolnem.

WŁAMANIE DO MAGAZYNÓW KOLE JO* 
WYCH. W nocy z 2-go na 3-go bm. nieznani spra 
wcy wdarli się przez wyważone drzwi do maga­
zynów towarowych tutejszej, stacji kolejowej 1 
splądrowali je, zabierając towary, które nadeszły, 
ald tutejszych kupców. Szkody są bardzo poważ­
ne. Włamywaczom sprzyjało słabe zabezpieczenie 
drzwi oraz fakt, że maga.zyny są zupełnie w  po­
rze nocnej niestrzeżone. Również brak światła 
elektrycznego chociaż przewody biegną tui obok 
stacji, sprzyjał złodziejom. Może wreszcie po do­
konanej kradzieży. Dyrekcja P. K. P. zgoda  się 
na wprowadzenie światła elektrycznego do bu­
dynków tutejszego Urzędu stacyjnego i magazy­
nów, gdyż dotychozasoY prośby obywatelstwa 
gorlickiego, jak i mir ego Urzędu kolejowe­
go nie odniosły dolą.’ ku i napotykały na dzi­
wny opór ze strom kcji krakjjtoakiąj.



Komunikat oficjalny o aresztowaniu
hr. Potockiego
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Warszawa. 6. 9. PAT. Dziś popołudniu sędzia 
śledczy apelacyjny do spraw szczególnej wagi, 
p. Demant po ktlkugodzbmem przesłuchaniu po­
stawił w 6tan oskarżenia z artykułu 269 k. k. 
Henryka Potockiego, zawieszając nad nim areszt 
śledczy.

Potocki, który przez szereg lat był prezesem 
Zarządu tow. akc. Zakładów żyrardowskich oraz 
w 06tatnim roku prezesem Polskiego Czerwonego 
Krzyża, przed kilku dniami zrezygnował z preze-

Adwokat obrony w przemówieniu swem przyto­
czył dodatnią opinję świadków o  podsądnych ł 
podkreślił, że przed trybunałem powinni byli sta­
nąć wszyscy uczestnicy strajku. Zasada strajku —  
mówił obrońca —  jest uznana przez ustawodaw­
stwo francuskie. Z aktu oskarżenia pozostała 
więc tylko sprawa gTOźby pod adresem sztyga­
rów i robotników francuskich. Gdyby robotnicy 
polscy —  podkreślił ■ obrońca —  istotnie mieli 
zamiar dopuścić się aktu przemocy w 6to6unku do 
swych towarzyszy pracy, to wobec przewagi li­
czebnej górników polskich —  żaden Francuz nie

Paryż. 6. 9. PAT. Korespondent londyński 
„Echo de Paris1' twierdzi, iż W. Brytanja zgadza 
się wprawdzie na wstąpienie ZSRR do Ligi Na­
rodów, ale sprawa la wywołuje w Anglji poważ­
ne obawy i zastrzeżenia. Rząd angielski sprzy­
jając przyjęciu Sowietów do Ligi Narodów, na­
potyka na opozycję ze strony poważnej części an­
gielskiej opinji publicznej, a ponadto także na 
sprzeciw’ niektórych dominjów, jak n. p. Kanady.

Niebezpieczeństwo sowieckie pod formą komu­
nizmu wywołuje również obawy ze strony mini­
sterstwa do spraw Indyj. Angielscy faszyści 
zwrócili uwagę na to, że kongres hinduski jest 
w 90 procentach marksistowski, a teorje komuni­
styczne wywierają coraz silniejszy wpływ na 
członków kongresu.

Naskutek zbliżenia się do Moskwy może wyni­
knąć konflikt między rządem angielskim i opinją 
publiczną. Szczególnie obawia się tego partja kon 
serwatywna.

Dziennik wdraża obawę, że kola polityczne, z 
pośród których rekrutowali się dotychczasowi 
sympatycy Francji, powodowani obawą przed 
komunizmem i kierowani poczuciem przynależno

Genewa, 6. 9. PAT. Przybyły dzisiaj do Gene­
wy szef delegacji chińskiej do Ligi Narodów mi­
nister Que-Tai-Chi potwierdził oficjalnie, że Chi­
ny będą zabiegały o ponowny wybór do Rady Li­
gi Narodów7. W  deklaracji dla prasy delegat chiń­
ski motywował żądanie Chin względami następu­
jącemu Zgromadzenie zawsze przestrzegało zasa­
dy, że Azja powinna posiadać odpowiednią repre­
zentację w Radzie. Chiny są największąm pań­
stwem wschodnio-azjatyckiem i głównym obroń­
cą na Dalekim Wschodzie paktu Ligi oraz idei 
współpracy Wschodu i Zachodu. Naprężona sy­
tuacja na .Wschodzie zwiększa jeszcze koniecz­
ność reprezentacji Chin w Radzie. Także pro­
gram współpracy technicznej Chin z  Ligą Naro-

Paryż. 6. 9. (R) W  mieście Moknine w Tunisie 
doszło między tubylcami a policją do krwawej 
bójki, w toku której 4 osoby, w tern jeden poli­
cjant tubylczy, ponieść śmierć, a 9 osób odniosło 
lh#jv.

6ury P.C.K.
Z  Zarządu Zakładów Żyrardowskich Henryk 

Potocki wystąpił po wyroku sądu handlowego, 
który prowadził sekwestr zakładów. Aresztowa­
nie Henryka Potockiego nastąpiło w związku 7, 
aferą żyrardowską. Przypomnieć'należy, że dyre­
ktorowie zakładów żyrardowskich Vermesch i 
Caen zestali postawieni w stan oskarżenia rów­
nież z art. 269 k. k.

nych na kary więzienia od 1 do 3 miesięcy.

Nowa serja wydaleń
Berlin, 6 9. PAT. Polska prasa emigracyjna 

donosi o nowych zwolnieniach pracowników pol­
skich w północnych departamentach Francji. W  
ostatnim czasie zwolniono w  kopalni Bruay kil­
kuset górników.

Niektórym ze zwolnionych górników brak było 
tylko roku lub dwóch lat do 15-letniego terminu 
po którym zwolnieni robotnicy mogą otrzymać 
odpowiednie renty z francuskich towarzystw 
ubezpieczeniowych. W śród Polaków panuje z te­
go powodu duże przygnębienie.

ści klasowej, będą się patrzeć niezbyt chętnie na 
zibyt bliskie stosunki Francji z Moskwą i nasku­
tek tego mogą się zbliżyć do Niemiec. Sprzeciw 
Szwajcarji w sprawie przyjęcia ZSRR do Lig1
Narodów wyw ołał w Anglji duże wrażenie.

• » •
Paryż, C. 9. PAT. Agencja Havasa donosi z 

Londynu: Tutejsze kola polityczne informują, że 
do tej pory żadne z Dominjów nie wystąpiło 
z jakiemukolwiek zastrzeżeniami wobec polityki 
brytyjskiej i jej stosunku do wejścia Rosji so- 
wiecikej do Ligi Narodów.

Szwecja glosuje „za"
Sztokholm. 6. 9. PAT. Szwedzka agencja urzę­

dowa donosi: Minister spraw zagranicznych po­
twierdził, iż Szwecja głosować będzie za przyję­
ciem związku sowieckiego do Ligi Narodów, 
w  razie zgłoszenia przez Sowiety wniosku o przy- 
jęcie.

Potwierdza się więc, że delegacja szwedzka na 
zgromadzeniu Ligi Narodów poprze wstąpienie So­
wietów do Ligi.

dów wymaga, aby były one reprezentowane w 
Radzie i

Z punktu widzenia moralnego ponieważ kwe- 
stja Mandżurji, co do której zgromadzenie wyda­
ło  wyrok na korzyść Chin, dotychczas nie jest 
ostatecznie załatwiona, umniejszanie pozycji Chin 
w Lidze Narodów wydaje się delegatowi chiń- 

' gkiemu nie do pomyślenia.
* * *

Genewa, 6. 9. PAT. Rząd perski, który zgłosił 
kadydalurę na miejsce azjatyckie w Radzie Ligi 
Narodów, przesłał sekretarzowi generalnemu pi­
smo, w którem oświadcza, że Persja wycofa swą 
kandydaturę na rzeoz Turcji.

Walka wybuchła na tle politycznem. Władze 
francuskie wydały bowiem nowe zarządzenie, we­
dle którego osoby, uprawiające propagandę an­
tyfrancuską lub komunistyczną będą przesiedlane 
przymusowo wgłąb kraju. Podczas demonstracji

Minister Beck w Genewie
Genewa. 6- 9. PAT. P. minister Beck w  towa­

rzystwie szefa gabinetu dyr. Dębickiego i sekreta­
rza osobistego p. Friedricha przybył dziś w go­
dzinach popołudniowych do Genewy.

Protest weksla na 300.000 Zł
Warszawa. 6. 9. W  kancelarj! jednego z rejen­

tów stołecznych sporządzono w  dniu wczoraj­
szym rekordowy protest wekslowy. Protest opie­
wa na sumę 30C C00 zł. Firma przemysłowa, która 
dopuściła do protestu, będzie musiała ponieść ty­
tułem opłat notarjalnych koszt 1.013 zł.

Cenne wykopalisko
Kielce, G. 9. PAT. W  Wojciechowicach, majątku 

p. Bieleńskiego, pow. opatowski, znaleziono cenne 
wykopalisko archeologiczne. Ekspedycja arche­
ologiczna pod kierownictwem dra L. Kahama i W. 
Okrutnego natrafiła na grób kloszowy, z  którego 
wydobyto doskonale zakonserwowaną urnę z po­
piołami zwłok w raz z nieuszkodzonym kloszem.

Przy urnie znaleziono insygnia zmarłego: w łó­
cznię, z ldórez pozostał tylko grot krzemienny 
oraz igłę kościaną. W  pobliżu grobu znaleziono 
olbrzymią czaszkę zwierzęcą, prawdopodobnie tu­
ra. Wykopaliska te należą do rodzaju t. zw. łu­
życkich. Zostaną orne oddane do muzeum państwo 
wego w  Warszawie.

Wielkie manewry armii 
sowieckiel

Moskwa. 6. 9. PAT. W  okolicach Kijowa odby­
ły się wielkie manewry kawaleryjsko-lotnlcze czer­
wonej armji w obecności komisarza obrony W o- 
roszytowa, wybitnych generałów sowieckich Bu- 
diennego, Kamieniewa, Ałksnisa i  Mleąeninowa, a 
także wnjskowych tureckich z  gen. Fahredtin pa­
szą na czele.

*  w *
Moskwa. 6. 9. PAT. W  Moskwie bawiła ostatnio 

delegacja armji włoskiej w składzie 4-ch wyż­
szych oficerów z  gen. Grazioll na czele. P o  trzy­
dniowym pobycie goście włoscy wyjechali do 
Mińska, w Okolicach których mają się odbyć ma­
newry oddziałów, stacjonowanych na Białorusi so­
wieckiej.

Oficerów sowieckich 
nie odwoływano z urlopu

Berlin. 6. 9. PAT. Niemieckie biuro korespon­
dencyjne donosi z Moskwy, że według urzędowych 
oświadczeń wiadomość o  odwołaniu oficerów 
czerwonej armji z urlopów w związku z naprężoną 
sytuacją na Dalekim Wschodzie, nie odpowiada 
rzeczywistości.

Nowe zaszczyty wice-Fiihrera
Londyn, G. 9. PAT. Korespondent „Daily Tele- 

graph" w Berlinie donosi, iż Rudolf Hess ma 
mieć powierzone funkcje wicekanclerza, wicepre- 
zydenla i czołowego przywódcy partji nar.-socja- 
lis tycznej.

Cół za faskawość!
Berlin, 6. 9. PAT. Urzędowo komunikują, że 

minister spraw wewnętrznych Rzeszy Frick zw ró 
cii się do kanclerza Hitlera z oficjalną prośbą, 
aby jako były żołnierz frontowy przyjął krzyż 
zasługi dla kombatantów wojennych, ufundowa­
ny przez zmarłego prezydenta Hindenburga.

Kanclerz Hitler wyraził gotowość przyjęcia te­
go odznaczenia.

Policjant wiedeński skazany 
na śmierć

Wiedeń, 6. 9. PAT. W dniu dzisiejszym zapadł 
tu wyrok śmierci na policjanta Hoelzela^ który W 
czasie słynnego najścia narodowych socjalistów, 
na pałac kanclerski pełnił tani służbę.

Zjazd ministrów bałkańskich
Stambuł. 6. 9. (PAT) Tutejszy dziennik „Repu­

blika*1 donosi z Ankary, iż z dn. 26 października 
oczekiwany jest tam zjazd ministrów spraw za­
granicznych Jugosławji, Grecjj i Rumun.,:, którzy 
wezmą udział w święcie naródowem Turcji. Przy 
lej okazji minestrowie ci om ówić mają w dniu 
29 października sytuację polityczną, związaną z 
paktem bałkańskim. ,,

przeciw temu zarządzeniu doszło do bójki z  poli­
cją, która usiłowała demonstrantów rozpędzić.

Zajścia w Leforest przed sądem
Lille. 6. 9. PAT. Sprawa zajść w Leforest w I wyszedłby żywy z kopalni, 

dniach 6 1 7  sierpnia znalazła się dziś przed try- | Trybunał wydał wyrok, skazujący "l podsąd- 
bunałem w Bethune.

Angielskie wątpliwości i zastrzeżenia

Państwa azjatyckie ubiegają się 
o miejsca w Radzie Ligi

RHflBHMOSCSII
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Wszyscy oskarien! zostali uniewinnieni
(rg) W lutym ubiegłego roku głośną była w  

Krakowie kradzież, jaką popełniono w  mieszka­
niu Jakóba Steiglera, kupca, zamieszkałego przy 
ul. Sarego, W niedzielną popołudnie, kiedy domo- 
wnipy opuścili mieszkanie, otwarto drzwi za po­
mocą podrobionych kluczy. We wnętrzu mieszka­
nia rozpoczęli złodzieje posuzkiwania za gotów­
ką. W jednej z szaf znaleźli klucze do kasy, któ­
rą otwarli i zabrali stamtąd kasetkę z pieniądz- 
mi i biżuterją. Ogólna wartość skradzionych rze­
czy przedstawiała olbrzymią sumę. bo aż 120.000 
złotych.

Jedynym śladem na jaki natrafiły władze śled­
cze, była żelazna kasetka, którą znaleziono roz­
bitą na brzegu Wisły. Dopiero w toku dalszych 
dochodzeń otrzymały władze szereg wiadomości 
w  wyniku których zarządzono inwigilację podej­
rzanych osób,

Stwierdzono, iż znany jako włamywacz mie­
szkaniowy Zbigniew Brzuszkiewicz ze Lwowa 
posiada znaczne kwoty gotówki a podobne po­
szlaki zebrano również przeciw Józefowi Ties- 
lowitzowi i Jakóbowi Scheerowi. W szyscy trzej 
zostali aresztowani pod zarzutem dokonania w ła­
mania. Niezależnie od tego areszto wano Pejsach a 
Dyma, Reginę Tieslowitz i Lolę Hauswirth — 
tych pod zarzutem przechowywania pieniędzy 
pochodzących z kradzieży.

W dniu wczorajszym wszyscy wymieniani za­
siedli na ławie oskarżonych w  sądzie krakow­
skim. Wyparli się oni winy, twierdząc, że ze 
sprawą tą nie mają nic wspólnego. Trybunał 
przesłuchał kilku świadków, po których zezna­
niach, ogłosił wyrok uniewinniający wszystkich • 
oskarżonych.

Strażak krakowski ofiarą skrytobójczego mordu 
Tajemnicza zbrodnia we wsi podkrakowskiej

Kronika krakowska
Ze Zrzeszenia Zyd. Artystów 
Malarzy i Rzeźbiarzy w Krakowie

Prace organizacyjne, zmierzające do stworzenia 
„Ośrodka artystycznego'* i rozpoczęcia nowego 
sezonu wystawowego, prowadzone są w  gorącz- 
kowem tempie. Zarząd Zrzeszenia, pracujący 
wspólnie z Komitetem Obywatelskim przy Zrze­
szeniu, do którego należą najwybitniejsze jed­
nostki, dąży do zdobycia własnego lokalu, który 
odpowiednio urządzony, służyć będzie jako salon 
wystawowy i imprezowy i jako Artystyczny Klub 
Towarzyski. Z klubu tego korzystać będą wszys­
cy członkowie wspierający Zrzeszenie wraz z 
rodzinami. Miłośnicy sztuki zatem powinni zapi­
sywać się jako członkowie wspierający, tembar- 
dziej, że Komitet Obywatelski stwarza fundusz, 
z którego zakupywane będą wartościowe obrazy 
i rozlosowywane pomiędzy członków wspierają­
cych. Nowy, sezon rozpoczęty 2ostanie okazałą 
wystawą artystów Zrzeszenia. Szczegóły podane 
zostaną w  najbliższym czasie.

Uwadze kandydatów 
do studjów lekarskich na U. J.

Egzamin konkursowy, któremu poddać się muszą 
wszyscy kandydaci do studjów lekarskich na U. J., 
odbędzie się dnia 21 września, o godz. 16-tej w Gma­
chu Collegium Novum w  Krakowie, przy ul. Gołę­
biej 1. 24, w sali im. Kopernika na It. p.

Kandydaci powinni przynieść papier i przybory 
do pisania.

Przed przystąpieniem do egzaminu należy wpłacić 
w Kwesturze U. J. (między godz. 10 a 13-tą) taksę 
egzaminacyjną w kwocie 20 zł., a odnośny kwit zło­
żyć w Sekretarjacia Dziekanatu Wydziału lekar­
skiego, | j

»V.' eek-end“  lotniczy w Krakowie
W czoraj między godz. 16-tą a 18-tą na lotnisku 

cywilnem w Gzyżynach wylądowali kolejno ucze­
stnicy „Weekendu lotniczego", organizowanego 
ptzez Aeroklub R. P. Przylecieli przedstawiciele 
aeroklubów zagranicznych i sportowców lotni­
czych Anglji, Francji, Belgji, Holandji i Niemiec, 
m. in. z Francji „latająca rodzina".

G arnców , miss Slade w towarzystwie p. Ledu- 
re. Wśród gości polskich znajduje się podsekrel 
tarz stanu p. Krzysztof Siediecki, płk Kwieciń­
ski, red. „Lotu" p. Jungfrau, i kierownik wyciecz 
ki wiceprezes aeroklubu warszawskiego sędzia 
Grabiński.

Gości zagranicznych witał p. wojewoda Miko- 
łaj Kwaśniewski, starosta powiatowy dr Wnęk, 
płk. Bolesławicz i wiceprezydent miasta dr Kli- 
mecki. Uczestnicy „Weck-endu" zamieszkali w 
Grand Hotelu. Jutro będą oni zwiedzać zabytki 
m. Krakowa.

Ustalenie cen cukru 
w handlu detalicznym

W związku z obniżką cen cukru, ustaloną przez 
Rząd, a ustanawiającą ceny, po jakich kartel cu­
krowy ma sprzedawać cukier hurtownikom, zaszła 
konieczność ustalenia również cen dla handlu deta­
licznego.

W tym celu zebrała się „Komisja cennikowa", wy­
łoniona przez członków sekcji kolonjalno-spożyw 
czej przy Krak. Kongregacji Kupieckiej Krato 
Stowarzyszeniu Kupców, oraz „Samopomocy" Stow, 
Drobnych kupców i handlarzy, która na podstawi? 
ścisłej kalkulacji, przy uwzględnieniu minimalnego 
zysku ustaliła następujące ceny dla handlu detali, 
cznego: 1 kg. cukru grysikowego zi. 1.30, rafinady 
1.40, kostkowego 1.56, głowy w całości 1.50, głowy 
wyważone 1.56, mączki 1.56, 1 karton 5 kg. kostki 
/. 50 zł.

 O-------
— DYŻURY LEK.ARZY. Dziś mają dyżur — 

w nocy: dr.^Blasberg Maksymiljan, Starowiślna 
18, tel. 104-57, dr. F erb er Anna, Rękawka 3, teł. 
113-67, dr. Leinkrnm Marja, Felicjanek 1, tel. 
128-53, dr. Stanowiski Józef, Łobzowska 45, teł. 
174-42. j j#!„,

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK; Rynek 22, 
ul. Florjańska 15, Karmelicka 23, Aleja 29 L isto­
pada 17, ul. Dietla 76 i Kalwaryjska 27.

— ZWIEDZANIE HISTORYCZNYCH PAŁA­
CÓW I KAMIENIC RYNKU GŁÓWNEGO ocibę 
dzic się dziś w  sobotę, jako 33 wycieczka nauk. 
Tow. Miłośników Krakowa pod kier. dra J. Do- 
brzycfiiego. Wstęp 1 zł., młodzież 50 gr. Zbiórka 
o godz. 3.30 pap obok kościoła św. .Wojciecha.

(rg) W czoraj w godzinach wieczornych nade­
szła do Krakowa wiadomość o tajemniczej zbro­
dni, jaka rozegrała się we wsi Kostrze pod Kra­
kowem. Ofiarą nieznanego mordercy padł funk­
cjonariusz Straży Pożarnej w  Krakowie ,35-letni 
Józef Słupski.

Zajęty w krakowskie] straży, mieszkał Słupski 
w  Kostrzu, skąd przyjeżdżał codziennie do Kra­
kowa a po odbyciu służby wracał do wsi rodzin­
nej. W raz z  żoną i czworgiem dzieci zajmował 
Słupski skromne mieszkanie utrzymując się z po­
borów strażackich.

W czoraj o godz. 6 popołudniu Słupski wyszedł 
z  mieszkania na podwórze i skierował swe kro-

Wrazie niepogody wycieczka odbędzie się w  nie­
dzielę o tej samej porze.

—  „URZĄD METRYKALNY IZRAELICKI W 
KRAKOWIE" przy ul. św. Gertrudy 19 zawiada­
mia, żc Spowodu przypadających świąt w miesią­
cu wrześniu br. będą się odbywały dyżury w  nie­
dziele 9, 16, 23, i 30 od godziny 10—13.

— TERMIN ZGŁOSZENIA DLA CUDZOZIEM­
CÓW DO SZKÓL WYŻSZYCH W AUSTRJI. Ter­
min pierwszego zgłoszenia cudzoziemców, chcą­
cych wstąpić do szkół wyższych w  Austrji, upły­
wa dnia 15 wrjześnia 1934 r. Zgłoszenia po tym 
terminie będą rozpatrywane tylko w wyjątko­
wych wypadkach przez odnośne Władze Akade­
mickie.

— KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Grunberg 
Józef, kupiec, zam. przy ul. Sebastjana, doniósł 
ny-ganom PI1., że dnia o. bm. między godz. 18 a 
20.30 nieznani sprawcy dostali się do jego mie­
szkania, przy pomocy otwarcia drzwi dobranym 
kluczem lub wytrychem, skąd skradli 2 lichtarze 
srebrne, 1 kandelabcr 5-cio ramienny i 1 8-miora- 
mienny, łącznej, wart. 500 zł.

— WÓZEK DZIECINNY ZNIKŁ Z KORYTA­
R ZY  UBEZPIECZALNI. Kałuźniacki Marcin, za­
mieszkały przy ul. Kraszewskiego L. 11, doniósł 
organom PP., że dnia 6. 9. br. około godz. 17-tej 
skradziono mu wózek dziecinny wart. 100 zł.- po­
zostawiony bez opieki w  korytarzu Ubezpieczalni 
Społecznej przy Ul. Batorego. Dochodzenia w 
toku.

_  SKRADŁ WIECZNE PIÓRO. Policja przy­
trzymała Koniecznego Michała, lat 30, za kra­
dzież złotego pióra wiecznego wart. 200 zł. popeł­
nioną na szkodę p. Taublera Maurycego, zam. 
przy ul. Warneńczyka 1. 10.

—  W IELKA KRADZIEŻ BIŻUTERJI. Władzo 
policyjne aresztowały Roaponda Stefana, lat 30, 
bez miejsca zamieszkania, za kradzież biżuterji i 
garderoby, wart. 10,000 zł., dokonanej na szkodę 
Kuckera Izydora, zam. przy ul. Szopena 1. 6.

- — o - -  .i
— ZAMIAST WIEŃCA na trumnę śp. Dra Ju- 

Ijana Gertlera złożyli na powodzian (na rachu­
nek bieżący Nr. 103 p. t. „W ojewódzki Komitet 
Pomocy dla Powodzian", otwarty w  Komunalnej 
Kosie Oszczędności miasta Krakowa): Zarząd 
Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Krakowa 
kwotę zł. 50, groaio Przyjaciół zł. 30.

i ’   o---
DZIŚ W  KRAKOWIE

Akiha, Bnej Sjon, Heatid, Halchija, Haszachar 
3 pop. iDetla 81. posiedzenie kierowników. Ha- 
szomer Hadati: 8 wiecz. raport gniazda. Ilagzo- 
mer Hacair: 3 pop. raport. Hechaluc: pogadan­
ka, Jlagada 4 pop. ratport. Menorah 3. 30 raport. 
Związek handlowców branży bławainej, referaił. 
Jehuda godz. 3.15 pogodanka, 4.15 Oineg Szabat.

ki w stronę pobliskiej studni. W tym momencie 
rozległ się huk strzałów. Z sąsiedztwa paliły dwa 
strzały w  kierunku strażaka. Oba były celne. 
Słupski chwycił się za pierś i zatoczywszy się 
padł na ziemię brocząc obficie krwią.

Zaalarmowani wypadkiem sąsiedzi pospieszyli 
z pomocą rannemu. Wezwano również pogotowie 
ratunkowe z Krakowa. Wszelka pomoc okazała 
się jednak spóźniona. Trafiony dwoma strzałami 
w głowę i pierś, Slupksi zmarł w  kilka chwil po 
wypadku.

Na miejsce przybyły natychmiast władze śled­
cze, które wdrożyły dochodzenia, :

■ — W 1 X-,. I , ■

Z TEATRU, LITERATURY I  SZTUKI

—  Z  TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj
w sobotę pierwsze przedstawienie doskonałej kome- 
dji muzycznej 13r. Graaiehstadtena „Domek z kart", 
cieszącej się olbrzymiem powodzeniem w Warszawie. 
W głównych rolach wystąpią pp.: M, Maszyński 
jako gość, p. Z. Jaroszewska, która wykona głów ią 
rolę' kobiecą oraz p. K. Wyrwicz-Wichrowski, arty. 
sta i reżyser teatrów wileńskich, który w sztuce t?j 
ukaże się po raz pierwszy na scenie krakowskiej.

„Domek z kart" powtórzony będzie jutro w nie­
dzielę wieczorem. Jutro w niedzielę popołudniu na 
przedstawieniu po cenach zniżonych, komedja A. 
Słonimskiego „Rodzina".

—  ALEKSANDER GRANACH JAKO „MEFI­
STO" I „SHYLOCK". Znakomity artysta wystą­
pi w Krakowie w  Teatrze Żydowskim (Bocheń­
ska 7) z jedynym wieczorem fragmentów sceni­
cznych. Sprzedaż biletów w  firmie Fischhab, Gro­
dzka 46.

— CAŁY KRAKÓW spotka się dzisiaj 8 bm. w 
Starym Teatrze o  godz. 8 wieczór na inaugura­
cyjnej audycji Stow. Młodych Muzyków, poświę­
conej utworom Szopena w wykonaniu Bolesława 
Kona znakomitego pianisty. Słowo wstępne wy­
głosi prezes Stowarzyszenia Magdalena Lipkow- 
ska Dochód przeznaczony na powodzian. Bilety 
w  cenie od 50 gr. do 2,50 zł do nabycia przy ka­
sie Starego Teatru.

REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH.
ADRIA: Królowa Krystyna (Greta Garbo) nad 

program: rewja,
APOLLO: „Przedmieście"
ATLANTIC; „Dziwny- dom" (Borys Karloff, 

Mary Ondra).
„BAGATELA ; „Dziewczę z Gór" i rewja „Ser 

ce Krakowa"
DOM ŻOŁNIERZA: „Romans królowej piękno­

ści" (Elza Brink, Gustaw D iesl)..
MUZEUM: „Sierżant X " (Iwan Mozżuchin). 
PROMiEŃ: „Węgierska miłość" (Tibor Hal-

may) oraz „N oc w Budapeszcie* (Lorełte Jung t 
Genne Raymond). ,

SŁONKO: „Moje marzenie" oraz rewja. [ 
SZTUKA: „Żona w  złotej klatce",
UCIECHA: „Nędznicy".
WANDA; „Eskimo" W. S. Vandyke*a \

Haichijah: godz 3 pogadanka Mgr. K. Kahanego 
Bar Kadimah: godz. 6 A. C. i B. C. Hitachdut: 
godz. 3-cia referat tow. Nessla i Wilka. Godz. 5-ta 
posiedzenie Egzekutywy.
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Z N I Ż O N E  C E N Y  IN S E R A T Ó W
z dniem 1-go iipca b. r.:

Gratulacje i houdolencje do 4 wierszy Zł. 5*— Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10*— 
Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe . . „  10*— Nekrologi (kl«|isyóij) do 60 mm. w I. łamie „  20*—

10 sr. Dla £>o$xssk*ij43€?di pracy * * 5Drobne ogłoszenie za słowo I V  gr« Dla ooszok«Iecych pracy # » e# gr* 

=  Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony.

|  Wolne posady |  J I M  lito w an ie |
ADWOKAT Dr. Drehei 
(obecnie Dietla 85, tele­
fon 159-44) przyjm ie pra 
ktykantkę oiurową. Zgło 

zeDia od godz. 4—7 po 
południu. 658ki

PRAKTYKANTKI do
sklepu bławatnego poszu 
kujemy. Zgłoszenia pod 
„Pensja11 do Adm. „N 
Dziennika11. 672kr

SAMODZIELNY ekspe- 
djent branży bławatno- 
sukieanej, potrzebny. — 
Zgłoszenia pod „Kierów. 
nik1 do Adm. „N. Dzien­
nika1-. 673kr

POTRZEBNI zdolni ak- 
wizy tor zy z branży skór 
nej (skóry podeszwowe) 
na miasto Kraków, za do 
brą prowizją. Zgłoszea-a 
do Adm. ,,N. Dziennika- 
pod „Skóra twarda11.

4788g

|  Lokale 1
SKLEP zaprow adzony dc 
wynajęcia zaraz. Wiado 
mość: Salinarna 19, skłać 
farb. 635k’

POKÓJ frontowy z oso1) 
nem wejściem, przy u! 
Grolzkiej do wyrajęcia 
Wialomość: Grodzka 59 
m. 13. 680 .r

POKÓJ elegancko urzą­
dzany, dla 2 panów, e- 
wentualnie małżeństwa, 
zaraz do wynajęcia. — 
Wiadomość: Sebastja
na 17, m. 6. 4787g

4 POKOJE słoneczne 
kuchnia, pełny komfort 
w śródmieściu, na II. pię 
trze, od 1 października 
do wynajęcia. — Bliższa 
wiadomość: telef. 108-23.

685kr

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼
MACHTINGER HENRYK
Kraków, ul. Miodowa 29 
unieważnia paszport eai 
gracyjt}. wydany prz":z 
Starostwo Grodzkie Kra­
kowskie. 4773g

AAAAA AA A

WPISY na zarejes-trowa 
ne przez Ministerstwo O 

światy
KURSY

HANDLOWE
FEINBERGA

Starowiślna 28, codzien 
nie. Miesięcznie 15 Zł.

SPÓŁDZIELNIA Kredy 
towa poszukuje woźnego 
ze skromnemi wymaga­
niami. Oferty z referen­
cjami do Adm. „N. Dzień 
uika11 sub .Woźny11.

477'og

MATEMATYKI, fizyk1, 
łaciny, uczę. Przygoto 
wuję do matury. Adreso­
wać: „Studencka11 Kra 
ków 1. Poste-Restante.

4777S

NAUCZYCIEL gimnasty­
ki poszukiwany przez Gi 
mnazjum „Tarbut"1 w 
Równem Wołyńskiom — 
13-tej Dywizji 34. Wyma 
gane formalne kwalifi­
kacje do nauczania w 
szkole średniej. Oferty 
na adres gimnazjum.

657kr

WPISY na koncesjono 
wane przez Kuratorjum 
Sikolne
KURSY HANDLOWE 

GRYSZPANA 
przyjmuje się codziennie 
w lokalu Kursów, ul. Sa- 
rego (Zielona) 12.

HANDLOWE Kursy No 
waka rozpoczęły wykła­
dy: Dodatkowe wpisy
Kraków, Mikołajska 3.

649kr

BENZION RAPPAPORT
przyjmuje lekcje języka 
hebrajskiego. Zgłoszenia 
Grzegórzecka 14, I. pię 
tro. 684ki

ZDOLNA freblanka przyj 
mi.e jeszcze kilkoro dzie 
ci wieku 6 do 9 lat do 
kompletu popołudniowe­
go. W programie: odra­
bianie lekcyj, zabawy 
spacery i t- p. Zgłosze­
nia przyjmuje — Loli 
Apelzonowa, Sarego 11 
m. 1. 4762g

DLA Z D R O W I A  JEDYNIE TO, 
C O  N A J L E P S Z E !  

m v
C O KO LW IEK DROŻSZE —  

1 - W I E L O K R O T N I E
L E P S Z E !

NAUKĘ JĘZYKÓW: an
gielskiego, francuskiego 
niemieckiego, włoskiego 
rosyjskiego, Esperanto, 
w Instytucie -Ansona, — 
Kraków, Szewska 17, — 
rozpocząć można każde; 
chwili. — Zamiejscowym 
wysyłamy znakomite sa­
mouczki „Argus11, opra 
cowane na podstawie 
metody Ansona. Żądać 
prospektów. 570ki

I RÓŻBg I
DYWANY ręczne, kili 
my .„Dywan11, Kraków 
Kingi 9. Naprawa, czys? 
czenie, strzyżenie, prosto 
waoie. 552ki

NINIEJSZEM zawiada­
miam, że PRACOWNIA 
KAPELUSZY — D. 
GOLDSTEINA — została 
przeniesiona z ul. Jakó- 
ba na ul. SZEWSKĄ 4.

4764g

NIE wyrzucać szmateK 
starej garderoby, wyra 
biamy z nich trwałe, ład­
ne chodniki, dywany — 
Tkalnia, Krabów, Boż)- 
go Ciała 29. 477 Ig

FIRANKI najmodniejsze 
oraz wszelkie ręczne ro­
boty w artysf; cznem wy 
konaniu, własne rysunki 
poleca SELMA KOER- 
BEL-MEHLEROWA, Kra 
ków, KARMELICKA 15 
Telefon 170-60. 4785g

Wyroby Waflowe i torciki |  
„riSCHlilGbRA" i

są niedoścignione •
„NINON** Instytut Ko. 
smetyczny, Kraków, Ry­
nek Gł. 34, I. p. oficyny 
Specjalność pryszcze, 
wągry, maski ziołowe. — 
Kosmetyki francuskie 
Porady darmo. 6048k

ZAWIADAMIAM P. T
Klijcntów, że Zakład kra 
wiecki Jerzego PLESZO- 
WSKIEGO został prze 
niesiony z ul. Sebastjaua 
na ul. GERTRUDY 17.

4745g

SZYLD emaljowąny za­
mawiaj wprost we fabrj 
ce, tanio, szybko, solid 
nie: „Emaljarnia-1. Fab 
ryka szyldów cmaljowa- 
nyeh, Kraków. Dietla 81 
telef. 147-89.

FORTEPIANY, PIANI 
NA, STROJI, NAPRA­
WIA, kupuje zniszczone 
ROM, Bożego Ciała 10 
tel. 166-20 — 145-18.

4698g

HIGIENICZNIE prowa­
dzona Bibljoteka posia­
da najnowsze książki. — 
Bibljoteka Centralna, ul. 
Dietla 58. Tel. 145-64.

675kr

TAŃCÓW pierwszorzęd 
nie, najtaniej, wyucza — 
Leon Nowotarski, Kra­
ków, Rajska 10. Tele 
fon 186-07. 4770g

STROICIEL Bild obniżył 
znacznie cenę: Podgórze, 
Widok 6/0. Telef. 177-72.

W * Z * E  D L A  F A B R Y *  O C T U ,  
w i r t M  i S O K O W

D E NI ON I f  oplatane w dowoln\ch pojemnościach 
ze składu po cenach konkurencyjnych dostarcza f-ma 
EUGENJUSt D R O B N E R  1 Ska Kraków 

ulica Gertrudy 6 . — Telefon 183-71.

|  Sprzedaż |
NOWOCZESNE MEBLE
polerowane kuchenne od 
porne przy centralaem o 
grzewaniu, wykonane we 
własnym zakresie poleca 
Langer, Kraków, Jana 2 
(Feniks), dawniej Sienna 
3. 6044k

OKULARY —
NAJTANIEJ optyk 

GROSSLER, — Kraków, 
Grodzka 41, telef. 126.00

PERSKIE DYWANY we
wszystkich rozmiarach 
sprzedaje okazyjnie — 
Bliihbaum, Kraków', Po­
tockiego 12. 609kr

MEBLE SCHOR> Kraków 
SZPITALNA 40, poleca 
także meble lakierowane 
pokoje dziecięce, meble 
kuchenne. 561kr

PROSZĘ się przekonać 
Sprzedaję machzorim i 
sidurim w języku żydów 
skim, oraz w tłumacze­
niu polskiem i niemiec- 
kiem. Tałesy wełniane 
jedwabne od 5 zl. wzwyż 
Ceny przystępne. Nowa 
Księgarnia t)bersfeld, ul 
Krakowska 4 (Dom Sió 
dmaka w podworcu).

MINA PFEFFERBERG,
Kraków, Poselska 9, te­
lefon 165-67, Wytwórnia 
artystycznych robót ręcz 
nych, — poleca: Firanki. 
Kapy, oraz kompletne 
artystyczne urządzenia 
wnętrza domów. 5245kr

MEBLE KUCHENNE, — 
PRZEDPOKOJOWE, pier 
wszorzędue, nowoczesne 
— pokoje dziecięce po­
leca Potzenbauin, R y­
nek gł. 12, Pasaż.

PRACOWNIA Gorsetów 
napierśników, bielizny
luksusowej damskiej w 
pierwwszorzędnem wykc 
naniu, poleca najtaniej 
Firma „Elegancja11, Kra 
ków, Grodzka 10, w sie­
ni. 4768g

KASA wiedeńska ognio 
trwała, — okazyjnie de 
sprzedania. Wiadomość: 
Grodzka 59, m. 13. 681ki

HANDEL 2ELAZA, bar
dzo dobrze prosperujący, 
istniejący od 60-ciu lat 
w dużem mieście Zacho­
dniej Małopolski, z po­
wodu wyjazdu do Pale, 
styny zaraz do odstąpie­
nia. Zgłoszenia pod „F .1 
dc Adm. „N. Dziennika11 

477Ig

FIRANKI 1 KAPY w wy
kwintnym wyborze po 
najniższych cenach pole­
ca Wytwórnia SEBA- 
STJANA 16. 683kr

I Mwm I
BYŁY długoletni Dyrek­
tor Kasy Chorych, pierw 
szorzędny znawca pizepi 
sów o ubezpieczeniach 
społecznych,r utynowany 
buchalter bilansista i do 
bry organizator, poszu­
kuje zajęcia. Zgłoszenia 
pod „40-lebni11 do Adm. 
„N. Dziennika11. 682kr

SIOSTRY PIELĘGNIAR
KI kwalifikowane, Kra­
ków, Józefińska 29, — 
telefon 120-44. 5151kr

M. J. HEILMAN udziela 
lekcyj języka hebrajskie­
go najnowszą metodą, li­
teratury, historji i t. p. — 
Kraków XXIL Józefiń­
ska 22/13.

| Zdrojowiska |
RABKA. —  Pensjonat 
„Opieka11 otwarty będzie 
do zakończenia wszyst­
kich świąt żydowskich 
Ceny zniżo-neł HochmanO 
wa, telefon 226. 615kr

BYSTRA k. Białej (Be 
skidy). Pierwszorzędny 
pensjonat Reginy Freti- 
kłowej, willa „Sielanka11 
telef. 24, poleca się ua 
obecny sezon po znacjt- 
nie zniżonych cenach. — 
Położenie piękne.

RABKA! Zawiadamiam 
że pensjon. ,>PORANEK‘* 
będzie przez święta O 
twarty. — Ceny bardtu 
przystępne: Geldzahler 

631kj

A A A A A A A A
PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. mleslęcz. ZL 6*00, kwart. ZL 18‘00 

W Krakowie z odnoszen. do domu ( t, „  6*20 „ „ 18*00
Na prowincji z przesyłką pocztową » »  MO »  „ 19*80
Zagranicą z przesyłką pocztową 10*00 30*00

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie. Strona w 
tekście i nadeslanem na 3 lamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la­
mów po 38 milimetr. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

LENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst V —. Nadesłane 0*75. Za teksteo
0*25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszuknjąc ych pracy 0*05 gr. Gratti 
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*—. Ogłoszenia ślubne I zaręczynowi 
ZL 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZL 10*—. Nekrologi (klepsy 
dry) do 60 mm. w I. łamie ZŁ 20*—( Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%  
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie, także W poniedziałki j dni poświąt

W ydawca: Za Spółkę W yd. „N ow y Dziennik11: Zygmunt Hochwald. — Redaktor; odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer, 
Iłow a Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Maksymiljana Feldmanna.


